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Życzenia
N a Kaukazie opow iadają sobie 

następującą bajkę:
Pewne biedna wdowa, posiada­

jąca m ałego synka, dow iedziała 
się, że kto w  ostatnią noc Pa-

Stan ubielenia w Rumunii
Inghelescii premierbm

B U K A R E S ZT , 30. 12. (P A T  V. 
Po posiedzeniu rady m inistrów  
pod przewodnictwem  prem jera 
Anghelescu, na którem zbadano

madanu wypow ie trzy  dowolne | sytuację powstałą p o . ostatnich 
życzenia, może być pewny na- wypadkach, wydano o fic ja ln y  
tychm iastowego i bezwarunkowe-!kom unikat, zapow iadający ogło- 
go spełnienia tych życzeń. | szenie stanu oblężenia począwszy

Gdy po długiem  oczekiwaniu i °ń północy dnia dzisiejszego, 
nadeszła wreszcie upragniona P rzep isy  w yjątkowe bedą zasto- 
noc, wdowa w ypow iedzia ła  p ierw , sowane w  m iastach: Bukaresz-
sze swe życzen ie: —  O. Stwórco, 
—  błagała —  spraw, aby głowa 
mego syna stała się w iększą ! —  
Zaledw ie przebrzm iały te słowa, 
a ju ż główka chłopaka urosła do 
potwornych rozm iarów  olbrzy­
m iej dyni.
W dowa me w ierzy ła  swym oczom 

ale tak było naprawdę. P rze ­
straszona w ypow iedzia ła  drugie 
życzen ie : —  O, Boże. zrób głowę 
mego syna m niejszą ! —  W  oka 
mgnieniu głowa chłopaka zaczęła 
się zm niejszać i zm niejszać, aż 
się stała tak małą, jak  orzeszek...

W tedy, zrozpaczona wdowa już 
nie nem wsiała, tylko 

odrazu w ypow iedziała trzecie  i 
ostatnie życzen ie: — Boże, spraw, 
aby głowa mego syna znowu była 
taka, jak  przedtem !

1 to życzenie zostało także 
spełnione.

*  fc , a

Jakżeż często h istorja  lekko­
myślnej w dow y z Kaukazu po­
wtarza się w  życiu jednostek i 
społeczeństw ! Z szarej rzeczyw i­
stości ku karykaturom ideału 
i spowrotem na ziemię, jeże li 
mosty zostały spalone.

O lśnieni jakim ś pomysłem czy 
kuszącą w iz ję , eksperymentem 
lub doktryną, ludzie aż nadto łat­
wo tracą w łaściw ą m iarę dla 
oceny rzeczyw istości. W ystarczy 
krótka ch w ila  omamu m yślowego

cie, Cluj, w  Czerniowcach, Jas- 
sach, Galacu, Konstanzy, T im i- 
soara, Oradea oraz w  departa­
m entach: Prahova i Dambovitza. 
Stan oblęenia będzie m ógł być 
rozciągany na nowe obszary, lub 
ograniczony, zależn ie od potrze­
by.

W szyscy urzędnicy, nie w yłą­
czając przedstaw icieli kleru i 
nauczycieli, należący do organi- 
zacyj politycznych o charakterze 
terorystycznym  będą n iezw łocz­
n i  za‘'’,’ i°= ,7°n i w u radow an iu .

Po otwarciu  parlamentu rząd listrem  Robót Publicznych, od r. 
przedstaw i izbie wszystkie wyda- 917 do 1919 był m inistrem  peł- 
he zarządzenia do aprobaty. nomocnym Rum unji w  St. Z jęd-

. . aoczonych, następnie obejm uje 
Ma być opracowany również tekę m inistra ośw ia ty , którą 

p rojekt ustawy o obronie pan- piastuje z przerw am i od r. 1918
stwa. M in ister ośw iecenia pu- do 1928. W  gabinecie prem jera
blicznego wyda za rzą d zen i, j Du<ea był rów n ież m inistrem  O-
jące na celu ścisłe s-usc e I świecenia Publicznego i W yznań
nowych przepisów  dotyczących re lig ijn ych , 
stowarzyszeń studenckich i u-
trzym ania spokoju i ładu w  w yż­
szych zakładach naukowych.

B U K A R E S Z T , 30. 13. (P A T . ) .  
N ow y prezes rady m in istrów  dr. 
Konstanty Anghelescu urodził się 
w r. 1879, studjował medycynę 
na un iwersytecie paryskim. Od 
r. 1906 jest profesorem  na w y­
dziale medycznymi w Bukaresz­
cie. N ow y prem ier jes t jednym z 
najwybitn iejszych  członków stron 
nictwa liberalnego.

Oa r. 1913 do r. 1916 był mi-

Przewiezienie zwłok premiera Dat
A resztow an a  wspólników zabójcy

B U K A R E S ZT , 30.12 O godzi­
nie 16-ej przybył z Sinaia do Bu­
karesztu pociąg ze zwłokami pre­
m jera Duca. N a  dwoi eu byli 
zgrom adzeni wszyscy ozło--1- 'w ie  
rządu, korpus dyplomatyczny, 
przedstaw iciele w ładz oraz ol­
brzym i tłum ludności. M in istro­
wie, koledzy zm arłego tragiczną 
śm iercią prem jera przen ieśli tru ­
mnę z jego  zwłokam i na swych 
barkach z wagonu, składając ją  
na lawecie arm atniej. T r u w ę  na 
kryto sztandarem o barwach na­
rodowych przy dźwiękach marsza 
żałobnego, odegranego przez or­
kiestrę wojskową. Oddrm ł gamii- 

by to wszystko, co w czora j jesz- zonu bukareszteńskiego oddał ho-
cze było drogie i wartościowe, 
stało się ’< złe, brzydkie i od­
pychające. W nierozumnem za­
pamiętaniu burzą wszystko woko 
łc ’  biegną naoślep ku nowym 
światłom, by późn iej w  rozczaro­
waniu i  rozpaczy opłakiwać stra­
coną przeszłość...

Życzenia, tęsknoty i dążenia 
do zm iany, unoszą nas w  niezna­
ną krainę przyszłości. Gdyby 
nic fs tp  ialy, ludzkość stanęłaby 
w  miejscu, przem ieniona rychło 

„w  ponure cmentarzysko. One tyl- 
*o  m ogą z duszy ludzkiej w ykrze­
sać ogień zapału i entuzjazmu 
nez którego marzyć nawet trud­
no o rea lizacji rzeczy naprawdę 
w ielkich.

A le , je że li błądzą ci, którzy w 
nierozumnym uporze sprzeciw ia­
ją  się każdej r.owej myśli, czy po­
czynaniu, to czy można w ciemną 
noc nieznanego pędzić z oszała­
m iającą szybkością, a ze zgaszo- 
nemi reflektoram i myśli krytycz­
nej?

K to  tak czyni, naraża się na 
smutne doświadczenia lekkomyśl­
nej wdowy z Kaukazu. W  chwali, 
gdy mu się będzie zdawało, że już 
stanął u mety, odwróci tw arz z 
przerażen iem ; tak różną okaże 
się rea lizacja  od zamiaru. Stra­
ci wspaniałą okazję, straci dro­
gocenne s iły  zapału i entuzjaz­
mu. po.to, by wkońcu uznać za 
najw iększe szczęście, odzyskanie 
tego, co posiadał przedtem.

N ie  wolno stać- w  miejscu. 
Trzeba się posuwać i to nieraz 
bardzo szybko i w  zdecydowanym

nory wojskowe.
Trumnę ze zwłokami prem jera 

złożono na katafalku w A te^ - im .
B U K A R E SZT , 30 12 (P A T ) .  —  

P o lic ja  aresztowała dziś rano w 
pobliżu Sinaia w m iejscowości

THIEME GREULICH i SCIGALSKl
Kantor wvmiany i Kolektura Loterii 
Państwowei Warszawa. Krakowskie 

Przedmieście 9, telefon 295-18.

Ccmarnic jednego ze wspólników 
zamachowca Constamitescu. Dru 
giego aresztowano w pociągu, i- 
dącym do Bukaresztu w pobliżu 
Busteni.

Zatarg angielsko-iieplecki
tirrźh a  założenia Clearing-House’u

L O N D Y N , 30. 12. (P A T . ) .  Za- nach w  markach niem ieckich, ale albowiem niem iecki b ilan ; ban-
powiedź, że rząd bryty jsk i w y­
słał notę protestu do N iem iec z 
rac ji postanow ien ia z 18 grud­
nia, krzywdzącego in teresy posia­
daczy pożyczek niem ieckich w 
A n g iji i że rozważa nawet m ożli­
wość utworzenia C learing Hou- 
se‘u, wywołała w  sferach  finan ­
sowych i gospodarczych Lon-dy- 
KU r-njwiększo* Wrażenie.

W  kołach C ity podkreślają, że 
gdyby istotn ie rząd bryty jsk i zde­
cydował się na utworzenie C lea­
r in g  IIcu se ‘u, to m iałoby to za­
sadnicze znaczenie na p rzy­
szłość, jako precedens. Z kół 
Banku A ng ie lsk iego  w  następują­
cy sposób w y jaśn ia ją  sytuację: 

A ż  do p aźd zie rn ik a  r. b. po-N a dworcu kolejowym  w S i­
naia dziś rano nastąpił w ybuch1 zyeja  w ierzyc ie li brytyjskich bv- 
nowej petardy. W ybuch zranił }a  równa pozycji w ie rzyc ie li in- 
lekko znajdujące się w pobliżu iy Ch państw, to znaczy wszyscy 
cziecko Po lic ja  przypuszcza, że >trzymywali połowę należnych 
petardę tę pozostaw ili zamachówj im procentów  w  gotówce, a dru- 
cy na dworcu jeszcze w  nocy. gą połowę w  tym czasowych bo-

S ylw ester kró la  hum oru Fertnera w  F ilharm onii
Król Antoni I urodzony Fertne: 

wypowiedział wojnę ludziom smut­
nym. Wszyscy muszą się śmiać. Po­
czątek tej jedynej w dziejach świata 
wojny nastąpi w noc Sylwestrową w 
Fdłiarmonji, gdzie nasz najznako­
mitszy komik przystopuje do „prze­
nicowania teatru". Popyo-stu pokaże 
publiczności „podszewkę" teatralną: 
kulisy, aktorów za kulisami, reżyse­
ra i inspicjenta. Pokaże ten wesoły 
ruch, nastrój panujący za sceną bez­
pośrednie przed wystaw ieniem zna­
komitej farsy „Gdzie jest mój papa". 
A  poten. świetny, arcywesoly spek­
takl z udziałem całego zespołu tea­
tru „Rozmaitości", na który Warsza­
wa szykuje się oddaw-na. —  Gwoź­

dziem wieczoru będzie konkurs na 
najdowcipniejszą odpowiedź na kilka 
dowcipnych pytań, które mistrz Fert- 
ner zada publiczności. Pytania te 
podszepnie Fertnerowi najznakomit­
szy współczesny komedjopisarz Ste­
fan Kiedrzyński. Jak:e będą te py­
tania? Czego bedą dotyczyć? Kogo 
mają ośmieszyć? To wszystko osło- 
n ęte jest tajemnicą. Wiadomo tylko, 
że ośmieszą wszystkich, T dlatego 
wszyscy chcieliby spędzić noc sylwe­
strową w Filhrrmonji, lombardzie j; 
że bilety sa już od zł. 1.50. Ta io i 
wesoło. TFlety od 1 zł. do nabycia 
w kasie Filharmonji, w „J.arze" 
(Hot. Europ.) i Orbisie Marszałk, 98.

M i mm łuniiiWi jto oMie?'
Kilka tysięcy oupowiedzi

Ogłoszona przez „W ieczó r W ar gadnąć nazwy 42 firm  i rodzaj
‘ produkowanych lut1 sprzedawa­

nych przez n ie  towarów , na pod­
staw ie 42 znaków fabrycznych

firm  wyszukując wśród nich te. 
które znalazły się w  łam igłówce.

Nasza łam igłówka m iała nie* 
w ątpliw ie w ie lk ie  znaczenie f e_

ogłoszeń. Bardzo [ klamowe dla firm , biorących w

-zaw sk i", „A B C " i „N ow in y  Co­
dzienne" łamigiówKa reklamowa 
p. n. „K to  odgadnie" wywołała
zrozumia.łe zainteresowanie wśró<: lub m otywów ---------    |
naszych Czyteln ików . Dowodem wielu Czyteln ików  zadało sobie niej udział. Była też ona znakom)
tego zainteresowania jest k i lk a t r u d  ułożenia odpowiedzi w fo r- 
naście tysięcy rozwiązań, nade- , mie efektownych albumów, kil-
słpnych do wy 

Jak wiadomo
nictwa. 

trzeba było od-

kierunku. -Ale nie woltio iść na­
oślep.

lekkom yślne życzenia, zbyt ry­
chło w  cz jn  wprowadzone, koń­
czą się czasami m niej szczęśli­
wie i w tedy zam iast drobno - 
m ieszczańskiego happy - mdu, 
rodzą się tragedie.,

A  tak się dzieje zwykle wów­
czas, gdy zbyt pochopnie spalone 
mosty odc.ęły ju ż odwrót, S. S.

ku —  odpow iedzi te zaopatrzyło 
w barwne rysunki, k ilkudziesię­
ciu zaś ułożyło m iłe i zgrabne 
w ierszyki.

W śród powodzi tra fnych  odpo­
w iedzi me brak dowcipnych ry ­
sunków, ułożonych z prospektów  
lub- ogłoszeń firm  kiore figu row a  
ły w  łam igłówce. W idać z tych 
odpoW:edzj jak dużo czasu r>o- 
św ’ęcil)- niektórzy Czyteln icy nie- 
tylko. ha odgadnięcie nazw y f i r ­
my,’ ale. na wyszukanie je j dru­
ków reklamowych, etykiet; plaka-

tym sprawdzaniem , w  jakim  stop­
niu pozostają w  pam ięci C z y n n i­
ków ogłoszenia i znaki fabryczne 
najw ybitn iejszych  firm

Dokładne rozw iązanie łam i­
głów ki oraz Dodział nagród ogło­
simy dnia 6 stycznia- Jury za jęte  
jest oDecnie dokladnem przeglą­
daniem wszystkich zgłoszeń.

W ie lk i sukces naszej łamigłów­
ki reklam owej i : wspaniały ' 
dźwięk, jak i-zna lazła  ona wśród 
Czyteln ików  zachęca nas do °P r m 
cowama nowej zagadki konkur­
sowej- Już w n ied ługi-11 czasie 
Czyteln icy nasi będą m ieli zno-

t ów i t.  P-  O bchodzono szereg w u niespodziankę

bony te można było zam ienić na 
obcą walutę jedyn ie z 50 procen- 
towem dyskontem, co oznaczało, 
że w  istocie w ierzyc ie le  otrzym y­
w ali jedyn ie  75 procent należ­
nych im sum. W  październiku 
wzamian za specjalne ustępstwa 
handlowe, .udzielone przez Szwaj 
carję i H olandję, rząd niem ie- 
cki igu dzii się, iz  fezwćijCHrz^ i 
holenderscy posiadacze pożyczek 
niem ieckich otrzym ywać będą 
pełną wartość przy zam ianie tym 
czasowych bonów W  ten sposób 
powstało upośledzenie b ryty j­
skich posiadaczy pożyczek wobec 
szwajcarskich i holenderskich.

7 listopada rząd bryty jsk i w y­
stał do rządu niem ieckiego w tej 
sp-rawie notę protestującą. Rząd 
niem iecki odpowiedział, że może 
przyznać w ierzycielom  brytyj- 
skim te same warunki, co szw aj­
carskim i holenderskim, o ile rząd 
brytjski udzieli podobnych u- 
stępstw handlowych, jak  oba 
wym ienione rządy. Odpowiedź 
niemiecką uznano za niezadawa-
lającą. 18 grudnia Schacht ob- urzeczyw istnienia, 
w ieścił jednostronnie, że na o- j stem ograniczeń 
kres najbliższych 6-ciu m iesięcy który p row ad zi do w ojny ce 'nej. 
tylko 30 procent długów będzie Jedną z przyczyn obecnego prote-

dlowy jes t w ystarcza jąco korzy­
stny, aby zapewnić obsługę tych 
pożyczek.

Rząd brytyjski, om aw iając jed ­
nostronny sposób narzucenia tej 
decyzji za specjaln ie Krzywdzący 
w ierzyc ie li angielskich złożył 23 
grudnia nową notę protestującą, 
na którą również, nip otrzym ał 
odpow iedzi zadawabi<ająeej.

W czora j rząd brytyjsk i wysłał 
trzecią  skolei notę, w  której ’.vy- 
raźnic zagroził represjam i. M o­
gą one m ieć fora ię  albo Ceańng 
House‘u, przez który przechodzi­
łyby płatności dla N iem iec za eks 
port do A n g iji, celem za lrzym y-^ 
wania niezbędnych sum dla po­
krycia należności brytyjsk ich  w ie 
rzycicli, lub też form ę znacznych 
ograniczeń kontyngentowych im ­
portu z N iem iec.

A le  żarów no w kolach rządo­
wych, jak i w  C ity londyńskiej sy 
stem C learing House‘u uważany 
jest za bardziej pożądany, b a r­
dziej skuteczny i ła tw ie jszy do 

an iżeli ,sy-
im portowych,

zapłaconych w  gotówce, a 70 pro 
cent w  bonach tym czasowych, 
których zamiana na w alu tę na­
stąpi z odliczeniem  dyskonta 50 
procent. V\ ten -sposób w ierzycie­
le b ry ty jscy  otrzym ywać już będą 
tyiKo 65 procent, zamiast, jak  
przedtem  75 procent należnych

et- brytyjsk iego jest również spo 
sób użycia przez N iem cy sum nie 
wypłaconych w ierzycielom  bry­
tyjskim . Każdy tymczasowy bon 
w  markach niemieckich w ym ie­
niany z dyskontem 50 procent, 
przekazywany jes t następnie eks 
porterom niemieckim, jako pew-

im sum. Tego  rodzaju  ogran iczę- ! nego rodzaju subsydjum, celem 
nie uważane jest w kołach b ryty j | ułatw ienia im walk i konkuren- 
skieh za zupełn ie  nieuzasadnione cyjnej na obecnych rynkach.

Samolot wpadł na wieżę radiową
11 zabitych, w  tem  dyrektor P.P.G.

BRU KSELA 30-12 (F A T ). Samo­
lot pasażerski, bnrsujncy między 

Brukselą a Londynem, opuściwszy w
sobotę w godzinach popołudniowych 

Brukselę, wpadł koło Brugge na słup 

emisyjny stacji radjowej Ruysselcde. 
Pilot spowodu gęstej mgły nic zau­

ważył przeszkody. Samolot zde­

rzywszy się ze słupem, stanął mo­
mentalnie w płomieniach. 8 pasaże­

rów, pilot i telegrafista zostali za­

bici, a zwłoki ich zupełnie zwęglone.

Siła zderzenia była tak -wielka, i. 

samolot przewrócił słup emisyjny, 
posiadający 100 inctrow wysokości- 

W, rod zabitych znajduje się dyrek­

tor spółk’ PPG, p. Halpei-n, który
pfżybvł w dn.ro wczorajszym de

Brukseli, gdzie miał koniere-r.eję z 

radcą handlowym poselstwa polskie-

go, p. Litwińskim. .

Dziś o godz. 1-ej Halpcrn -wyle­

wał z lotniska -w Brukseli do Lon­
dynu.

Lotniczy rekord
kobiecy

M IAM I, 30. 12. (P A T . ) .  W e­
d ług o f ic ja ln e g o  komunikatu, lot- 
niczki amerykańskie M arsalis i 
R ichey  pob iły  d o tych czasow y  re­
kord k ob iecy  utrzym ywania się w 
pow ietrzu  o 41 godzin 37 min. 
Ogółem  przebyły one w pow ie­
trzu 9 dni 21 godzin 42 m inu ty ;

y .... j

Powieść
Spowodu nawału nmtei.iału nasz 

odcinek powieściowy odkładamy do 
numeru w ̂ orkowego.
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Ustawa „scaleniowa" wchodzi w życie
Term iny zgłoszeń i sKładki

Pracodaw cy obow iązani są 
Ogłosić w  term in ie najpóźniej do 
dnia 15 styczn ia 1934 r. do w ła­
ściw ej ubezpieczaln i społecznej 
(b . kasy chorych ) wszystkich 
pracowników , zatrudn -nych w 
ón . 1. I- 1934 bez względu na to, 
czy by li oni poprzednio zg łosze­
ni i ubezpieczeni we w łaściw ych
instytucjach  ubezpieczeniowych.
Zgłoszen ia w inny być dokonane 
indyw idualn ie dla każdego pra­
cownika na form u larzach  N r. 1, 
k tóre są do abycia w ubezpie- 
czaln iach •społecznych (b . ka­

sach chorych ).
W szyscy pracodawcy, zatrud­

n ia jący  w  dn. 1 styczn ia 1934 r. 
pracowników , pod lega jących  obo­
w iązkow i ubezpieczenia, obowią­
zani są zgłosić do ubezpieczalni
(b . kas chorych ) swe zakłady
pracy w  term in ie do dnia 1">
styczn ia  w łączn ie na form u la­
rzach N r. 7.

Pracow n ików  przy ję tych  do 
pracy po 1. I. 1934 r- obow iąza­
ny je s t  pracodawca zgłaszać w 
tym  samym tryb ie  w ciągu 7 
dni, a je że li siedziba zakładu 
pracy znajdu je się poza siedzibą 
ubezpieczalni lub je j oddziału —  
w  ciągu 10 dni. W  tym  samym 
term in ie obow iązany je s t  praco­
dawca dokonywać zgłoszen ia za­
kładu pracy w razie  przy jęc ia  po 
raz  p ierw szy pracowników, pod- 
leg j.jącycn  obow iązkow i uDezpie- 
czenia.

Składki ubezpieczeniowe należ­
ne za czas po 1 styczn ia 1934 r. 
obow iązany jest pracodawca u- 
fssczać do ubezpieczalni (b. kasy 
ch o rych ) łącznie za wszystk ie 
ro d za je  ubezpieczenia co m ie­
siąc M<?łu najpóźn iej do 10 dnia 
Każdego m iesiąca. W  tym  samym 
term in ie obow iązany je s t  praco­
dawca dokonywać do w łaściw ej 
ubezpieczalni zgłoszen ia zaszłych 
w  ciągu m iesiąca wnian w  sta­
n ie z : trudnienia i zm ian zarob­
ków, zatrudnionych u n iego pra 
cowników, w  sposób przew idzia ­
ły  w rozporządzen iu  wykonaw- 
czem i ewent. pouczeniach.

O kreślone w yżej obowiązki nie 
' dotyczą zgłaszania i uiszczania 

składek za robotników rolnych, 
podlegających obowiązkowi ubez­
pieczenia tylko w  zakresie ubez- 

, c ieczen ia  od wypadków, z wyjąt- 
! kiem pracodawców rolnych, za­
trudniających pracowników umy- 
słowych. Ci pracodawcy w inni 
zgłaszać pracowników umysło­
wych w sposób w yżej podany.

Składki ubezpieczeniowe, na­
leżne za jzas do dn. 31 grudnia 
1933 z tytułu ubezpieczenia od 
wypadków, ubezpieczenia em ery­
talnego i na wypadek braku pra­
cy pracowników umysłowych 
oraz ubezpieczenia inw alidzkiego 
robotników (z  wyjątk iem  robot- 

I ników ro lnych ) na obszarze wo- 
jjew ód ztw  zachodnich, należy po 
dniu 1. I  1934 r. uiszczać do te­
ry toria ln ie  w łaściwych oddziałów  
(b iu r ) Zakładu Ubezpieczenia od

C y K R sH E
tylko do 15 stycznia

w ie lk i n o w y program
18 niezwykłych atrakcyj m. inn.

L O R O  A I N
śpiewak o 4-ch glosach

S tro d y , N a u tl-N a u tl
D e rrln g to n , A n d ree

oraz nowa tresura koni, kucyków 
i słoni

Dziś i codziennie po 2 przedsta­
wienia o 4.30 pp. i 8.15 wiecz.

Dziś na przedstawienie popoł. 
dzieci i młodzież płacą połowę.

U w a g a
Jutro i  stycznia

GAUBiN REX???
najodw ażniejszy z ludzi!

Wiesław .ScKroecW

W ypadków, Zakładu Ubezpiecze­
nia Pracow n ików  Um ysłowych i 
Zakładu Ubezpieczen ia Em ery­
talnego Robotników (Ubezp ieczał 
nia K ra jow a  w  P ozn an iu ). Do 
tych samych instytuc/j k erować 
należy wszelkie zgłoszen ia i ko­
respondencje, dotyczące ubezpie­
czenia na podstaw ie ustaw odo* 
wiązu jących przed 1. I. 1934 r.

Obowiązki pracodawców  w  za- 
Kresie ubezpieczenia inwalidzkie­
go robotników rolnych na obsza­
rze w ojew ództw  poznańskiego i 
pom orskiego oraz organ izacja  te­
go ubezpieczenia pozostają nadal 
niezm ienione.

Składki z  tyturu ubezpieczenia 
na wypadek choroby i  opłaty na 
Fundusz P racy , należne za czas 
do 31 grudn ia 1933 r. należy 
uiszczać do ubezpieczaln i spo­
łecznych, w łaściw ych  po dniu 1. 
I. 1934 r.

LUwiiracm z. u. P. u.
Tylko jeoen zak ład

W A R S Z A W A  30.12 (P A T ).  Za­
kład Ubezpieczeń Pracowników U- 
mysłowych podaje do wiadomości, że 
zgodnie z art. 2b8 Ustawy o ubez­
pieczeniu społeeżnem (Dz. U. R P. 
Nr. 51, poz. 396) dotychczasowe Za­
kłady Uboż,pieczeń Pracowników U- 
mysłowyeh w Warszawie, Królew­
skiej Huoio, LwowK i Poz,nenia ule­
gają likwidacji z dniem 1 stycznia 
1934 r., wszelkie zaś ich prawa i o- 
bowiązki przejmuje Zakład Ubezpie­
czeń Pracowników Umysłowych, z 
siedzibą w Warszawie.

Wymienione wyżej Zakłady funk­
cjonować będą począwszy od dnia 1 
stycznia 1934 roku aż do odwołania 
w swych dotychczasowych siedzibach 
jako Biura Zakładu Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych

Prawa i obowiązki pracodawców, 
ubezpieczonych jak również upraw 
nionyeh lub korzystających ze 
świadczeń, nie ulegają „zmianie, za­
chowując całkowity zakres, usłalony 
rozporządzeniem Frezyaeuta Rzeczy­
pospolitej z dnia 24.11.1927 r. o u 
brzpieozeniu pracowników umysło­
wych oraz ustawą z dnia 22.2.1933 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 27, noz. 576) o

zmianie t^ o ż  i oz,porządzenia.
Wpłaty wszelkich wierzytelność? z 

tytułu składek ubezpieozeniowycn o- 
raz należności dotychczasowych Za­
kładów Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych za czas do dnia 31 
grudnia 1933 r., jak również wszel­
kie zgłoszenia, dotyczące ubezpiecze­
nia pracowników (zgłoszenie do u- 
bozpieczenia, zgłoszenia zmian i t p ) 
za powyższy okres winny byó rów- 
iież i po 1 stycznia 1934 r. usku­
teczniane w sposób dotychczas obo­
wiązujący i praktykowany w Bio- 
rnch Zakłada Ubezpieczeń Pracow­
ników Umysłowych (dotychczaso­
wych Zakładach Ubezpieczeń Pra­
cowników Umysłowych) w Warsza­
wie, Król. Hucie, Lwowie i Pozna­
niu. 1

Od dnia 1 stycznia 1934 r. wszyst­
kie roszczenia o świadczenia z Za­
kładu Ubezpieczeń Pracewmków U-
mwsłowyeh winny być t^łaazame do 
właściwej terytorialnie abezpieozal- 
ni społecznej-

Zmiany, dotyczące górnośląskiej 
c-zęśoi województwa śląskiego zosta­
ną tłodano do wiadomości publicznej 
w drodze osobnych komunikatów.

DW A TYGODNIE A  T A K  IE
I A M Y

OTOWYNil<i-JAKiE-MOŻE-PAN!-OS!ĄGNÂ -5T06UJĄC
A B A R I D

PUDER,KREHOTPĄbKi ABARiD. DOSKONALE OCZYS2- 
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U m m i  ni& i  iecl o -sowieckie
i ^ f e r r c y  ?  m a w i e  L a w i n o w a

B E R L IN , 30.12. ( P A T ) .  O gła­
szając mowę L itw inow a na posie­
dzeniu centralnego komitetu w y­
konawczego ZSRR, biuro W o lffa  
opatru je wywody sow ieckiego ko­
m isarza o stosunkach sowiecko - 
niemieckich, następującym  Ko­
m entarzem :

W itam y oświadczenie komisa­
rza ludowego L itw inow a, że rząd 
sowiecki chce z N iem cam i utrzy­
m ywać najlepsze stosunki i po­
dzielam y jego  opinję, iż  z takich 
stosunków dla obu stron wynik­
nąć mogą tylko korzyści. O ile

zgodzić się możemy na tę konklu­
zję w mowie L itw inow a, to trua 
no nam nie stw ierdzić przytem, 
że tok myśli, zawartych w  tem 
przemówieniu w cale nie nadaje 
się do poparcia wspomnianej kon 
kluzji.

N ie  wnikając narazie w  po­
szczególne tw ierdzenia, musimy 
jednak w yrazić  zdumienie, że ro­
syjski kom isarz ludowy w  mowie 
o tak doniosłem znaczeniu poli- 
tycznem, po pierwsze powołu je 
się na in form acje, których pełną 
siłę dowodową sam kwestjonuje,

S p r a w a  < w i n d y
Mieszkańcy parteru muszą piacić

N A J W I Ę K S Z Y  S U K C t S  
sezonu w yd aw n iczeg o  1933

powieść W. N. Ugboroga;

€ iM  Lez p o lm f t
Cena z ł .  7.-— N ak> id  „ROJU11

O s ta th ie  e g ze m p la rze  w s p rze d a ży

Ciekawa sprawa znalazła się w 
W ydzia le  H andlowym  Sądu O- 
kręgowego. 1 M ieszkańcy domu 
spółdzielczego, pp. Kaliszewski i 
Bufał, zapozwali do sądu Spół­
dzieln ię Ekonom iczną Budowy 
Domów M ieszkalnych, żądając 
unieważnienia uchwały walnego 
zgrom adzenia członków spółdziel­
ni postanaw ia jącej budowę wind 
V, domach budowanycł przez 
spółdzieln ię.
''^Ó baj^po-w ouow ie są- -właścicie­
lami lokali parterow ych  tak, że 
z w indy nie korzystają, przystę­
pując natom iast do spółdzielni, 
poinform owano ich, że domy bu­
dowane będą bez w ind. P e łn o­
mocnik powodów żądał uchyle­
nia te j uchwały z tych w zg lę­
dów, że budowa w ind nakłada na 
członków spółdzieln i równom ier­
ne św iadczenia na budowę dźw i­
gów  i krzyw dzi w ten sposób 
w łaścic ie li m ieszkań partero­
wych. Pozatem  budowa dźw igów  
nie była przew idziana w  p ierw ­
szych planach organ izatorów  
spółdzieln i i jes t odchyleniem  od 
zasadniczego przew idzianego 
przedmiotu gospodarczego spół-

M a łż e fis iw o  Mo»*y Mey
W dniu dzisiejszym W synagodze 

warszawskiej odbył się obrzęd zaślu­
bin religijnych żydowskich operatora 
filmowego żydowskiego Stoinwurzlu 
ze znaną artystką filmowo, używa­
jącą pseudonimu Nora Nej-

dzieln i. Nadto powoływał się, że 
w dz;siejszych naszych warun­
kach budowlanych budowa w in­
dy nie je s t jednym  ze szczegółów 
budowy domów, lecz kw estją za­
sadniczą, gdyż w  W arszaw ie ca­
ły szereg luksusowych budynków 
wind nie posiada.

Pełnom ocnik strony p rzeciw nej 
uzasadniał konieczność utrzym a­
nia uchwały tem, że przez budo­
wę dźw igów  podniesie się wartość 
gospodarczą całego domu, a przez 
to i m ajątek spółdzieln i, a w ięc i 
je j członków.

Sąd O kręgow y odrzucił skaigę 
powodów i temsamem przesądził 
kwestję uiszczania należności za 
budowę dźw igów  przez m ieszkań­
ców lokali parterowych  na rzecz 
Spółdzieln i nawet wówczas jeś li 
ci z wind nie korzystają.

następnie zaś przytacza w ydarze­
nia urzędowo ju ż zdementowane 
oraz, że nie doceniał on jedyn ie 
m iarodajnych wynurzeń niem iec­
kich przedstaw ic ie li rządowych o 
stosunkach niem iecko - sow iec­
kich. Jeśli kto, to  w łaśn ie rząd 
sowiecki, z którym  N iem cy od lat 
dziesięciu  pozostają w  ścisłych 
stosunkach politycznych i  gospo 
aarczych, byłby obow iązany w  du 
chu konkluzji L itw in ow a  przepro 
wadzić tak samo ścisłe lo zgram - 
czenie m iędzy urzędowemi wynu­
rzeniam i rządu niem ieckiego, a 
oświadczeniam i osób prywatnych, 
jak tego domaga się dla siebie od 
początku swego istn ienia.

P. L itw in ow  mówi, że zw iązek 
sowiecki nie miesza się do spraw 
wewnętrznych N :emiee, tem 
mniej w ięc można zrozum ieć, iż 
w zwalczaniu komunizmu przez 
partję Narodow a - Socjalistyczną 
w N iem czech, dopatruje się pro­
pagandy w rogich  Sowietom  idei

N iezw yk le  charakterystyczne 
jeśt, że w  przeciw ieństw ie do ko­
m entarza urzędowej a gen c ji: 
..Deutsche Tages Zgt." tw ierdzi, 
iż „w  m ow ie m inistra L itw inow a 
niema w ogóle tona nieprzyjazne­
go wobec N iem iec, a os 7
zw-Tot przeciwko Japonji *

R sdcśf w  tfn s kw ie
M O SK W A , 30. 12. (P A T . ) .  Od­

mowna odpow iedź F ran c ji na 
n iem ieckie propozycje dozbroje­
nia w yw oła ła  w  sow ieckich ko­
łach politycznych jaknajżyw sze 
zadowolenie.

W  „P ra w d z ie "  przeładowanej 
m aterjałam i z obrad C K W  ZSRR 
brak narazie jakiehKolw iek ko­
m entarzy. Są one w łaściw ie zby­
teczne snowodu zdecydowanie 
antyniem ieckiego oświadczenia 
prem jera M ołotowa i komisarza 
L itw inow a.

H6 R L IC Z K A  
8 ^ tO O w S K I  
wOtOSZvKiSKl

A ra j t t 3 i j ± 6 z e  

G a i u n k '

B O N - T O N

O R K O W E
e«

M A I  S
BIBUŁKI W ĄSK IE  i S ^E S O K lE

i f a r t e l  1
Dnia wywiady fikcyjne i kodeks karny

Ależ to kłamstwo bezczelne z ‘
m eksportem zadarmo .gta i 

izyż naprawdę takie wersje ursu- 
jn po mieście?

—  Tak, i one właśnie skłoniły nas 
do zasięgnięcia wyjaśnień u źródeł; 
sadzę przeto, że clioćby już ze wzglę­
du na uspokojenie naszych czytelni­
ków, udzieli mi pan Prezes wyczer­
pujących inforaiacyj.

—  pczywiśeie, to trzeba jaknaj- 
ryehlej sprostować. A  u-ięe faktem 
jest, że skutkiem niesłychanie Oift-rej 
i nieprzebicrajncej w środkach kon­
kurencji międzynarodowej, ziłszła 
konieczność obniżenia ceny ekspor­
towej węgla do groszy 6 i trzy ósme 
za tonuę. A lo nie wolno nam zapo­
minać o jednam: że decydują o tij#> 
sprawy wyższe, —  dobra społeczne­
go, bowiem z jedn e j strony nawet 
taki wywóz zapewnia nam do, yw 
dewiz (w  ostatnicm półroczu 43 do­
lary i 27 centów), a z drugiej stro­
ny pozwala na zatrudnienie więk­
szej ilości pracowników. Eksportu 
choćby ze stratami, domagają si? 
wzgiędy wielkiej wagil

— Lecz przecież te straty Przc" 
mysł odbija sobie nadmiernie wy so­
li i cmi cenami „na rynku wewnętrz­
nym, artykuły te staią mę niedostęp­
ne szerokim masom, czy nie wskaza­
ne byłoby więc zrezygnować z dum­
pingowego wywozu, a obniżyć w 
kraju ceny tych artykułów o 50 
proe. i  aapewno wzrost konsumeji 
skompensowałby w dwójnasób utra­
tę tagraircznych rytików ?

-  Marzyciele, niepoprawni marzy­
ciele, śni wam się wciąż, że *,dożyje­
cie kiedyś tej poeieeny, że węgiel za­
błądzi pod strzechy". Zresztą, jak 
wykazały ostatnie badania ekonomi­
stów, cena nie wywiera najmniejsze­
go wpływu na sprzedaż towarów. 
(Izy drożej, czy taniej —  ludzie ku­
rną tyle samo.

Milczenie. Po chwili pytam

Czy mógłby Pan Prezes wyjaś­
nić, ile prawdy jest w tem, że po­
dobno potentaci naszego wielkiego 
pi-zemy’sinj „udzozieracy, stale siedzą 
zagranicą. Polskę znają tylko z opi­
sów, języka naszego zupełnie nie ro­

zumieją i pobierają horenualnie wy. 
sokie wynagrodzenia?

—  Tak było dawniej, alo nie dzi­
siaj. 2 radością dzielę się t& pań- 
skicm pośrednictwem z czytelnikami 
A B C aowiną, że oto na ostatnicm 
posiedzeniu koncernu „W am pir", 
jeden z głównych akcjonarjuszów 
powiedział łamaną polszczyzną „dńe 
kuje", gdy dawny, ustępujący z dy­
rektorów życząc powodzenia i  dal­
szego rozwoju, rzekł w naszem, war- 
szawskiem uarzećzu „a inazełtop". 
pozatem Walne Zebranie uchwaliło, 
że każdy posiadacz przynajmniej 20 
procent akcyj musi obowiązkowo- eo­
na jmnie.ł “  tygodnie rocznie bawić w 
Polsce, bez -óżniey ozy w Krynicy, 
czy też W Zakopanem.

—  A  teraz najciekawsza dla mnie 
sprawa wynagrodzeń.

—  Złośliwość ludzka nie ma gra­
nic, mówi się 0 tem, że yroklorzy
naczelni, p r z e w a ż n ie  ciK-zozjpmcy,
pobierają miesięcznio 30 40 ty­
sięcy, ale tak dobrze nie jest, prag­
nę zdementować te potworne wieści, 
więc niech ophija publiczna rte, je 
ci dyrektorzy, o których Iuk źle się 
mówi, z własnej i nieprzymuszonej 
woli, uznając potrzebę przetrwania 
kryzysu i nie chcąc zbytnio obciążać 
przedsiębiorstw wtedy, gdy się obet­
ną pensje urzędnikom i robotnikom, 

| postanowili, że pensja ich nie może

przewyższać 25 tysięcy miesięcznie, 
łącznie już z tani,jenami Trudno, 
dziś nastały takie ozasy, żc wszyscy 
muszą przyciągnąć pasa.'

*

—  Czy mógłby fł i  Pan Będzin u- 
dzielić wyjaśnień, dotyczą-yeh spraw 
kartelowych?

-— Nie, nie mogę z różnych wzglę­
dów, alo skieruję Pana do źródła, w 
którenł zuajdzie Pan odpowiedzi na 
wszystkie zagadnienia — do Kodek­
su Karnego.

• * * * * • #

Otwieram Kodeks Kam y, artykuł 
9P par. a: K to porozumiewa się z o- 
3obą, działającą w interesie obcego 
państwa lub organizacji międzyna­
rodowej podlega karze więzienia na 
czas nie krótszy od lat 5.

—  Acb więe ten artykuł mówi o 
łączenia się naszych przedsiębiorstw 
z zagranieznemi w międzynarodowe 
kartele...

Art. 165 -par. 1: K to  bierze udział 
-w 'związku, któi-egó'istnienie, ustrój 
lub cel ma pozostać tajemnicą w°- 
bee władzy państwowej, podlega ka­
rze więzienia do lat 3.

—  Słyszałem o tem w czasm ostat 
niej sprawy kartelowej w Sądzie 
Najwyższym, też była mowa o ja­
kichś mglisto zredagowanych zgło­

szeniach tak, aby skrywały istotny 
eel umów...

—  Dobrze, dotychczas wszystko 
jest mi zrozumiale, ale dlaczegóż za­
wsze choe jedna firma zgłasza za­
warto porozumienie do Rejestru w 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu?

I  na to znajduję odpowiedź w 
brzmieniu artykułu 97 par. 2: Nie 
pocRega karze, kto wziąwszy udział 
w porozumieniu, doniesie o niem 
władzy powołanej do ścigania prze­
stępstw, zanim władza dowiedziała 
się. o porozumieniu i zanim wynikły 
jakiekolwiek ujemne skutki dla Pań 
stwa.

Czytani w dalszym ciągu.
Artykuł 263 p „ r. 1: K to  cudze

mienie uszkadza alh° czyni niezdat- 
ncin do użytku podlega karze wiezie 
nia do lat 2.

—  R o z u m ie m , i-0 m o w a  o z a k u p y ­

w a n iu  p rz e z  k a r t e lo  p r z e d s ię b io r s t w  
je d y n ie  w  c e lu  z n is z c z e n i r  ic h , lu b

umeruehorttićnia.
R z e s z y  w ia c ie  K o d e k s  K a r ń y  d a l 

m i w y ja ś n ie n ia  n a  w s z y s t k ie  z a g a d -  

n ir n ia  k a r t e lo w e .

*

Zwróciłem się do osławionego „po­
gromcy" kupców z Kereclaka, „Taty 
Tasiem ki":

—  J a k a  je s t  P a ń s k a  o p in ja  o k a r -  

| t e la c h ?

— K to  jak kto, ale ja orze(noż hic 
złego powiedzieć nic mogę, bcłwiem 
uważam się za duchowego oieft;, na­
szych polskich karteli.

—  Jak to?

—  A to bardzo prosto, njKomU j<* 
szeze u nas nie śniło się o kartelach, 
jak ja już zorganizowałem mój kar­
tel na placu Kercelego, zresztą Zgo­
dnie z wszelkiemi zasadami kart cl o- 
womi. Ja byłem prezesem, były nie­
złe pobory i miałem biuro, które 
również wiele kosztowało

' . Ti I1' %
Czy Pan sądzi może, że „pilić- 

stój" to dla mnie rzecz nowa? Ta 
tylko różnica, że ja robiteiu tańiej, 
nie za 700 miłjonów, ale ża 700 zło­
tych, które dostałem od kupców 
skartelowanych, robiłem tym, eó zo­
stali poza kartelem taki „przestój", 
że dziennie za złotówkę nawet nie 
( argowali.

—  To jednak poważno koszta po- 
niosły te -„przedsiębiorstwa skartew 
wane" ?

—  Eh, panie, konm opowiadać 
takie rzeczy, że współuczestnik kar­
telu płaci cośkolwiek, wiadomo, za 
wszystko zapłacić musi klient, dla­
tego też, gdy przestałem „pracować", 
teny odrazu spadły.

Tak, bo i mój kartel takie fl!ąd 
rozwiązał—
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Jefzy ZdziecLo ,yski

Pr i  e d p odni iesiwniem zasłony
Czy słuszną m iarą w artości korzyść dać może m iara w arto > dzić będą do socjalizmu pań- 

Jjest m iara, za którą można nabyć ści, za którą można kupić zawsze stwowego. D la socja listów  burżu
zawsze taką samą ilość złotego taką samą ilość uncyj złota, ale 
kruszcu, czy taka, za którą zaw- w jednym  roku dają za nią pół 
sze można nabyć taką samą ilość korca żyta, a w  drugim  już ca- 
•ióbr czy tow arów ? ły  korzec?

Dla ludzi k tórzy kupują lub Ozy oszczędności, które skia- 
spraedają zboże, krowy, św inie, damy, m ają jako cel zachowanie 
ziemię lub drzewo, a nie w id z ą . d la nas możności kupienia, gdy
często złota, przez całe życie, jaką

31 .X IIJS 33
—— iiwuoarwna mapa Europy

Pod sam koniec roku 1933, 
dwaj A n g licy  nad Anglikam i, by­
strzy m yślą jak  dw ie strza ły  i 
tnący słowem jak  dw ie brzytwy, 
G. K . Chesterton i G. B. Shaw, 
sp ierali się z sobą

—  Czy lep ie j, by narodam i 
rządzili przodownicy umysłowi, 
czy nie?

Chestertoa powiada, że nie, bo 
przedewszystkiem  najtrudn iej z 
sobą się godzą, jak  św iadczy 
choćby to, że oni dwaj, G. K . Ch. 
i G. B. S., n igay  nie są w  zgodzie.

Bernard Shaw zaś, k tóry jest 
za rządam i tych przodowników 
umysłu wy ch, odpowiada, że nie 
ihyśli o takich świecznikach jak 
Gorkij lub Hauptmann lub E in ­
stein lub Tagorę, ale o ludziach, 
umiejących rządzić, a w ięc  i go­
dzić się.

Odżyła w  tym  sporze stara 
sprawa rządu najlepszych, ktę- 
ra kłopotała ju ż  dawnych Gre­
ków z P latonem  i A rystotelesem  
na czele, czyli... elita.

Lecz Chesterton i Bernard 
Shaw. różn ie ją  określając, nie 
opadli na pomysł, że m ogliby to 
być .. kaw alerow ie orderów .

Trzeba im  cory ch lej tę  myśl 
podsunąć.

Praw dę mówiąc jednak, w  te j 
sprawie e lit swoiście dobranych, 
wedle barw y koszul lub odznak 
na nich, oraz rządów  jednostek 
czj grupek, o nie opartych, pa­
nują dziś na Zachodzie bardzo 
już ustalone pojęcia.

Crytam  sprawozdanie z ostat- 
"Tffeg '■ 'przedświątecznego posie- 
dzfpnia Izby  Gmin z 2 l-go  grudnia 
1973 i cóż w idzę?

W sta je  posei za posłem, z jed ­
nego, drugiego i trzeciego stron­
nictwa, m ówi o po lityce m iędzy­
narodowej, a każdy d zie li współ­
czesną Europę n ieodm iennie: de­
mokracje i dyktatury 

Przew ódca Labour Party , p. 
ma’’ . A ttlee , powiada..

—  Istotą  L ig i  N arodów  jest, by 
była ona dem okratyczna (a  de- 
m ocratic L eagu e ) a nie przeobra­
ziła  się w  św ięte lub niezbyt 
św ięte przym ierze dyktatur (a  
holy hor or unholy alliance o f 
dietatorsh ips)...

L ibera ln y  poseł p. B em ays :
—  Zam ysły p. M ussolinhego w  

spraw ie L ig i  nic innego nie ozna- 
rea ją  jak  dyktaturę (a  dictators- 
h ip ) Japonji, N iem iec i W łoch...

Lecz oto i zachowawca sir Ed­
ward G r ig g :

—- D a jc ie  nam ustrój bezpie­
czeństwa, w  którym  demokracje 
(th e  dem ocracies) stanęłyby ra­
zem w  obronie swej przeciw  ude­
rzeniu z jak ie jko lw iek  strony.

I  drugi zachowawca p. Bo- 
o thby:

—  W ątp ię, by N iem cy zechcia­
ły k iedykolw iek  napaść na demo­
kracje św iata (th e  democracies 
o f the w o rld ), je ś li będą w ie­
działy, że znajdą je  zrzeszone dla 
odporu....

Kogóżby to n ie uderzyło, że 
oto w  A n g lji,  gdzie  niechętnie się 
tw orzy po jęc ia  ustalone, ten jed ­
nak poaział je s t ju ż  wkorzenio-
ny.

a  cóż dopiero w e F rancji, gdzie 
tak lubią w yraźne określenia, 
oraz w  innych kra jach  zachod­
niej Europy.

Znaczenie tego podziału jest 
proste. Dem okracja oznacza kraj, 
w którym  naród bierze udział w 
rządach, a dyktatura taki, w któ­
rym  naród je s t odsunięty od 
op ływ u  na rządy. Podzia ł ćoko- 
nvwany jes t tak, że odrzuca sie 
osłonki i jak  cię w idzą, tak cię 
piszą. '

N ie  jest to rzecz błaha, bo oto 
w .dzim y, że wed le tego podziału 
powstają skłonności doborów dla 
wspóM zialań m iędzynarodowych, 
a to dużo waży.

Stan isław  Stroński

zechcemy, zawsze takiej samej 
ilości złota, czy zawsze takiej 
samej ilo-ści dóbr? M ówm y jesz­
cze w y ra źn ie j: za co człowiek,
który schował do skrzyni w  1928 
roku sumę reprezentu jącą w ar­
tość krowy, otrzym uje p rzyw ile j 
kupienia w  kilka lat później, za 
te same banknoty, trzech  krów? 
Ten  jego  zysk musi ktoś pokryć 
i polki yw a ten, k tóry przez lata, 
gdy banknoty spoczywały w  
skrzyni, siał i orał w  pocie czo­
ła. W  chw ili, k iedy p ierw szy mo­
że dojść do trzech krów, drugi 
doszedł do zera w dochodzie z u- 
praw ianej ziem i.

To  jes t istota haraczu deflacyj 
nego, pobieranego przez życie,

jem  był szewc, zatrudn iający 
dziesięciu robotników. A le  bur­
żuja nie dostrzegano ju ż w  ano­
nimowych nadbudówkach prze­
m ysłowych czy finansowych, two 
rzonych przez koncentracje ka­
pitałów .

Od czasu w ojny socja liści w y­
trw ale zużyw ali swe ogromne 
w pływ y polityczne, by zwiększać 
na całym św iecie budżety pań­
stwowe. Zw iększać ilość o trzy­
mujących świadczenia od pań­
stwa, a w ięc swoją popularność, 
a jednocześnie uężaram i nakła- 
danemi na produację, rozstra jać 
ustrój, któremu się wyąx/wied,zia- 
ło walkę, to była istna gratka. 
M echanizacja •—  ow uc superka- 
pitalizmu, oraz c ięża ry  p u d I ic z- 
ne —  owoc dem agogji, podały so­
bie dłoń, by fabrykować bezro­
botnych.

Bezrobocie odjęło socja lizm ow i 
na jw ażn ie jszą  jego  b roń : stra jk  
generalny, a zagadnieniu  pracy

bez rekuirsu i zw łoki, od w arszta dało taką wagę społeczną i poli-
tów  produkcji na rzecz kapitału 
ruchomego. W yn ra r  tego hara­
czu za leży cd stopnia zniekształ­
cen ia  pieniądza, jako miernika 
w artości dóbr, czyli od stopnia 
zejścia w alu ty złotej ze swego 
parytetu  gospodarczego.

C zy napraw iać złotą  walutę, 
czy n ie?

Św iat cały w  poglądzie na to 
zagadnien ie podzie lił się na dwa 
bloku

W  krainach funta i dolara, nie 
zaprzestających zresztą w zajem ­
nej m iędzy sobą walki, różnemi 
metodami odbywa się w ie lk i pro­
ces napraw iania waluty. Jesteś­
my świadkami cofan ia  się funta 
i dolara do ich s iły  nabywczej w 
towarach z okresu 1927 roku. Ta  
siła  nabywcza p ieniądza ma u- 
sunąć n iespraw ied liw y haracz 
d e fla cy jn y  i ma przyw rócić  na­
ruszaną równowagę.

Druga część św iata  hołduje 
obecnemu złotemu parytetow i 
swych walut. Do t. zw. Gold Po­
wera t. j. Z łotych M ocarstw  na­
leży  i Polska, która posiada w  
swym  skarbcu em isyjnym  złota, 
w artości około 53 m iljonów zło­
tych dolarów . Stany Z jednoczo­
ne zaś, które poza złoiem , będą- 
cem w łasnością Skarbu am ery­
kańskiego, posiadają w  swym 
skarbcu em isyjnym  złota w arto ­
ści 3572 m iljonów  złotych dola­
rów, strac iły  prawo do zasiada­
nia w  gron ie Z łotych M ocarstw .

Gdy się zn? mechanizm walk i 
dolara, fun ta i franka, która 
rozpoczęła się za kulisanr Św ia­
tow ej K on feren c ji Gospodarczej 
i która trwa do tąd ; gdy się w i­
dzi, jak  p. Montagu Norm an przy 
pomocy w ynalezionej przez sie­
bie arm aty pod nazwą Funduszu 
W yrów naw czego, siedząc przy 
swem biurku w  Banku A n g lji, 
obstrzeliw u je P rezydenta Roose- 
ve lta  i w  dniu, k iedy p. Roose- 
ve ltow i za leży na obniżeniu ame­
rykańskiej waluty, ta  waluta pod 
nosi sio w  cen ie ; gdy się w ie, 
że od takich lub podob­
nych m achinacyj zależą ce­
ny wszechśw iatowe i ilość żyta, 
którą polski kmiotek musi sprze­
dać, by uiścić podatek w  gm inie, 
—  trudno nie uznać, że państwo 
w interesie swych obywateli ma 
prawo popraw iać swą m iarę w ar­
tości, zniekształconą- m anewra­
m i na dalekiej fa li.

Z łote M ocarstwa przygląda ją  
się z oburzeniem  harcom anglo­
saskim, ale haracz d e flacy jny  
robi i robić będzie wśród nich 
coraz w iększe spustoszenia. Co 
jednak zrobią ane, gdy tamci doj­
dą do stab ilizacji swych walut 
na parytecie bliskim  ich sity na­
bywczej z okresu przed k ryzy­
sem? Stanęłyby w tedy oko w  oko 
dwie produkcje, jedna obciążona 
haraczem deflacyjnym , druga od 
n iego wyzwolona.

To  byłaby chwila kapitu lacji 
Z łotych M ocarstw.

K to mógł się spodziewać, że 
kryzys ustroju kapitalistycznego 
Lęd-zie jednocześnie okresem kry­
zysu socjalizm u?

Można pow iedz.eć w ięcnj : u- 
padku socjalizmu.

Socja liści w ierzy li, że wszyst­
kie fo rm y gospodarki superkapi- 
ta listycznej nieuchronnie prowa-

duktów swej hodow li pokrywał 
robociznę, podatki i procenty od 
swego zadłużenia. D ziś nawet ci 
dawniejsi wybrańcy losu muszą 
dla pokrycia tych samych cięża­
rów  zużyć całą swą produkcję 
rolną. Co im pozosta je?- _

M ożna śmiało powiedzieć, że 
obecne spożycie soli, cukru, na f­
ty, skóry, żelaza, wełny odbywa 
się w  Polsce kosztem niedopła- 
conej robocizny, ni ̂ dopłaconych 
procentów i niedopłaconych po­
datków, dla ktorycn pokrycia w  
pełni nie w ystarcza  sto procent 
dochodu rolnika.

Napisałem  kiedyś przed laty, 
że od wysokości ceny żyta  w  P o l­
sce za leży wysokość budżetu Rze­
czypospolitej. N ie  m yślałem  w te­
dy, że dojdziem y do ceny, która 
w tak jaskraw y sposób m alu je 
słuszność m ego tw ierdzen ia. Ce­
na 14 złotych za centnar żyta w  
W arszaw ie i odpow iadający tej 
cenie poziom cen produktów ho­
dowlanych druzgoczą budżet 
trzech i ćw ierć  m iljonów  gospo­
darstw  w iejsk ich  w  Polsce. To 
musi w  skutkach obniżyć stronę 
dochodową budżetu Państwa p o ­
niżej wydatków, stanowiących 
minimum egzystencji. Obecny po­
ziom cen byłby w yrazem  stabi­
lizac ji d e ficy tów  Państwa.

I  d latego sytuacja polskiego 
rolnika nie je s t beznadziejna.

D la rozw iązan ia  zagadnienia 
deficytu  budżetu Rzeczypospoli­
tej trzeba będzie powędrować z 
Rym arskiej czy Krakowskiego 
Przedm ieścia pod w iejską strze­
chę. N ie jedn o  przykre wysłu­
chać, n iejednego się nauczyć i 
zacząć od rozw iązan ia  zagadnie­
nia deficytu  rolniKa.

Frontem  do zagrody w łościań­
skiej w  1934 roku t

- P * -  ofcuź* się s z c z ę ś liw y m , ,eSTI Wam stałe
towarzyszyć będzie zdrowie! —  Z d r o w i e  jest pierwszym warunkiem 
szczęścia. —  Jeśli więc chcesz je zapewnić Sobie I Swoim najbliższym, 
postanów codziennie na śniadanie spożywać filiżankę,

i .
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tyczną, że z k lasowego stać się 
ono musiało państwowem. Dziś 
w obronie in teresów  robotniczych 
skuteczniej przez swe organy in­
terw en iow ać może państwo, niż 
klasowe zw iązki. P rzed  robotn i­
kami to ju ż się nie da ukryć.

W  ramach istn iejących  usta- 
wodawstw  pracu jący nie potrze­
buje opiekunów, potrzebuje ich 
już tylko bezrobotny.

Stopień współczesnej cyw iliza ­
c ji pozwala- n iestety, ludzkości 
pogodzić się doskonale z fizycz- 
nemi i  m oralnem i cierp ien iam i 
bezrobotnych. Strach przed w y­
buchem zbiornika nędzy i n iena­
w iści m ógłby podyktować je d y ­
nie doraźne środki pomocy, gdyż 
lekkomyślność sytych je s t zaw­
sze bez granic. D opiero interes 
własny, in teres sytych, móże być 
tą dźw ign ią, przy, k tórej pomocy 
rozw iązane być może zagadnie­
nie bezrobocia.

Ten  interes zaczyna się zary­
sowywać.

Świat, k tóry usunął przeszko­
dy dla n ieogran iczonej produk­
cji, sta je  dotąd bezradny wo-bec 
zagadnienia, jak  zw iększyć spo­
życie.

Człow ieka w  bezrobotnym  n a j­
ła tw ie j dojrzeć w  tern, że istota 
ta m ogłaby jeść, pić, pa lić  i pr-zy- 
odziew ać się.

Genjusz ludziki, k tóry  wśród 
n iezliczonej rzeszy żywych bez­
robotnych stw orzył sztucznego...
Robota, nie będzie m ógł nie spró­
bować przekształcić żywego...
Bezrobota w  sztucznego konsu­
menta.
I  d latego zobaczymy, że do czast 

ki dochodu społecznego będzie 
musiał być dopuszczony z prawa 
każdy człow iek, o fia ru ją cy  swą 
pracę i zdolny do n iej.

Czy w tedy in terw encja  pań­
stwa nie będzie musiała pójść w 
kierunku korygow an ia  błędów w 
rozdzia le dochodu społecznego?

•s *  *

Przeczyta łem  w  tych dniach, 
że na pewnym  wiecu sędziwy go­
spodarz odm alowywał nędze ro l­
nictwa, przypom inając, jak  to 
było na wsi polskiej dawniej i 
jak  jest teraz:

Przed  w ojną za m etr żyta  moż­
na było nabyć 100 kg- soli, obec­
nie 20 kg., przed w ojną 53 kg. 
nafty, obecnie 17 kg., przed w o j­
ną 35 paczek tytoniu, obecnie 6, 
przed w ojną  42 kg. żelaza, obec­
nie 25 kg., przed w ojną  parę bu­
tów, obecnie najwyżej’ ... jeden 
but! A  co do podatków ! Jednym 
metrem żyta  pokrywano w szyst­
kie należności z siedm iom orgo- 
w ego gospodarstwa, a dzisia j na 
ten cel sp ien iężyć trzeba siedem 
metrów.

N ie  sprawdzałem  dokładnie 
przytoczonych cyfr, może nale 
żałoby je  uzupełnić indeksami 
zmian niedostrzegalnych dla go ­
spodarczego oka. A le  czy warto 
się spierać i kto tym cyfrom  za­
przeczać bedzie?

N a  w łasnej skórze czujemy że 
są one prawdziwe. N ie  potrzeba 
jednak dla odm alowania bezna­
dziejnej sytuacji w si polsk iej się­
gać pam ięcią aż do czasów przed 
wojennych.

Gospodarz, przem aw iający na Km chce być zdrowym i świeżo 
wiecu, je ś li mu się dobrze powo- wyglądać niech pije raz lub dwa ra-

, 1000 „ „ i    zv tygodniowo przed śniadaniem
dziło w  1’Oi.u 1928, połową swych ^ klanke natUl-alnej wody gorzkiej
zbiorów  i sprzedażą połow y p ro -, F r- n,  szka . Józefa Zal. przez lek.
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O V O M A L fY N „  ,o bogaty w witaminy, wzmacniający środek odżywczy, 
składający się z jaj, mleka, słodu I kakao, zawierający diastazę l lenytynęy 
Jest przytem smaczna, lekkostrawna I łatwa do przyrządzania. —

O V O M A L (1  N u ,.jp ję  zdrowie, siłę do pracy I wytrwaiośćl ^

f a b r y k a  ch em ic zno  - f a r m a c e u ty c z n a  

„Dr. A. WANDER, Są. ĄkŁ " ~  
KRAKÓW j. '

n ró£ y  i  S r js z u ry  w y  syfa się £ e z p f ii{n ie  t  *

Połączenie ll-go i IV-go wydziału S.O.
Sędzia K am iński naczeln ik iem  Sądu Pracy

W  związku z reorganizacją insty- 
tucyj sądowych na terenie stolicy, 
nastąpi w warszawskiej magistratu- 
rz:e sądowej szereg zmian osobo­
wych.

Fuzja "Wydziałów Ii-go  Handlowe-

P. K. .
składa życzenia noworoczne 
wszystkim  swoim kjientom

Życzenia Noworoczne
Szanownym naszym Konsumentom 
i Odbiorcom przesyła

Fabryka Jflz  „S o k ó ł”  w Warszawie 
D W U W A T K I  i P R E P A R O  W A T  K I

go i Wydziału IV  Rejestracji Firm 
w warszawskim Sądzie Okręgowym 
dokonana zostaje z dniem 1 styc? 
nia. Na czele rozszerzonego W y ­
działu Handlowego Sądu stanie wi­
ceprezes Lanter. Dotychczasowy wi­
ceprezes Wydziału IV , Skorym 
przejdzie na inne stanowisko.

Kierownictwo sfuzjowanego Sądu 
Pracy w Warszawie powierzone zo­
stało sędziemu Kamińskiemu. Spo­
śród dotychczasowych sędziów pra­
cy w Warszawie przechodzi na e- 
meryturę sędzia Sobolewski. liczb * 
sędziów zawodowych w połączonym 
Sądzie Pracy wynosić będzie 6 o- 
sób.

Przygotowania do wyborów
Wyburcy warszawscy otrzvmają zawiadomienia
W przyszłym tygodniu rozpoezy • 

nają się w Warszawie pierwsze czyn­
ności przygotowawcze do wyboruw 
samorządowych. W najbliższym 
„Dzienniku Wojewódzkim11 Komisa- 
rjatu Rządu m. st. Warszawy uka­
zać się ma rozporządzenie, dotyczą­
ce sporządzenia spisów w j borców w 
stolicy.

Rozporządzenie to upoważni Za­
rząd Miejski m. st. Warszawy do «- 
łożenia spisów, sprawdzania d a n y c h  
o mieszkańcach za pośrednictwem 
rządców domów itp.

TylKO u KUKIERAj
najmilej i najweselej spędzisz

NOC SYLWESTROWA
przy dźwiękach znakomitej orkie­

stry Cyganów Węgierskich. 
Wśród gości rozlosowane będzie 
wino węgierskie i najstarsza bu­

telka Tokaju.

Centralne Biuro Mechanizacji 
przy W ydziale Ewidencji Ruchu 
Ludności od 1)adchodzącego tygodnia 
zaczyna pracę na trzy zmiany przez 
dodanie zmiany nocnej. Według 
przewidywań liczba wyborców w 
Warszawie wyniesie około 600.000 
osób, do czego przyczynią się zmia­
ny cenzusu wieku.

Po  raz pierwszy wprowadzona bę­
dzie w W arszaw ie ciekawa rnowacja, 
mająca na celu uniknięcie pomyłek
w spisach osób, uprawnionych do 
głosowania. Wydział Ewidencji Ru­
chu Ludności ro-ześle wszystkim wy­
borcom w połowie stycznia r. p. spe­
cjalne zawiadomienia. Zawiadomienia 
te zawierać będą dane personalne, 
jak wiek, czas zamieszkania w W ar­
szawie itp. Osoby, które zawiado­
mień nie otrzymają, jak również oso­
by błędnie wciągnięte do spisą, zgła­
szać będą mogły reklamacje do dnia 
31 stycznia 1934 r.

Przy nowych wyborach samorzą­
dowy cli w Warszawie koszty sporzą­
dzenia list będą stosunkowo nieduże, 
dzięki nowej organizacji meldunków. 
■Wyniosą one tylko od 75 do 100.000 
złotych.

W ycofywanie
starych 20 -z ło tó w eK

Od Nowego Roku rozpocząć się ma 
wycofywania z obiegu pieniężnego 
bammotów 20-złotowych starego ty­
pu, emitowanych w latach 1926/29. 
Stare 20-złotówki usunięte będą z 
obrotu.

Bank Polski i kasy skarbowe 
przyjmować będą do końca roku 
1934 do wvmianyr wycofane z obie­
gu monety 1-zlotowe srebrne. Srebr­
ne 2-złotówki duże, wymieniane będą 
do końca styczne. 1935 r.

Zajśra uniwrrsyteckie
pri& ti sądem

Zakończone zostało śledztwo w 
pierwszej serji spraw o zajścia na 
Uniwersytecie W arszawskim, które 
miały miejsce w październiku i  listo­
padzie r. b. Sporządzony już został 
akt oskarżenia przeciwko dwu dru 
karzom, Kolankowskiemu i  Siezar- 
kowi, którzy odpowiadać mają za u- 
dział w bójce podczas zajść studenc­
kich i zadanie ciężkich uszkodzeń 
cielesnych. Bójka ta miała miejsce 
przed gmachem Muzeum Przemysłu 
i Handlu, gdzie odbywają się wy­
kłady pierwszego roku prawa. P ierw ­
szy proces o. zajścia uniwersyteckie 
znajdzie się na wokandzie sądowej 
w nadchodzącym miesiącu.

Po raz  p iąty ...
Przedłużenie rokowali

polsko-niem ieckich
Zakończenie trwających od dwóch 

miesięcy rokowań gospodarczych z 
Bzeszą niemiecką w sprawach cel­
nych spodziewane jest dopiero w 
drugiej połowie stycznia roku nnd- 
(-hodząeego. Naskntck przedłużania 
się tych rozmów konieczne się sta­
ło przedłużenie po raz piąty czaso­
wego porozumienia w sprawie nie- 
wydawania nowych ogran-ezeń im­
portowych. Prowizorium to sprolon- 
gowane zostaje do dnia 15 stycznia 
roku 1934.
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Jest tylko jedna przyczyna...
O rf NaJ,e Pszy  u p o m in e k  d la  n a jm ils zy c h

t 3 ‘o BOMBONIERKA P LU TOSzł.
Lu dzie  lubią rozm aitości. D la­

tego  w łaśn ie każdy z ekonomi­
stów  podaje inne ..przyczyny kry 
zysoi". Jedni tw ierdzą, że wszyst­
kiemu winna m echanizacja, inni 
że enodzi o zbyt niski poziom  
płac, inni znowu, że ciężary pu­
bliczne są za wysokie. N iek tó rzy  
mówią, że je s t  nadprodukcja, są 
i tacy, k tórzy  winą obciąża ją  kar 
tele, co znowu nie przeszkadza 
innym  w  tw ierdzeniu, że gdyby 
państwa do niczego się nie miesza 
}y  1 kartelom  dały spokój, żadne­
go  kryzysuby nie było. Poważni

Gdyby natomiast obaj pustel- A ’ bo kupcy fa łszyw ie  zeznający 
nicy, to jest P iętaszek i Robin- dochod. W ogó le  je s t  tego w cale 
son, b y li ludźmi uczciwym i, mo- dużo. Stosuje się w ięc  „domnie- 
g lib y  wszystkie siły  skupić na manie", że płatnik je s t  nieuczci- 
zdobywanie żywności, którąby wy —  może płacić, a nie chce. 
późn iej spraw ied liw ie  d z ie lili Tak przyzw yczailiśm y się do te* 
m iędzy sobą. | go, że nikt się temu nie dziw i.

Oczywiście dzięki temu Thieli- Jec^jp z moich znajom ych zeznał 
by żywności w ięce j i jad er nie pr^ed paru la ty uczciw ie swój 
głodowałby kosztem  drugiego. W dochód. Urząd Skarbowy podwyż- 
ten sposób udowodniłem , jak  m i szył mu w ym iar do połowy, o d  
się zdaje, że w gospodarstw ie, tego czasu mój znajom y „nau- 
złozonem z dwu ludzi m iałby ezył się rozum u" sta le  ukrywa 
m iejsce kryzys, i to strukturalny, połowę dochodów —  a podatek 
gdyby obaj pustelnicy byp nie- płaci rozm aic ie : raz w tadze u- 

ekonomiści utrzym ują, że przy uczciw i. K ryzys ten przeszedłby, znają jego  zeznania za prawdzi- 
czyną kryzysu je s t brak złota , 1 gdyby obaj zaczęli postępować we, innym razem  nie są tak ła-
p rze tiw n icy  ich wykazują n ie­
m niej przekonywująco, że złota

w  sposób zgodny z m oralnością, twowierno,
Przypuśćm y teraz, że na wy-1 Rezu ltat? Państw o n ie  w ierzy 

wcale nie je s t  za mało na św ie- spę, zam ieszkałą przez Robinso- podatnikowi, a podatnik oszukuje 
cie. Pozatem  istn ieje jeszcze 1001 na i P iętaszka przybyło jeszcze państwo. W ym iar podatków staje
r tc y j,  w y jaśn ia jących  d laczego 
jest źle.

P r z y  tylu  w yiaśn ien iach  wszy­
stko je s t  zupełnie ciemne. A  lu ­
dzie takby się chcieli w reszcie 
dow iedzieć prawdy, by móc ja ­
koś przesilen iu  przec iw dzia łać !
C hcie liby  w iedzieć i zw ą tp ili w  
w artość nauki, k tóra  zam iast 
jednej odpow ieazi daje icn ty ­
siąc.

Spróbuję dać jedną odpowiedź. 
Czy to nie zbyt śm iały zam iar? 
Może. Zdobędę się jednak na od­
wagę, a to  dlatego, że ne pyta

20 ludzi. Z tych 10 poczciwców się ogrom nie kosztowny 
i 10 bandytów  bez skrupułów, ale Czyż szeregu kosztownych
Łato z rew olw eram i W ówczas dziedzin gospodarki publicznej ba zacząć —  m iłow ać bliźn iego.

jest nieuczciwe albo niemoralne.
A  spekulacje kapitału  finanso­

w ego? Po lega ją  one na tem, żj 
g ra  prowadzona je s t cudzemi 
pieniędzm i. Uda się —  zarobi ty l­
ko spekulant. N ić  uda się —  
straci spekulant, a le przedew- 
szystkiem szeroka publiczność. 
Spekulować można na w łasny ra ­
chunek, swojem i pieniędzm i. 
Spekulacja przy k tóre j w łaścic ie l 
pieniędzy nic nie zaroDi w  razie
jej powodzenia je s t oszustwem 

•

Doktryna, w rd le  k tórej postę­
powanie w  myśl dobrze zrozu­
m ianego interesu własnego za­
pewni szczęście ludzkości była 
błędna. P łacim y straszną cenę za 
błąd starego ekonom isty Smitha. 
Cena nie będzie jednak za w yso­
ka, gdy przekonamy się. że dla 
przezwyciężen ia przesilen ia  trze-

z a w ie ra  w y k w in tn e  czeko lad k i o sub te lnym  sm aku w  licznych odm ianach

% a !k a  w ś ró d  p ro te s ta n tó w
Bunt niemieckich pastorów

Luterscy „biskupi krajowi" Bawa- dającego je j sile liczebnej.

nie, co je s t p rzyczyną zła, zam ie -: że ludzie biedni^ a uczciw i ży ją  
rzam  dać odpow iedź bardzo sta- pod w ładzą  ludzi m niej uczci­

wych,. w yciąga  się wniosek, że

stosunki takby sie ułożyły, że nie m ożnaby skasować, gdyby lu- 
poczciwcy pracowaliby d 'a  ban- dzie byli lepsi?  Naprzykład ubez- 
dytów. Pozostaw aliby pod tero p ieczenia społeczne, 
rem. A lbo  kartele jako przyczyna

W  takiem gospodarstw ie w  ża- kryzysu. P rzec ież  zatrzym ywanie 
den sposób nie uw ierzonoby teo- fabryk, w yrzucan ie na bruk lu- 
r ji, doszukującej się zła w  nie- dzi łaknących pracy, niszczenie 
uczciwości ludzkiej. P rzec ież  lu- zasoDÓw dobr, byleby utrzymać 
dziom n ieuczciw j m powodziłoby ; ,,sztywną cenę" to  wszystko 
się znacznie le p ie j!

Podobnie bywa w  życiu społe­
czeństw współczesnych. Z tego,

Bardzo to dziwnie brzm i w  uszacn 
ekonomisty. W iem . Ekonom iście 
nie wypada pisać iz e c zy  —  pro­
stych i jasnych. M iłość b liźn iego 
jest pojęciem  nienaukowem. A le  
czy raz na rok, na N ow y  Rok, 
nie można zrobić w yjątku? Czy 
nie można życzyć Po lsce  *— prze­
wrotu m oralnego?

r.ji, Badenii, Wirtembergji, Hesji i 
Hannoweru, przybyli przed samemi 
świętami Bożego ’ łarodzoma do 
..biskupa Rzeszy" w Berlinie, dr. 
Mullera, i złożyli mu ultimatum, w 
którem stwierdzili, że nW będą mo­
gli uznawać nadal jego autorytetu 
jeżeli do soboty, 23 b. m., t. zw. AR. 
tiisterjuin Kościelne nie zostanie zre­
formowane w myśi ich żyozeń. Do 
ultimatum tego przyłączył się Zwią­
zek Pastorów Opozycyjnych,
'ioząey 4.900 członków. Opozy cja 
domaga się przedstawicielstwa w 
Ministetjum Kośc-olium, odpowia-

Prawio równocześnie „biskup" 
Chichester wystosował do „biskupa 
Rzeszy1 Mullera list, w którym pro­
testuje przeciwko prześladowaniu o- j 
pozycji teologicznej w niemieckich 
gminach ewangelickich oraz Przt 
ciwko dyskryminowaniu pastorów 
żydowskiego pochodzenia W  odpo­
wiedzi na ten Ust Muller w bardz > 
aprzejmem piśmie, zapowiadającem 
reorganizację Misistet-jum Kośc:el- 
nego, zaznaczył, że zarządzenia, wy­
dano w związku z realizacją głośne­
go paragTafu o aryjczykach, zostały 
wstrzymane.

■-iPIELGRZYMKA JUBILEUSZOWA
P O  Z I E M I  Ś W I Ę T E J

pod protektoratem i osolnstem kierowe J> Eks. Ks. Bisaupa Józafa Gawliny

lu ty  _ m a rx e c  1934  r, : ! e n a  t \ .  $ 7 5 . —
Inform. i zapisy: Lica Katolicka w Katowicach, Piłsudskiego 58, tef. 13-30. P.B.P.

F R A N C liP O L , Warszawa, Mazowiecka 9, tel. "85 30 i 206-73

rą  i bardzo  —  prostą.
P rzyczyn ą  zła je s t zło 

! N ie  brak złota, lecz nadmiar 
tła.. N ie  w ierzyc ie  m i? Pow ia ­
dacie, że to naiwne? P ły tk ie?  
Dobre dla kucharek? N ienauko­
we? Zbyt proste?

W ca le  nie g łup i ludzie nau- 
f z y l i  mnie, ze celem  nauki jes t 
wytłum aczenie w ielu  skompliko­
wanych z jaw isk  przy  pomocy 
prostych pi'aw  ogólnych. P on ie ­
waż zjaw iska gospodarcze są w y­
łącznie rezu ltatem  działań ludz­
kich (b ez udziału czynnika ludz­
kiego nie byłoby z jaw isk  gospo­
darczych ) przeto słuszniej będzie 
szukać przyczyn  przesilen ia  —  
w ludziach, n iż gdziekolw iek  in­
dziej —  naprzykład w  ilości zio- 
ta, łub urodzajności gleby. P rz e ­
silen ie bowiem  ma charakter o- 
gólnego i głębokiego wstrząsu. 
Trudno przypuszczać, by mogło 
być w yw ołane czynnikam i zew- 
nętrznem i, n iezależnem i od w o li 
ludzkiej.

Część ekonomistów lubi rozpo­
czynać sw oje badania od analizy

uczciwość je s t czynnikiem  poglę 
b ia jącym  przesilen ie. Jakeśmy 
w ykaza li na prostym  przykładzie 
w spółżycia  dwóch ludzi hipoteza 
ta je s t  błędną. Chodzi poprostu 
o to, że na jednem  terytorju m  
nie m ogą z sobą współżyć dwie 
grupy ludności: uczciwa i nie;
uczciwa.

W  takiem społeczeństw ie w ar­
stwa uczciwa pow inna stać się 
mniej... poczciwą i zrobić porzą­
dek. W tedy m inie kryzys.

Postaram  się jeszcze wzm oc­
nić m oje rozum owanie kilku 
przykładam i.

N iek tó rzy  ekonomiści tw ierdzą  
że przyczyną przesilen ia  jeg t kry 
zys zau fan ia, a w  zw iązku z tem 
upadek kredytu. Otóż gdyby w szy 
scy ludzie na św iecie byli idea l­
nie uczciw i, żadnego kryzysu za- 
u fan iaby nie było. -W ierzyciel 
przyszed łby do dłużnika i zapy­
ta ł:

—  M oże pan oddać dług?
—  N ie  —  odparłby dłużnik. 

S iła  nabywcza pieniądza wzro-

Pilcie tylko tieruafę „liimlilna 9 9
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z jaw isk  stosunkowo mało skom- j s â> w i?c oddam panu t j lko po- 
plikowanych, by tą drogą d o jś ć , Iowę. N ie  będzie pan przez to 
do praw , które następnie można uboższy, niż przed przesileniem , 
przen ieść na dalsze bardziej _ ffdyż 1000 zł., które panu^dam 
skom plikowane. Stąd występuje 
w  n iektórych działach ekonomicz 
nych Robinson Krusoe bez Pię- 
taszika i z  P iętaszkiem .

Gdyby Robinson Krusoe, po­
w iedzm y Robinsohn, był człow ie­
kiem z gruntu złym , a P iętaszek  
nie lepszym, s tara liby  się ohaj 
tak urządzić, by  jakna jm n ie j- 
szym  w ysiłk iem  dojść do zdoby­
cia żyw ności. „N iech  sobie P ię ­
taszek upoluje zw ierzynę, a ja  
przez ten czas będę odpoczywał"
—  rozum owałby Robinsohn —
„potem  ju ż  odbiorę mu część 

, żyw ności". O czyw iście postępo­
wanie tak ie  skłoniłoby Piętaszka 
do ostrożności. N ie  pozw oliłby 
zabrać sobie żywności. W a lc zy li­
by, co nie byłoby przyjem ne.

Gdyby wreszcie obaj p o tra fili 
się zabezp ieczyć przed kradzieżą 
żywności, teżby nie było raju.
■Jednego dnia Robinsohn m iałby 
żywności poddostatkiem , a P ię- 
taszekby g łodow ał, zaś następ­
nego dnia P ię taszek  byłby syty, 
a Robinsohn głodny.

teraz znaczą tyle, co 2000 zł. 
przed p ięciu  la ty*

W ierzyc ie l m usiałby się zgo­
dzić. Obaj by liby  zadowoleni.

Dziś w ierzyc ie l żąda całej su­
my długu, chociaż to jes t w ięcej, 
niż mu się fak tyczn ie należy. A  
dłużnik? Dłużnik przepisu je ma­
ją tek  na żonę i nie płaci nic. 
Jeżeli natom iast je s t uczciwy, to 
niesłusznie trac i cały majątek.

A lbo  naprzykład c iężary  pu­
bliczne. Pow ażn i ekonomiści 
tw ierdzą, że w łaśn ie wskutek 
zw iększenia ciężarów  publicz­
nych je s t kryzys. Może.

Trzeba jednak być- człow iekiem  
z gruntu złym, by piastując w y­
sokie godności zamykać oczy na 
nędzę mas, n iezdolnych do pła­
cenie. Jest tu tylko pewna trud­
ność. Czy naprawdę niezdol­
nych?

Otóż n iew ątp liw ie  są tacy, któ­
rzy  m ogliby i puwinniby płacić 
w ięce j niż płacą. Naprzyk ład  róż­
ne spółki, ukrywające dochód w  
postaci „odsetek od kredytów ".

Rozm owa prześ lizg iw a ła  się 
chaotycznie po rozm aitych tem a­
tach, jak  zwykle w  liczniej,szem 
towarzystw ie.

—  A  redaktor czemu m ilczą­
cy? —  zagadnęła mnie iudna z 
pań.

(N ie  znam wypadku, aby dzień 
n ikarzow i udało się uniknąć te­
go niezm iennego pytania, które 
jednak stanowi z regu ły  tylko fo r  
mułkę wstępną, aby się ludzie 
sami m ogli w ygadać ).

—  Pewnie, ju ż m yśli nad arty­
kułem noworocznym  —  odparł za 
mnie siedzący obok aktor. —  Swo 
ją  drogą, nie zazdroszczę wam 
tego w ygłupian ia  się na zamó­
wienie. M y wprawdzie po sto 
razy gadam y to samo, ale przy- 
najm inej sami nie potrzebujem y 
pisać tekstu....

—  Bo i co tu można napisać?—  
rozleg ło  sie od stolika brydżow e­
go, gdzie w łaśn ie skończono o- 
statn iego robra i odczuwano po­
trzebę rozruszania nieco skołko- 
wacia łych  języków. —  K ryzys  co­
raz cięższy, podatki gniotą, żyto 
po psiej cenie —  i tak rok po 
roku wkółko. Żebyśmy tam coś 
przynajm niej napraw ia li w  tej po 
lityce, a to tylko człow iek  s;ę boi 
każdej nowej ustawy, że mu zno­
wu coś utrudnią i zno-wu coś 
kużą płacić, Można się chyba po­
cieszać tylko tem, że jak  mawiał 
W itos, „będzie jeszcze go rze j".

M ów iącym  był wuj gospodarza 
oczyw iście —  obywatel ziemski.

—  Tak nie można —  zaopono­
wał mu drugi. —  W  naszej poli­
tyce k rysta lizu je  się coraz bar­
dziej konsekwentna planowość, 
która ju ż w ydaje zbawcze owo­
ce. Przechodzim y kryzys o w iele 
lże j ud Innych państw.

—  Co tam radca w iesz o kry. 
zysie —  obruszył się ziemianin. 
—• Podaw a li wam teraz rozmaite 
dodatki i m ożecie gw izdać sobie> 
ale z nas zato ostatnią skórę ścią

mu niiimiBiHUW r M 1* 'l™ lłB IB M | iM

gają . Do d jabła z całą tą plano­
wością —  czy nie tak, in żyn ie­
rze?

—  U  nas w  fab ryce  —- odparł 
zagadn ięty —  dosali do wniosku, 
kiedy się kryzys zaczął, te  p rzy ­
czyną zła je s t  brak planu. W ięc  
się zabrano do statystyk, ewl- 
dencyj, wykresów, kontroli, a w  
rezu ltacie coraz w ięce j towaru 
leżało na składzie i coraz w ięce j 
ludzi trzeba było redukować. T e ­
raz czekamy jeszcze parę mięsię- 
cy, kiedy nam za podatki fab ry ­
kę rząd p rze jm ie : niech się rad­
cowie dalej kłopocą...

Rozm owa stawała się coraz go ­
rętsza i powszechniejsza,

—  A  jednak prąd dyktatury 
w ieją dziś przez Europę —  zau­
ważył radca.

-—  Bo się wszędzie znajdu ją 
ludzie, którzy skombimowali, że

szym interesem  jes t państwo — 
zac ietrzew ił się ziem ianin —  i 
w ystarczy je  opanować, aby sobie 
i swoim  zapewnić stosunkowo 
najlepsze warunki. W szystkim  
zaś innym mówi się teoretyczn ie : 
„P rze trw a jc ie ...". Form ułka ta ­
ka sama, jak  to „N iech  Pan Bóg 
opatrzy", gdy  się chcemy odcze­
pić od dziada.

—  W szelako H itler...

—  I  cóż H itle r?  Pod judza Niem  
cow, że je ś li chcą żyć lep ie j, mu­
szą w ejść na drogę nowych w o­
jen  zaborczych. MusBolini robi 
to samo, choć w  innej form ie. 
A  w  B o lszew ji ludzie od la t p ięt­
nastu ży ją  W na jgorszej nędzy, 
czy był kryzys, czy go nie' było.

—  Za dużo mamy ludzi —  
wm ieszał się in żyn ier —  Może 
to i dobrze, że się nasz przyrost 
naturalny zm n iejsza : co za po­

ło na dworze. I  przypom niała ml 
się nowela W itk iew icza  „N a  prze 
łęczy", k iedy to dwóch zabłąka 
nych turystów  przez całą noc 
przesiedziało okrakiem  na nie­
w ie lk ie j skałce wśród łąlci, bo 
rzucane kam ienie padały bezgło­
śnie w  mech i m yśleli, że są nad 
bezdenną przepaścią.

Czy^jesteśm y na przełęozy po­
nad zdrndliwenn p izepatć łf i i ,  
czy na n iew ie lk ie j skałce, z któ­
re j łatwo będzie zejść w dolinę, 
gdy się mgła rozw ie je?  N iew ia ­
domo. Jedno jes t pew ne: mgła...

w ciężkich czasach najpew n iej- slCp ,  rozm nażania się "n ęd zy?

—  N iebezp ieczna jes t taka ztio
T Ł U M N IE , S ZU M N IE  I  W E SO ­
ŁO  BĘD ZIE  W  S Y L W E S T R A  

W  C O I O SSEUM  
Jedyną w swoim rodzaju, a przez 

to i bezkonkurencyjną będzie sza­
lona zabawa w noc Sylwestrową w 
„Colosseum". Tego nie było i chy­
ba już nigdy nie będzie. Dfrn-cp, 
humor, aai yra i śmie. h! Taniec, chór 

akrobacje! Wszystko razem, wszy­
stko zgrupowane. Najwybitniejsi i 
najdowcipniejsi autorzy i ak-orzy 
polscy podali sobie bratnie dłonie, 
zęby wspóLnyir wyg łkiem rozbawić 
publiczność. I  to rozbawić do szaleń­
stwa. Pomysł jest niezwykle otyS;
. iłny i przedstawia historję p-w 
tania Nowego Roku w latach 1910, 
1920 i 1 )33. winie si operetka 
„Aquarium“ yariete, cyrk,  ̂ rewja, 
przez scenę przejdą izbrojeni w 
najnowszy repertuar -acy artyflsci, 
ja Lucy Messal. Redo, Mierzejew­
ski, Zdz. ;owierni, Zizi Halama, Par- 
nel, Malicka, Zbyszko Sawan i wielu, 
wielu innych.

Zobaczymy! Połkniemy tysiące 
pigułek śmiechu- Wobec szalonego 
zamteresowania publiczności pro­
gram ten odegrany .ostanie 2 razy 
o g-dz. 9.45 i 12-ej w  nocy. Bilety 
od 1 zł. SI »Icar“ , „Orbis" i
„Colosseum". (Kom.)

W  n ie d z ie lę  31. Xi», 
o god z. 1 2  w  nocy

T O W .  L I T E R A T Ó W  I D Z I E N N I K A R Z Y  I K A S A  L I T E R A C K A
■   . ■   i,ł " " ****** 1 —» .........

zapraszają na doroczną

V  r i E l « M  K E D l i  f Ę
S Y L W E S T R O W A

( w  noc na 1 - s z y  stycznia  1934 ro k u )

w  t P A T R Z Ę  W I E L K I M  i S A L A C H  R E D U T O W Y C H
B ILE TY  N AB YW AĆ  MOŻNA W  TO W ARZYSTW IE  LITERATÓ W  I D ZIE N N IK AR ZY  
(B RAC KA  Nr. 5, 1 El 960-85) I  GMACHU T E A I Rt) WTELKTEGO W  KASIE  DZIEN­

NEJ T E A T R U  NARODOWEGO.

row a depresja psychiczna —  ode 
zw ał się m ilczący dotąd p ro fe ­
sor. —  Pow inn iśm y dążyć do roz 
budowy małych warsztatów...

•—  A  dążym y akurat do ich w y­
niszczenia —  przecią ł ziem ianin.

Z drugiego końca salonu do­
szedł m ię glos aktora:

—  Bo my właściw ie ju ż nie j e ­
steśmy potrzebni. Ku ltura staje 
się luksusem...

K toś złapał m ię za guzik od 
m arynark i:

—  A  ja  mówię redaktorow i, że 
się skończy na jak ie jś  w ie lk ie j 
wojn ie lub w ie lk ie j zarazie , tak 
już n ieraz bywało. Za dużo mamy 
ludzi...

T o  inżyn ier Wysnuwał swoie 
pesym istyczne horoskopy 

*

K ied y  wracałem  do domu, m gli

D Z I S
o p ó ł n o c y  

T R A D Y C Y J N Y

Alde-memoire
Francja in te rw e n ju je  

w  Niemczech
P A R Y Ż , 30. 12. (P A T . ) .  M in i­

ster Pau i-B orcour odbył dziś 
kon ferencję  z ambasadorami 
F ran c ji w  Berlinm  i Londynie.

Am basador francuski w  B er li­
nie Franęois iPon cet powraca 
dziś do Berlina. _Po przyjeźdz.e 
złoży  on natychm iast kanclerzo­
w i H itlerow i o fic ja ln e  ośw iad­
czenie, T r ^ d  tego ośw iadczenia 
ustalona została w aide-mśmoire, 
którg rów n ież Franęois Poncet 
rrzed loży  H itlerow i,

Podróżuj samolotem

1 wCYRKU
^  w i e l k i e  w i d o w i s k a

Cyrk -  m usic-hall — 
b a le t— re w ia

wszystko za 1-ym biletemI

200 osót na arenie!!!
UDZIAŁ BIORĄ:

Z. Halama, SŁ Nowicku, E. 
Boco, J. Boronski, R. Giera- 
sieński, J. Czaplicki, L. Lawiń- 
ski, F. Parnell, Wł. Walter, 
chńr Warsa, chór Dubrowina, 
nale1 Wysockiej, balet Zabój- 
kirlej, o r a z  wszyscy artyści 
Cyrku Staniewskich na czele z 
fenomenalnym śpiewakiem o 

4-ch glosach

Lordem Ain!
Początek o 12-ej w nocy. Po­
zostałe bilety w cenie oa 1 zł. 
50 gr. do nabycia w kasie 

Cyrku dziś od 11-ej rano.

UW AGA!
DZIŚ w Cyrku —  wielki -‘O- 

wy program świąh czly.
2 przedstawienia o 4.3U i 8. i 5 
Dziś popołudniu dzieci i mło­

dzież płacą połowę!



A-dolf Nowacz-ynski

W s c h o d z ą c e  Słońce
to inaczej przedstaw ia 

itw o  W schodzącego Sloń- 
enie, objeżdżającem u je 
emu w ynalazcy Radja, in- 

,w i Marconiemu, dzień w 
pono zdającemu sprawę z 

\ swemu w ielkiem u II I)u- 
jak  inaczej prezentowało 

odemu dziennikarzow i i r - , 
iemu, H earnow i, urodzo- j 
na greck ie j wyspie Lo fca - 

Który, ożen iwszy się z J a - , 
ą Secueo i przybraw szy 
i nazwisko Jacumo Koidsu- 

rozpoczął op isywać i... od- 
ać kraj kw itnących śliwek, ■ 

.jabłoń ' i karłowatych, mi- 
niaturowycn, lilipucich  ogródecz 
ków.

5C la t różnicy
P ięćdzies ią t niecałe la t różn i­

cy, a  co za zmiany, co za zm ia­
n y ! T rzydzieśc i la t temu zm arł 
(1904) Lo fcad io  - Hedru - Ja- 
cuimo - Koidsum i, zostaw ia jąc po 
sobie omal 20 tomów, pośw ięco­
nych w yłączn ie  urokom i uro­
dom Japonji, kilka zaś tygodn i 
temu zmarła wdowa po nim, 
czczona przez cały naród starusz 
ka, ongiś piękność, , Secuco Koid- 
suiri. Oboje należą ju z do cał­
kiem innej epoki h istorycznej. 
Książki Lo fcad io  H earna ju ż  nie 
mają nic wspólnego z dzisiejszą 
Japonją, bo p rzedstaw ia ją  daw­
na, patryarchalną, sielsko - aniel 
ską, poetyczno - romantyczną, 
m alownicza i m alarską I w  ksią­
żkach tych próżnoby szukał 
wśród pochwał i  ekstaz pochwały 
dla tego, co dziś najp iękn iejsze 
i najdon ioślejsze —  to je s t po­
chw ały dla arm ji i m arynarki ja ­
pońskiej, to je s t w łaśn ie tego, co 
jest wscftodzącem słońcem dzie­
jo w e j ro li i posłannictwa N ippo- 
nu A  to w łaśn ie danem jes t te ­
raz oglądać i podziw iać najge- 
nia'n iejszem u w ynalazcy naszej 
ery, senatorow i C, Marconiemu.

Centralna fig u ra
Do jąd ra  -samej rzeczy prze­
cząc , chcem y tu zw rócić  uwa- 

• a ih .artzje j fascynu jącą 
pYstać ca łej do stu m iljonów  do­
chodzącej „sko.śnookiej‘ ‘ rasy, to 
jtist na ' genera ła  Arak i. Pełno o 
n m  te raz w  całej prasie św iato­
wej, Lak jak  ongiś pełno było ju ż 
przed marszem na Rzym  o Mus- 
solin im  i ja k  w  poprzednich la- 
tafch pełno o H itle rze , o Roośc- 
ve lc ie , o de V a lerze. O stare j 
sztuce japońskiej naczyta 'iśm y 
się ongiś spoi-o. O teatrze japoń ­
skim w iem y w ie le . O litera tu rze  
także O obyczajow ości i o ryg i­
nalności też w cale dużo. O w o jo ­
wniczości i rycerskości ja p o ń ­
skiej także są cale tomy. O prze- 
w spam ałej dynastji cesarskiej, 
która dotychczas dała temu pań­
stwu 129 regen tów  (m ikadów ), 
w iem y też  szczegółów  w iele. M a­
rynarka japońska zaim ponowała 
św iatu ju ż  ćw ierć wieku temu, 
niszcząc flo tę  caratu. Dyplom a­
c ja  japońsicą idzie rangą zaraz 
po w atykańskiej, w dość dalekim 
dystansie zostaw ia jąc w  ty le  p le­
jadę okazałycfi sklerotyków z 
„F o re ign  O f f i c e \  podpierających 
się na rozm aitych żydach, często 
spod na jc iem n iejsze j g w ia zd y ., 
To , co te ra z  przedewszystkiem  
godne jest,r to ten generał A ra-

kL 0 'Zapewne, ze są jeszcze i mm
m arszałkow ie, adm irałow ie, gene 
rałow itf, których nazwiska w net 
ju żpnab iorą  takiego blasku, jak i 
rruglś m ieli Kuroki, Togo, Kata- 
jam a i tylu  tylu  innych polskie­
mu uchu dozgonnie m ilo dźwię- 
cŁą-_/ch. Zapewne, że są wśród 
te j e lity  paladynów  cesarskich 
tacy, jak  m arszałek Muto, jak  
H isikari. Kabajam a, Okamura 
(rem em ber! rem em ber!), ale jed 
nak Arak i ju ż teraz zaczyna sku­
piać na sobie uwagę całego św ia­
ta, całej ludzkości. Zapewne, że 
może wnet w yb ije  się na plan 
p ierw szy obok pułkownik Kaba­
jam a, faszysta  in tegra lny wśród 
wysokich dostojn ików  arm ji, tak 
jak  z cyw ilów  program  integral 
nego faszyzmu od niedawna re­
prezentu je Joosuke Matsuoko, 
eks - konserwatysta i e-ks - genew 
ski dyplomata. Zapewne, że w ie l­
kie zasługi ma gen. Okamura, f i ­
n iszu jący dość trudny i skompli­
kowany sojusz z poharatanem. 
n ieco Cmnami. W ie lka  przyszłość 
czeka podobno gen. H is ikari, o r­

gan izu jącego dyw ersyjne pań­
stwo Mandżuko, rezerw at n ie ja ­
ko byłego cesarstwa chińskiego... 
Teraźn ie jszość w  każdym razie 
należy cała i jest w rękach czter- 
dziestok ilkoletn iegó generała  A - 
ra-ki.

A ie  bo też ciekawy człowiek, 
c iekaw y! Zna się go już dobrze 
z podobizn i z karykatur. .Sylwe­
ta conieco gen. W eyganda. Z Wą­
sami je s t taka sprawa, że są tak­
że nieco kom iczne: H itle r  ma
mały plastron ik czy muszkę pod 
nosem, a potem nic pusto. A ra ­
ki ma pustkę pod nosem i to dość 
szeroką a i>otem zaczynają się 
długie zaw iesiste wąsiska w sty­
lu mongolskim  a może dżingis- 
chańskim A  cała siła i potęga 
także w oczach ,* dalej w  legen ­
dzie, dalej w  tem, że za nim stoi 
cała arm ja, w p ierw szej godzin ie 
m obilizacji, wynosząca siedem 
m iljonów, a w przyszłości obok 
całej arm ji może stanąć i cała... 
A zja .

S a w w a  D an iło w icz...
To ,,wschodzące słońce" jest 

bardzo interesu jące i to z naj a 
najrozm aitszych powodów. N a j­
p ierw  dlatego, że je s t to Sawwa 
Dan iłow icz Araki. Sawwa, to ro­
syjska słow iańska w ersja  im ie­
nia Sądao. M ów i się Sawwa Da 
n iiow icz, bo nadchodzący dykta­
tor je s t praw osław nym ! W  Ja­
ponji m: ister w ojny praw osław ­
nym ! M ;c na to nie można po­

móc. W n iedzielę i św ięte gene­
rał Araki jed zie  się modlić do ka­
tedry prawosławnej w  Tokio. In ­
ni generałow ie w św iątyn iach i 
pagodach K ilku w katolickim  ko 
ściele, a A rak i w katedrze pra­
wosławnej. Jeżeli w  konserwa­
tywnej, tradyejonalistycznej, po­
bożnej Japonji ministrem w ojny 
i majordomusem cesarstwa mógł 
zostać stosunkowo m łody Chrze­
ścijan in  to jes t już chyba jaw ny 
dowód tej siły, jaką promienu- 
je... Shintoistyczna, b igoteryjna  
dynastja ster najw iększej m ili­
tarnej potęgi świata oddaje w 
ręce... Chrześcijanina. I  h isf'-rja  
może urządzi kiedyś takie w ido­
wisko, że przeciw  grupie japoń­
skich generałów  z prawosławnym  
na czele fjtUnio. grupa rozm aitych 
bezre lig ijnych  żydów z L itw y , 
Ukrainy, B iałorusi, Kaukazu, Pol 
ski... z.., Gruzinem na czele...

Po Sam uraiach —  
syn ch łopa

Sawrwa D aniłow icz A rak i po­
chodzi z ludu, z chłopów. W  pań­
stw ie t, z. Shogunatu, to jest pa­
tronatu 'na jstarsze j arystokracji 
św iata nad dynastja i rządami, w 
kraju książąt, w icehrabiów , mar 
kizów i baronów —  ministrem 
w ojny i ju ż omal czy już wnet. 
dyktatorem  nie je s t żaden pra­
wnuk Samurajów, ale syn chło­
pów głodujących przy swym ry ­
żu, przy swych ślimakach i kre­

wetkach. N ić  tylko idzie z ludu, 
ale jes t ludowmem, wyraźn ie fo  
ratu jącym  na wysokie dostojeń­
stwo w ojskow e „ lu d z i z prosta". 
Z tego  też powodu za mm jest 
nie tylko cały korpus oficerski, 
ałe i cała m łodzież mocno anty- 
feudalna i antykapitalistyczna, lu 
dowa, ale narodowa, nacjonali 
styczna w  każdym calu —  po na­
szemu obwiepolska. A  za nią i in 
te ligen e ja  i naród w teren ie.

Gdy p rzy jd z ie  do czego...
I  grubo myli się pewien prze- 

pędzeniec z Sow ietów , obrotowy 
Judasz, podw ójny A z e f :  Lew  Da- 
wydow icz, tw ierdzący z uporem 
maniaka, że za Sawwą Daniłow i- 
czom i „k liką m ilita rną" nie stoi 
i nic stanie cały naród japoński 
jak  jeden mąż, Owszem, je s t oie- 
da, jest nędza po wsiach japoń­
skich, ale niema ludożerstw7a, 
jak  w południowych Sowietach 
(U k ra in ie ), ani niema jednak 
egzekucji z karabinami maszyno 
wym i, bombami i tru jącem i gaza­
mi, jak ie mają m iejsce wobec fa r  
m erów  w  współrządzonych przez 
Schylochrację Stanach N iez jea  
noczonych A. T  Gdy przy jdzie  
co do czego, to pójdą w  dyw izjach  
i komuniści japońscy może aż 
pod Bajkał, jak  to ju ż b>ło w  p la­
nie w  r. I918-ym i tylko przypa- 
deczkiem się nie spełniło.

Filip iny ta k o ż
W szyscy F ilipp in y  też są czte­

ry razy bliżej Japon ji, jak  Ka­
lifo rn ii z je j zw yrodn ia łym i do 
szpiku kości m ilioneram i. Poprze 
cinać drogi handlowe wszystkim  
lin jom  okrętowym amerykańskim 
też nie będzie znów tak trudno. 
Kanału panamskiego też trzeba 
będzie, co się zowie, bacznie p il­
nować, skoro na przykład, co do­
p iero czyta ło  się w  prasie ame­
rykańskiej taki ot te legram ik:

CR1STOBEL, Strefa Kanału Pa­
namskiego. — Kapral Arm.ii Amery­
kańskiej, Kobcrt Osman, został u- 
znany winnym kradzież; dokumen­
tów. zawierających ,tajemnice woj­
skowe, odnoszące się do obrony ka­
nału Panamskiego; kurę — jak pro­
kura tor ja zarzucała — 'starał się na­
stępnie sprzedać komunistycznej gru 
•'K w New Yorku. Osman przyznał 
sY do odpisania tajnych dokumen­
tów, które — jak zarzuca! akt 0- 
skarżcnia — usi)cuv;t! przesłać do 
Ncayorskich komunistów, ale przo.- 
czył jakobj 011 dokumenty wysiał. 
Zezn -’ on, że urodził się w W arsza- 
uie, w Polsce, ge.,jcst żydem i, że 

, zawsze interesował się 'działalnością 
komunistjTzną.

rtię a zy n a ró d  n ie lubi...
Ile ż  to takich i tym  podobnych 

Ossmunów znaleść by się mogło 
w Am eryce tego dnia, kiedy 
w ieczn ie niespokojnym elemen­
tom świata udałoby się podju­
dzić Am erykanów  do w ojny z ce­
sarską, monarchiczną, re lig ijną ,

Cuda medycyny współczesne*
Wywiad z  doktorem Gillefem

Paryż, w  grudniu.
IV szary, mroźny poranek zimowy 

przybywam na- avoime V il1icrs, po­
łożoną w jednej z piękniejszych 
dzielnic 'Paryża.

—  Mam dziś wywiad z dr. Gillot.
—  Proszę panią..

Dostaję się windą na pierwsze 
piętro, ogromny .salon, .stylowo me­
ble, ee.nne dywany, ryciny 7. X V I I I  
wieku pociągają oko. Pomimo wczes­
nej godziny napływają pacjenci.

P o  chwili przychodzą po mnie; 
przebywamy na drugie piętro; ehwi 
la jeszcze w poczekalni, gdzie na 
stolikach spoczywają 'dwa ogromne 
in-folja (wycinki z prasy o meto­
dzie i leczeniu dr. GillcO, następnie 
proszą mię do gabinetu.

Dr. Gillet to brunet, szczuj^y, o 
szlachetnych, regularnych rysach, o- 
ezy głębokie i żywe, twarz myśli­
ciela i artysty, entuzjastyczna, chwi­
lami jakby natchniona.

—  Co pani chce, żebym pani po­
wiedział? —  zapytuje z uśmiechem.

—  Co pan chce, żebym powiedzia- 
la od pana moim Czy telniczkom ? —  
odpowiadam tem samem pytaniem.

—  Prawdę. Trzeba zawsze mówić- 
tylko prawdą —  ośw.adeza dr. 
Gillot.

N erw  sym patyczny
—  Słyszałam, że pan robi cuda t
—  To nic ja rohię.euda; robi je 

„le grand sympafhupie", nerw sym 
pil tyczny, od którego całe nasze ży­
cie zależy, który zarządza zarówno 
naśzemi funkcjami odżywezemi, jak 
pracą mózgu, bez jego udziału nie 
się nie odbywa w organizmie ludz­
kim. Jest on jak wódz armji, od- 
l'owiedzialt'y za każdy -ruch swoich 
oddziałów.

. —  To pierwszorzędne znaczenie
fiyrwu sympatycznego jest wielką 
nowością.

—  Tak. \ ir  znano dostatecznie 
nerwu sympatycznego? bo dzieli się 
on na takie mnóstwo modostrzegal- 
liyeh wtókienek, oplatających ko- 
uiórki. z-, zbadanie tych włókien 
jest nadzwyczajnie trudne. Ale błę­
dem medycyny było dotychczasowe

1 przemilczanie i ignorowanie tego, eo 
 ̂ stanowiło zagadkę. X’ ic możemy za­
pominać o „grand sympathiquc“ , bo 
od niego ho/pośrednio zależy każda 
komórka naszego ciała. W łól ienka 
nerwu sympatycznego (tu dr. Gillet 
robi rysunek komórki) zarządzają 

I je j funkcją oddechową dostarczając 
! tlenu, odżywczą —  rcguluifc, jirzy- 
plyw krwi, normują jirncę.iwyd/.iel- 
czą. -Jakże można zapom.uac o nim!...

R ew olucja  w  m etiycym e
—  A  więc toorja pana wnosi re­

wolucję w medycynę?
—  Tcorja moja jest zwrotnym 

, punktem w metodzie leczenia. Daje

początek nowej nauce, której rozwo­
ju i postępów dziś jeszcze przewi­
dzieć nie można. W  każdym1 razie 
dotychczasowe poglądy muszą zban­
krutować ; nayka Pasteura *padła; 
zaraźliwe, przenoszoiu przez mikro­
by —  gruźlica, syfilis —  leczą się 
moją metodą; przyv. ró<*enic naązc 
mu organizmowi za pośrednictwem 
nera u sympatycznego normalne.! 
funkcji komórek, daje. mu ilę do 
zwalczenia w Sobie elioróó Ciekawy 
jest fakt, że loczhc niektóiyeli mo­
ich pacjentów na powici ściśle okre­
śloną chorobę - - uleczałem przytem 
i inne cierpienia.

„Leczę n ieu leczalnych*
—  -Jakie choroby doktór loezy?
—  Ja —  powiada z zapałem dr. 

Gillet —  leczę nienleezalin eh! Oni 
są najlepszym argumentem dla mo­
je j teorji Kh-dy powracają do zdro­
wia paralitycy, chorzy, (ijorpincy na 
tabes i reumatyzm —- wtedy inum 
oczywiste, dowody znaczenia ner­
wu sympatycznegp dla naszego zdro­
wia. Tu nie może, być mowy o hyp- 
nofyzmie, czy sugestji!

—  A  ojiróez tych chorób?
—  Newralg.ie, ischiasy, • alstmę, mi- 

gjeuy, bezsenność, zawroty gtowy, 
zaburzenia tv trawieniu. Chcąc, jiro- 
centowo określić liczbą wyzdrowień, 
można powiedzieć, że w wypadkach 
tnbesię jest ÓS jłroc. wyzdrowieli, w 
chorobach nerwowych jedna trzecia 
i  t. <J.
f 1 i—  Skoro „lu grand syiujKithidui'"
jest taki wszechwładny, należy spo­
dziewać się, iż odpowiednio pielęg­
nowany jn-zyi-zyni się on do odmło­
dzeń m organizmu ludzkiego, i )>r/.o.- 
dlużenia naszego życia?

—  To jost możliwe. Jak pow.e-
dzi.-iłem. ".iest, łi> powi, i „fc u:uiki kif'- 
ra ma przed sobą. wielką juy,yśzłość. 
r,'C dajiiea się dziś określić i ]»rzc- 
\v 1 zi eć. i

Początek n o w e i nauki
—  W  jaki sjrosńh doktór wjnull 

Ha myśl o wielkiem znaczeniu ne.rwu 
sympatycznego ?

—  Ryłem w ciągu 15 lat chirur­
giem w Lyonie. Już wtedy zainte­
resowałem się tein zagadnieniem i

N A J W I Ę K S Z Y  S U K C E S  
sezonu w yd aw n iczeg o  1933

powieść W. M. Dęłioroga:

Czeki j .)z pokryciu
Cena zL  7. N ak ład  „ROJU"

O s ta tn ie  e g zem p la rze  w sp rze d a ży

REWELACJA W SYSTEMIE NAUKI TAŃCA!!!
Naw?; najcznrowmejs/a nroua kie wywoła na balu pożądanej:0 
efektu, „dy Jąihieta podobnie jak i mąż.czyzna, źle tańczy. A kaf~ 
nawal tuż za pa^em. Rozum lejąc to', postanow iliśmy obecnie 
wprowadzić wyjątkowo przyśpieszony, amerykański system nauki 

tańca, obejmujący 8 godzin wykładowych.
Ola jednostek nawet niezdolnych wystarczy to zupełn e dla .Przy­
swojenia sobje konfiguracji tanecznych z któremi njogn sr™ało 

i pewnie stanąć, do tańca na : ali balowej.

Tempo nauki szybkie, składne, zdecydowane.
O to  p rogram : Fo x , Tango , S lo w -fo x , W alc -a n g .
o ra z  c lou  sezon u  „YALSE-BLUES" £  - — —

W każdą niedzielę i święta od 8 do U wieczorem odbywają się 
lekcje wprawne

TANCOW  prof Ryszarda Sobiszewskiego
K ra k o w s k ie  P rzed m ieśc ie  17, I p ię tro  fron t

Sekretariat szkoły przyjmuje zapisy na r_zpoczvn; jce się kom­
plety i lekcje oddzielne codzienmt od "- H rano-do 9 wieczoreir 

Oplata znizoiia,

obserwowałem, że wiele razy u ope­
rowanych pacjentów zaznaczało się 
zablokowanie nerwu’’ sympatycznego, 
wyrażające się niewrażliwośeią' siat­
kówki, niereugowaniem na światło,— 
chory, pdlnimo doskonałego pulsu, po 
24 —  48 godzinach umierał. Le gennd 
sympathiąue był zaatakowany, a tem 
samem .zaatakowane było źródło ży- 
ę ia !,„

—  Pierwsze tno.je wj leczenia —; 
mówi dalej doktór —  stały się dla 
mnie samego rewelacją; kiedy raz 
jedna moja pacjentka przyprowadzi­
ła mi SiWtriK córkę, postanowiłem zu- 
- losować jdouchc". leeznieze dotknie- 
<-ie nerwu ” symj.':ityc/.nego; l-ez.ultat 
był uaf.yehmiarsLowy! K-dcii z moieh 
cBńrycli )U'Z.ytvioz,ł mi brata -para- 
liżowaitego, —  jjo jodnjin setitisii! 
efcory wstał! Chciałem podbite do 
niego, podtrzymać go, bojąc się, że 
rpadnie, ale 011 nie potrzebował ni­
czyjej pomocy sam zoszedł ze 
schodów.

D w ie pałeczki
—  'Na ezom polega leczenie?
—  Nerw sympatyczny daje się do­

sięgnąć najlepiej w nosie i ustaeli, 
oprócz tego jest jtSzc-zo inny punkt 
kontaktu w ciele ludzkiem. -Leczenie 
polega na odpowicdiiiem dotknięciu 
„le grand sympal liiijuc" instrumen­
tem, który się składa z. dwóch sta­
lowych pałeczek, zwężających s i r  ku 
dołowi i zakończonych kuleczką. Do­
tknięcie (rwa kilkanaście sekund i 
jJ.-s.t- bezbolesne, Zazwyczaj 8 —  10 
seansów wystarcza ■ > 1 la wyloezenia.
‘ — Nic dziwnego, pański system 

nazwano cudownym!

.—  To leczenie wymaga wielkiej 
wprawy i J^eeyz.ji w dotknięciu, któ­
re uzależnione .jest o<l rcakeii pa- 
cjejitii; Każdy chory inaczej reagu­
je, ż tem lekarz musi się liczyć i od­
powiednio stosować „touehe".

„S ym p a ty K o ttrap ia
—- Pau doktór wydal 

Swojej metodzie.
—  Tak. Napisałem o tem książkę 

„La Sympathicotherapie" ). Pierw­
szy podałem opis nerwu sympatycz­
nego w głębi nosa i w podniebieniu 
w 1929 roku; następnie podobne o- 
pi.-y ukazały -się zagranica, potem 
we f  rane.ii. Leczenie zapomoaa 
ygrand Ś.ynipnf.lihpie" powino być 
zastosowane w szjńtalaeh, oddane na
usługi .jakuajszerszyeli mas. Czy 
clu-e pani zobaczyć seans leczenia ?

Przyjmuj?; propozycję z radością- 
O' tym seansie, o wrażeniach i opi- 
n.ji pacjentów o leczeniu dr. Gillęt‘a 
doniosę w następnym a.m kule.

; Francine.

dzieło

\ ł ) Dziele dr. Paul Gillet; „La 
Sy.wpatll;ćc'U;.ćrapic‘' uka/nlo się u 
wydawcy Douin, place de 1‘Odeon, 

j Ś, JFr. 222, cena je  ir .

rycerską Japonj‘ą, nie pos^ugu 
jącą  się w  swej ekspansji prze­
mysłowo - handlowej wybranym 
m iędzynarodem , n iedajacej w ięc 
zarobić różnym  „m łodzieńcom  ży­
dowskim". a temsamem zasługu­
jącej na karę, na zemstę, na cha!j 
rem  i na pogrom. To  też i T rock i 
i Einstein bardzo nie lubią 
W schodzącego Słońca, szczegół 
nie od kiedy Japonja wypięła, to  
eo trzeba, na genewskie Jery ­
cho. Zaezem i genera ła  A rak i też 
pod sercem  nie nosi ca ły  m iędzy- 
naród aż do najdrobn iejszego 
bachorka z Wrhitechapel z M ag­
nolia - S treet lub z tego miasta 
gdzie się Kapra l Ocsman uro­
dził—

A i p is ie  t e ł
Jeszcze jednego sym patycznego 

rysuj dodaje Saww ie D aniłow ! 
ezow i A rak i dla nas piszących i 
to także, że pan generał of czasu 
do czasu p isu je. W ydał książkę 
p. t. „K od o " T o  są zdaje fsię ta ­
kie rozm yślania, takie .„M yśli 
Nowoczesnego Japończyka" o te-, 
raźn iejszośei i przyszłości, o od­
chodzącym k ap ita lizm ie . i odcho­
dzącym parlam entaryzm ie, o in- 
dustrya lizacji, o pa trjo tyźm 10 no 
i o tem, że jak  Am eryka dla Am e­
rykanów  (n ie  dla \m erykohnów l 
tak i A z ja  dla azjatyckich % au 
tochtonów Zda.ie się, że ż tego 
dzieła genera ła  A rak i dużo ziare­
nek poszło w-akadem icki „O bw ie- 
pol" tam tejszy, w  t. zw. Taka- 
madran, w  „L ig ę  O ficerów  i M ło­
d zieży " j w  tym podobne organ :- 
zacje. Tym  wszystkim  dzisie jszy 
gab inet w icehrab iego Saito ju ż  
nie odpowiada, nie wystarcza, 
gdyż chcą on; rządów  s iln e j ręki.

W* Japonji rocznie rouzi się 
w ięcej dzieci, jak  w  Stanach 
Zjednoczonych, w  A u s tra lii i. w  
W ie lk ie j BrytAnji (bez domin- 
jó w ) razem. T rzeba tedy*"- i ziem i 
i pracy i w arsztatów , przestrzeni 
i żywności. T o  nie są żarty. M i­
nęły czasy lamp gazowych, we- 
locypedów  i popisów- oratorskich. 
A u stra lja  bardzo ładny konty­
nent i dużo w  nim m iejsca. M or- 
gołow ie. też chcą niepodległości 
i Muzułmańskie państwo rez w 
tych okolicach się przyda. Za 
znaną kolejkę .  wscho'-1"-'- czer­
woni carow ie z K rem la  chcą- po- 
prostu m iljonów  funtów .
W szystkoby gotow i odstąpić, by­
le mieć św ięty spokój i -byle nie 
za dużo aeroplanów7 z wśchodzą- 
cem ezerw-onem słońcem (na bia- 
łem p o lu !) la ta ło w c iąż nad W ła- 
dywostokicm.

Jak z tą  k o le ją ?
Poprzedn i gabinet gotów  był 

za tę kolej dać jedną dziesiątą 
część tej sumy. Dlać okazania 
swej „dobre j w o li"  w  pertrakta­
cjach we wrześniu pozapakowa- 
110 do ciupy kilkudziesięciu so­
w ieckich dygn itarzy kolejowych. 
W tedy nawet K aganow icz się. z i­
rytow ał: „N  e próbu jcie na nas 
swej siły, bo się sparzyc ie". P o ­
tem przyszły  i bardzo poważne 
o fic ja ln e pogrożenia. Sam .Moło- 
tow . Poczem  jednak „kanęy w we 
du“ . D ygn itarze - Kolejarze s ie­
dzą nadal w  w ięzien iach, a nad 
Władywmst.okiem dzień i noe fru ­
wania.

Generał A rak i za tę kolt-j nie 
da je ani złamanego yena: „O d ­
bierzem y sami bo nam notrzeo- 
na". . ■:

I w ogóle je s t  b„rdzo ' stanów-, 
czy i arb itra lny W  stosunku dć 
W aszyngtonu też  nic przypomi 
na w  niczem Madame B u tterfly ; 
p rzygotow ującą grzeczn ie  her­
batkę zdrajcy Pinkerthonowi... 
W szystk ie wyspy fo r ty fik u ją  w 
dzień i w  noc, że aż miło- K rą ­
żowników  buduje się też coś nie 
coś. Czołgów  ju z jes t pod dostat 
kiem. Maszyn do oblatywania ' 
sporo. M łodzież cała, chłopska i 
miejska, rw ie  się i drży ze znie­
c ierp liw ien ia . I  zw ycięstw o i 
śmierć na polu chwały uśmiecha 
ją się do nich całkiem  jednako-- 
w o. O „k on flik tach " między... 
p iechotą a marynarką, m iędzy cY 
w ilnym  a wojskiem , m iędzy mia­
stem a wsią, w iadom o jest tylko 
w N ew  - Yorku i w  innej tw ie r­
dzy Chazarów. W  Tokio nie<o ten 
nie wuedzą. W  Tokio. W ;edzą • ty l­
ko, że na zegarze d z ie jó w -n a d ­
chodzi godzina Nipponu.- Słońce 
wschodzi. Czerwone pa b ia łę m  
tle.
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O neo-maltuzjańskim pesymi/.mie
N ih il novi sub I 0v e !
Przed stu przeszło laty ponu­

ry pastor anglikański Tomasz 
Robert Malthus, nib> b ib lijny  
prorok starego zakonu, w ieścił 
światu nieuchronność nędzy i 
grzechu, głodu i zarazy, p isał o 
nowych, nadchodzących pokole­
niach, d la  których braknie m ie j­
sca przy biesiadnym stole przy­
rody, m alow ał barwnie obrazy 
katastro f i klęsk czekających 
ludzkość. K lęski te spadać będą, 
ieś li n ie podporządkuje się ona 
jego  surowym, niewykonalnym  
zaleceniom  purytanina o „m oral­
nej w strzem ięźliw ości11, o nie­
ludzkiej przezorności i o ile nie­
opatrznie a naprzekór tym zale­
ceniom m nożyć się będzie, zalud­
niać św ia t istotam i, dla których 
niema na nim m iejsca.

M iejsca  zaś musi braknąć bo 
„ludzkość — w  razie  braku prze­
szkód —  w zrasta  w  postępie geo­
m etrycznym . Środki utrzym ania 
w zrasta ją  jedyn ie  w  postępie a- 
rytm etycznym . I  taka choćby zna­
jom ość arytm etyki w ystarcza  do 
stw ierdzen ia  n iesłychanej siły 
p ierw szego czynnika w  stosunku 
do d ru g ie g o -  N atu ra lna  n ierów ­
ność napięcia tych dwu sił, a 
m ianowicie wzrostu  ilości ludno­
ści, oraz zdolności produkcyjnej 
ziem i, oraz owe możne prawo 
przyrody, króre musi pom iędzy 
niem i p rzyw róc ić  konieczną har- 
monję, tw orzą  tę w ielką trud­
ność, w yda jącą  mi się być niedo 
przebycia na drodze ku udosko­
naleniu ludzkości".

W ie lk i pesymista protestancki 
u tw orzy ł swoje dedukcje w  od­
pow iedzi na naiw ny optymizm 
pisarzy, którzy —  jak  Godwin —  
w ierzy li, że rew olucja  ośmnaste- 
go  wieku naprawdę wykorzen iła 
stary  porządek, nic z niego nir 
pozostaw ia jąc i w ie rzy li, że św iat 
w yzw olony z w ięzów  tradycyjne­
go ustroju, opartego na przesą­
dach oraz urządzony według 
wskazań Rozumu wstąpi w  okres 
bezm iernej i niczem niezamąeo- 
nej szczęśliwości. I  u tw orzył je  

_ u nwstępu dziew iętnastego śtfile- 
ći"£ .r---CsjjdK.. t ó  początku wieku 
licznych w praw dzie wojen i

klęsk, ale wieku niespotykanego 
dotąd w  dziejach Europy i św ia­
ta pomnożenia bogactw oraz... 
przyrostu ludności.

Życie narodów poszło swojem i 
torami w b iew  najbardziej przeko 
nywującym. dedukcyjnym  rozu­
mowaniom i wbrew  błyskotliwvm  
su ges tj om oderwanej myśli.

I  dzis ia j, po upływ ie stulecia, 
w początkach wieku dwudzieste­
go myśl ludzka stoi przed w iel- 
kiemi. szczególn ie ostro zaryso­
wanymi, problemami przyszło­
ści I dzisiaj, zagląda jąca  w oczy 
narodom, groza  nędzy pod posta­
cią bezrobocia i ponura oDawa 
braku m iejsc przy biesiadnym 
stole życia  dla nadchodząyeh po­
koleń, zmusza narody do nad­
zw ycza jnej m ob ilizacji wysiłków, 
s ie je  ferm en t i n ieci zam iesza­
nie, rodzi przem iany, powoduje 
gorączkowe reorgan izacje  form  i 
przegrupowania. I  dzisia j w  umę­
czoną. dzięki niedawnej burzy 
wojennej oraz nękaną obecnemi 
trudnościami życia umysfowcść 
narodów sączą się krople pesy­
m istycznych dedukeyj sugestyw ­
nych teory j o beznadziejności 
położenia, o nieuchronności nad­
chodzących klęsk i katastro f

Nasuw ające «,się wszakże po­
równanie dzis ie jszego pesym iz­
mu z m altuzjańskiem i teorjam i 
ubiegłego stulecia, rodzić w nas 
musi krzep iący sceptycyzm  w o­
bec ponurej w ym ow y tego neo - 
maltuzjanizmu.

Gdy zestaw iam y w  m yśli pesy­
m istyczne proroctwa M althusa z 
rzeczyw istością dziew iętnastego 
stulecia, gdy zestaw iam y jego  
tezy ze współczesnym... nadm ia­
rem środków żywności, zabój­
czym ekonom icznie dla ro ln ictw a, 
gdy czytam y o paleniu zboża i 
kawy, o porzucanych masowo 
ferm ach i pomysłach przym uso­
wych ugorów, o gospodarczej ko­
n ieczności zm niejszenia obszarów 
w ytw órczości ro lnej, gdy padają 
słowa M ussolin iego, że podw yż­
szony p rzyrost ludności złagodzi 
kryzys, stw arza jąc roln ictw u  koi) 
sumenta, wśród tych wszystkich 
zjaw isk  oraz

wiek jest, ich sens objek- 
tywny i wartość —  zaczyna po* 
w iew ać optym izmem i w iarą  2 
pesym istycznych, m altuzjańsgich 
w ierzeń, skoro życie  idzie ina na­
przekór, skoro fak ty  podrw iw ają  
z patetycznych uogólnień. I  zara­
zem poczyna się tw orzyć  w  psy­
chice uczuciowa odporność na 
pesymizm współczesny, nadzieja, 
że przyszłość wieku dwudzieste­
go zada mu rów n ież kłam a ży ­
wotność narodów, tw órcze s iły  | 
naszej cyw iliza c ji nowym przy­
pływem  uporaja się z nowemi 
przeszkodami i trudnościam i, 
bez niszczących ciągłość rozr.njti 
narodowego katastro f i p rzew ro­
tów  .

i dej. jak ikol-

Już w y s z łu  z  d ruku

głośna powieść

Władysława Jana Grabskiego
p. t.
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w ej reklam opanowują swoje 
trudności, g jy  M ussolln i u trzy­
muje napięcie w łoskiej w o li mi­
tem w ielkości i potęgi, gdy H i­
t le r  powtarza codzień  N ;em cowi, 
by obudził się po klęsce i uw ie­
rzył „powrotem  w  siłę: i p rzy­
szłość germ ańskiej o jczyzny, pol­
ska op in ja  publiczna niech nie 
zasiewa zinrn pesymizmu i n ie­
w iary , niech nie podtrzym uje 
ducha bezpłodnych narzekań, 
niech nie sprzyja  leniwemu zała« 
maniu rąk i bezradnemu, b ierne­
mu w yczekiwan iu  na „n ieuchron­
ne ka tastro fy ".

Zagadnien ie optymizmu ć£y
też pesymizmu zagadnien ie po­
staw y uczuciowej wobec życia 
nie jes t znaczenia oderwanego i 
teoretycznego ale wśród współ*! 
ezesnych warunków politycznych 
i gospodarczych, w  jak ich  z n a j- . 
dują się narody, jes t rzeczą w y­
bitnej. praktycznej' doniosłości, 
ważnym problemem m oralnym  i i 
umysłowym.

Postawa uczuciowa w iary w 1 
lepszą przyszłość stanow i kapi­
ta ł morał ny w ie lk ie j w artości J  
pobudza • siły oraz in ic ja tyw ę, u- 
łatw ia  przetrw an ie chw il cięż­
kich i krzepi w ytrw ałość, kładzie 
tamę atakom sił w yw rotow ych  i 
w rogich  rozw o jow i narodowemu. 
Postaw a n iew ia ry  i pesymizmu 
odoiera  ochotę do zmagań, para­
liżu je in ic ja tyw ę oraz zab ija  w o­
lę zw ycięstw a, otw iera  szeroko 
podwoje sugestjom  w rog im  ca­
łości narodowej, osłaDia zdolność 
konkurencyjną narodu wr tej c ięż­
kiej w alce na śm ierć i życie, ja ­
ka się dziś na św iecie toczy.

Sprawa ma się dzis ia j gorzej 
niż przed stu laty, kimly Mal- 
thus rep likow ał na naiw ny opty­
mizm prądów  rew olucyjnych . W  
atm osferze współczesnej Europy 
nie znajdzie się kierunku opty­
m istycznego, któryby >Jgrywał 
poważną rolę. a nawet s tw ierdzić  
trzeba, że jasne i pogodne spoj­
rzen ie w  przyszłoć należy do 
w ielk icn  rzadKości. I  trzeba na­
rodom przedewszystk iem  nie ro z­
w iew an ia  dziecinnych złudzeń i 
złotych marzeń, a le  trzeba im 
krzesać z rzeczyw istości szor­
stkiej i twardej, z serc wym ę­
czonych przygnębien iem  i p rzy­
gaszonych umysłów- iskrę w ia ry  
w lepszą przyszłość, któraby n ie­
ciła ogień nowych sił i rodziła  
wolę zwycięstwa.

Dojdą bow iem  zwycięsko do 
mety w w ielk im  wyścigu z prze­
szkodami dwudziestego stulecia 
tc w łaśnie narody, k tó ie  zdołają 
wydobyć z siebie najw iększe za­
soby s ił moralnych i w oli zw y­
cięstwa. Gdy A n g lic y  ze syste­
m atyczną energ ją  i bez krzykli-

P iob iem  pesymizmu ma W o ra  
jedną stronę szczególnej w agi. 
N ie  by ło  to następstwem okolicz­
ności drugorzędnych, że w ie lk i 
pesym ista Malthus skupił uwagę 
na spraw ie rozw oju  ludności i z 
Pesymizmu owego wysnuł prze- 
aewszystkiem  wnioski sk ierowa­
ne ku hamowaniu przyrostu  lic z ­
bowego ludzi, za leca ł „w strze­
m ięźliwość m oralną" i tak dale­
ko idącą przezorność w  Zawiera­
niu zw iązków  małżeńskich, iż 
zdaniem jegc żenić się mógł ty l­
ko ten. czuje położen ie m ater­
ia lne zapewniałoby utrzym anie 
rodzin ie, liczące j p ięc ioro  do 
sześciorga dzieci. W  społeczeń­
stwach bowiem  cyw ilizow anych  
troska o przyszłość dzieci jes t 
najważniejszym  z psych .cznych 
czynników regu lu jących  postępo­
w anie człow ieka, a brak w ia ry  w 
przyszłość sw oje j warstwy, kraju, 
narodu czy kontynentu i św ia­
ta, w ogólc w  przyszłość życia 
ludzkiego, stawać się musi auto­
m atycznie psychicznym  hamul­
cem przyrostu  ludności.

K ażdy może zaobserw ow ać i 
s tw ierdzić  wśród otaczających  
go warunków- konkretnych życia, 
że w  polskich m iastach, a nawet 
i nń polskiej w si szerzący się pe­
sym izm  i n iew iara  w  przyszłość 
stały się. —  nie jedynym  ale w aż­
nym —  czynnikiem , ham ującym  i 
skutecznie, a zastraszająco w  o- 
statniri) okresie zm niejszającym  
rrzyrost' ludności, to zjawiano, 

k tórego natężen ie je s t gw arancją  
p rzyszłe j potęgi państwa, solą w  
oku, przedm iotem  zazdrości i 
groźbą naszych możnych w ro ­
g ó w — U powszechn iło  się zdanie, 
że pocóż m ieć dzieci, gdy przy­
szłość nie rokuje nadziei iż  zna j­
dą one pracę i chleb na tym swie 
cie, idącym ku nędzy i ru inie, w 
tej Baronie, skazanej na zagła ­
dę.

I  naodwrót w krajach, gdzie 
sform ułowano w ie lk ie  plany wzro 
sCtl potęgi narodowej, w paja jąc 
w iarę  w  przyszłość, podniesiono 
zarazem sprawę zw iększenia przy 
rostu ludnościowego do godno­
ści p ierwszorzędnego punktu pro­
gram owego. Dyktator W łoch, Be­

nito Mussolint w roku 1925 za- 
.naugurował swoją politykę de­
m ogra ficzną  sławnym artykułem  
„ I I  numero come fo rza "  (liczba  
jako s iła ), u tw orzył instytut de- 
m ogra fji w  Rzym ie, na którego 
czede stanął m łody, wybitny u- 
czony, prof. G in i; poczem rozpo­
częto wszechstronne studja za­
gadnienia, na teren ie  teorjl sto­
czono walkę z angielską doktry­
na optimum ludności, odpowied­
niej narodom o zahamowanym 
przyroście, jako z p rzeciw ień ­
stwem teo r ji liczby, odpow iada­
jącej' interesom  naroctow m łod­
szych ; w reszcie zorganizowano 
planową akcję w  rozm aitych dzie 
dżinach (antyurbanizm u, czynni-, 
ki moralne, opodatkowanie itćł.), 
k torei skuteczność, jakkolw iek  w 
n iew ielk ich  rozm iarach, zdaje się 
nie ulegać w ątp liw ości. Ostat­
nio narodowy socja lizm  w  N iem ­
czech, podobnie jak  na, innych 
polach zapożycza się u faszystów  
także i po litykę dem ograficzną 
kopju je z włoskich wzorów .

W szędzie jednak polityka „N u ­
mero ;ome fo rza " mieć musi ja ­

ko przesłankę, nieodłącznego to ­
w arzysza  i n ieodzowny warunek, 
w iarę w  s iły  i m ożliwości, w 
przyszłość narodu. W toch, N ie ­
miec, czy Po lak  w ierzyć  muszą, 
że O jczyzna ich —da pracę i 
chleb następującym  pokoleniom, 
aby się przed posiadaniem  dzie­
ci nie bron ili

Pesym izm  natom iast sta je się 
ze swej natury fa ta lnym  czynni­
kiem psychicznym  kurczenia siły 
narodowej, szczuplenia p rzysz­
łe j potęgi. poprostu mówiąc 
„św iadom ego m acierzyństw a" —  
w  Polsce naturalnym  choć zapew 
no m im owolnym  sojusznikiem 
neo-m altuzjońskiej propagandy 

„W iadom ości literack ich ".

Łam ać znieehecenie i nnw ia- 
rę, budzić zau fan ie do sił w łas­
nych i przyszłości, tchnąć żywą 
nadzieję lepszego ju tra  w  szeiO 
kie masy narodu je s t to dzisiaj 
Z pewnością trudniejsze zadanie,

an iżeli teorjam i peb„'mizil 
rować na ludzkiem Przyg 
niu, zmęczeniu i słabości.

W idzen ie lepszej przy* 
jeśli ma wrosnąć w  poczucia 
rodu. jako czynnik realny, 
ludzie m ają zacząć w ierzy 
choć cieżk, jes t dzień dzisi 
to ju tro  będzie lepsze i za 1 
kanaście dzieciom  ich stan!| 
tworem  w arsztaty pracy, to r j  
być ono dziełem  nietylko sugel 
n ietylko piękną bajeczką i d eJ  
cy jną  odpow iedzią na deduka 
pesymizmu, ale konkretnym 
gramem, wysnutym  z rzeczywj 
stości i do rzeczyw istośc i' 
skiej się odwołującym , w yraźn ie 
nakreśloną drogą i rzeczyw istem  
na tę drogę wkroczeniem , w ięc 
zdecydowaną polityką państwa, 
przez rząd kierowaną, a przez 
naród cały rozumianą, odczutą i  
obdarzoną zaufaniem .

W łos i op iera ją  swoje nadzieje 
ryw a liza c j. z F rancją  na w yści­
gu mnożenia się ludności, F ran ­
cuzi chcą się ratować, jako „ka­
dra", asym ilu jąca dopływ  żyw io­
łów  obcych. W  m ow ie inauguru­
jącej instytut dem ogra ficzny w  
Rzym ie rozpatryw a ł wspomniany' 
Prof. Gini z togo punktu w idZc1' 
nia przyszłość całej Europy. W  
mowie tej. snującej w iz ję  przy­
szłości, u jrza ł i Polskę zrównaną 
liczbowo z N iem cam i.

Trzeba wszystko uczynić, aby 
ta w iz ja  obcego badacza, w ięc 
w iz ja  leżąca w  polu przedm ioto­
wej m ożliwości, stała się prawdą, 
historyczną. I  nie wolno czynić 
nic, co stawałoby przeszkodą na 
drodze tego rozw oju  dziejów .

A rtyku ł n in ie jszy  n iechaj się 
przyczyn i do podkopania destruk­
cy jnego pesymizmu i zasieje zim* 
no w ia ry  w lepszą przyszłość w ie 
ku naszego, przynajm niej przez 
to zestaw ien ie z ' pesymizmem 
M althusa sprzed stu laty, z któ­
rego pastorskiej n ieom ylności rze 
czyw istość stu lecia dziewie.tr> 
stegó zadrw iła sobie

ciziewiera v  t -
ie tak  srod-z^#

•i.m

O statnie n o w o sd  g w ia zd k o w e

Auulfc Nnwacz^ńskiego:
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Swego czasu grasował w Warsza- 
ńe młody doktor, podobno był to 
obry lekarz. Był 011 długi czas w 
iifleryoc, gdzie mu się dobrze powo | 
ziłó, a nawet miał tam swój samo- 
hód. Miał 011 pa-ję zbierania wszel- 
ieh motyk ^lodzwrotnikowydij. sku- 
lywuł w Ameryce motyl 1 w różnych 
;aiunkach, Były tam maleńkie, ale 
>yły motyle i olbrzymie, piękne, o 
ulkunastu kolorach. Owe motyle 
rzyniał w specjalnych pudłach pod 
.zktem, a kiedy się przeniósł nu 
.tełc do Warszawy, przywiózł owe 
aotyle z sobą.

W Warszawie założył kAukę. 
tiiuł za żonę córkę znanego lęka­
ła , i miał /. tuu synka. Podobno 
,i< dyś ciężko chorował i doktorzy 
—bili mu dużo zastrzyków 7. mor* 
iny. Ponieważ był lekarzem i miał 
>rawo pisać recepty, 1*0 wyjściu zc 
-•.pitala zaczął sobie robić zastrzyki 
; morfiny i to go zgubiło. Żona po- 
zucila. go naznwszę, zabierając 
tzieeko. Stracił wszystko: żonę,
łom, pacjentów i żył tylko my-dij o 
norfinie. Ktrmbiaował wtedy z jod­
an kobietą pusze/niską, która stale 
aiies ,ała w jednym z podrzędnych

a owego doktora ule znałem, a 
t nic wiedziałem, żc taki ist­

nieje na świoeic. Teraz napiszę, w 
jaki sposób się z nim zapoznałem
i co z tego wynikło.

Pewnego ranka stoję j a ' taksów­
ka, na Placu Zbawiciela. Wtem pod­
chodzi do mnie dość przyzwoicie ń* 
brarr. człowiek lat około trzydzie­
stu, łub trochę więcej, i pyta innie, 
czy ifcftl-ein wolny. Odpowiadam,- że 
owszem, jesteifl wolny. On na. to po­
wiada :

—  Jostem doktorem, właśnie jk>- 
trzebuję dużego samochodu, bo się 
przeprowadzam i Chcę wszystko 
przewieźć w kilku obrotach.

Widząc, że teu kurs jest na dłu­
żej, zgodziłem się z nim }>o jurtnii* 
ście złotych z,a godzinę. On przysłał 
na to, mówiąc, że cena jest mu obo- 
jelna. /a chwilę wsiadł. fzptiśeiłcin 
licznik i iMjjcchałiśmy. Zaczęła się 
przeprowadzka, która trwała kilka 
godzin. Ja przez grzeczność jKMiaga- 
icin panu doktórowi przy wynosze­
niu różnych przy rządów lekarskich 
i owy h skrzynek z motylami.

K iedy już zabieraliśmy resztę rze­
czy że starego mieszkania, ów dok­
tór wziął ode rnnie dziesięć złotych 
na chwilę, mówiąc, zc jak rozmień 
sto złotych, to mi zwróci. Z owy di 
dziesięciu złotych dał na piwo do­
zorcy za pomoc przy przeprowaaz-

I

ce. Po załatwieniu przeprowadzki, 
ów doktór jeździł moją maszyną po 
różnych aptekach, w których prze­
siadywał po kilkanaście minut. Przez 
sżybę wystawową Widziałem, jak W 
aptece zachowywał się z całą swo­
boda. Byłem święcie przekonany, że 
on w aptekach załatwia sprawy po­
ważne w związku ze swoim fachem,. 
lymeza*tm, o tćfn, 00 robił w owych 
aptekach, dowiedziałem się za kilka 
dni. Mianowicie, mając wzięte ode 
mnie dziesięć złotych, joidaił po ap­
tekach i jako lekarz skupywał am­
pułki z morfiną, ażeby mieć dla sie­
bie większy zapas, a musiał być w 
kilku aptekami, ponieważ apteki ma­
ju prawo sprzmtać tylko ograniczoną 
ilość.'

Po  załatwieniu „woich spraw, ow 
doktór kiwał się zawieże do pens 10- 
natu, do którego się sprowadził. Kie­
dy wysiadł z maszyny, powiedział 
do mnie te łowa»

—  W  różnych aptekach należy mi 
-ię kilka tytdęcy. złotych. W idział 
pan. jak jeździliśmy. Obiciu)i mi dać 
jtilro większą sumę pieniędzy, to 
proszę się do innie zgłosić jutro, a 
ja panu zapłacę z procentem.

Mówię do niego:
—  Parnie doktoize, ale napewno 

jutro $ '
—  Ależ, naturalnie. Taka suma, 

którą jestem m m l wi-ńon, to dla 
mnie błahostka.

Poi.. >, żc byłem trochę niespo­
kojny i niezadowolony, ale bardzo 
się tern nie przejąłem, oędąc pew­
ny, że. on mi jutro zapłaci Wicczo

rem u siebie w domu, przy kolacji. 
Wziąłem od żony sumę. potrzebną 
tla pokrymc licznika, co tam nabił 
w jeździć z doktorem.

Rano przy zmianie w garażu, po 
zdaniu wozu i kasy, zebrało się nas 
kilku kolegów, nioby przed pój­
ściem do domu wstąpić na butelkę, 
nu niemiecki szczot. Siedząc w ka­
wiarni, zaczęli się wypytywać jeden 
drugiego, jak tam wczoraj komu się 
v, ir«lło, kto ile zarobił i tak dalej. 
Narówcie ja  łni również mówię, żc 
P-iałem niezły kurs z doktorem, z 
którego mogłem mieć dla siebie pa­
rę złotych, lecz nic mc miałem, p<> 
nie waż nv ma zapłacić dopiero dzi­
siaj wieczorem. Jeden z kolegów, ni­
ski- krępy, zapytał mnie, jak ów 
doktór się nazywa i jak wygląda. 
Gdy mu odpowiedziałem, kolega za­
czął się ogromnie śmiać, aż mnie 
rozezłościł.

W tedy zaczął mi 0|,owiadać, że 
ten doktór to jest kanciarz, po ap­
tekach nie się 11111 nic należy, a .jeśli 
jeździł, to jeździł po morfinę, dla 
siebie i dla swojej kochanki, żc 011 
bardzo wątpij czy doktór mi zapła­
ci, óo on już niejednego szofera tak 
naciągnął.

—  A  ja —  powiada —  również 
byłem oszukany przez niego, a na­
wet biłem się z owym doktorem, 
rozkrwawiłem mu nos, a on mnie 
podbił oko. Jak się imźliiej dowie­
działem, ten doktór znał dobrze 
boks, którego się nauczył w Ame- 
tyee.

Ra to jego opowiadanie odpowie­
działem, żc w razi( czego, to się Ja

nim poboksuje jeszcze, ów  kolega 
mi ziiz.naczył, że szoferzy doktora 
kilka razy wozili do komisarjatu, 
lecz to nic nie pomogło, bo komi- 
sarjat tyiko spisał protokuh a dok­
tora zaraz wypuszczali; przyczem 
zaznaczył, żo jeśł; doktora nic spo­
tkam w mieszkaniu, to mogę go spo­
tkać w Ał. Jerozolimskich w pod­
rzędnym hotelu u jego kochanki.

Po pożegnaniu się z kolegami po 
Szedłem do domu, położyłem „ię spa;-. 
Nad wieozorem wsiałem, z.i idłcm 0- 
biad i poszedłem do doktora po pie­
niądze. Zmarnowałem cały wieczór, 
doktora nie zastałem. M cale nie 
przyszedł do mieszkania, więi popro­
siłem właścicielki mieszkania, żeby 
była grzeczna i powiedziała dokto­
rowi, aby wstawił dla mnie pienią­
dze u nici, a ja ’ przyjdę pojutrze.
to ona mi wręczy. Pojutrze zm>w 
poszedłem i doktora nie zasudem. 
Właścicielka mi powiedziała, żc mó­
wiła doktorowi o pieniądze dla 
mnie, lecź 011 ją /A>> ł opryskliwie, 
mówiąc, żo nie ino.

Byłem na niego wściekły, juz mo­
że nic za jazdę, nie za żegnr, lecz 
za to, że 011, łacbudrak, wziął ode 
imiie dziesięć zhdyeh lui morfinę. 
Tog?, mu już JarowiiĆ frte mogłem. 
Na drugi dzień, W  zdaniu kmsy, już 
do dornu*nie jims-zedłeni, lecz odrazi; 
udałem się do doktora. Gospodyni ml 
powiedziała, że spał w domu, lecz:1 
wyszedł rano na miasto. Udałem się 
zaru.2 do .hotelu, gd/.ie mieszkała -re- 
go kochanka. TrzoLa trafu, że dok 
tora zasiałem u n iij w numerze.

Wszedłem. Doktór na mój widok

zmieszał się ocroninie, bo f fe  >.po 
dziewa! się, żc iii liiogę a*r'tam szu­
kać. Kochanka nic narazić nic wie­
działa o jego św ieży iry  ncic nu mo­
jej osobie. Stanąłem przy drzwiach 
i powiedziałem;

—  Doktorku koi/liany, boksowałoś 
się z moim koleżką, przyczem pod 
biłeś 11111 oko, za jegcy pracę -i jego 
stratę, poboksujesz się /g. mną tro- 
szrezko A le zaznaczam Goktorkowi, 
że ja  joslom z ic j samej s^ohc, co 

rtfA  v ‘a, żeMdilie Ran, z ta tylko
•v m sm  \v
W u: ,ę k-

Knn nm wagę pół u-ednią. r 
wilgę ciężką.

Kochanka, widząc moją 
ło#ć, duwaj nas uspakajać i pro.Mcs^ 
mnie, ażpbym nię robił awantury w 
hotelu.

—  Trudno. |>rosz.ę ;ian.i— mówię— 
jesinego z nas mimzą odwieźć; cło 
■szpitalu.

Ona v iclząc, że to nic przelewki, 
ubrali* się, Wjazła z nami na ulicę,
W lombardzie zastawała dużą, srebr- 
liij lorbc, zajilacila mnie, no, i iw.- 
Btali-my się w najkąsszej zgodzie.

W  rok jióźniej kpolkałcm owego 
dokfora. Wyglądał bardzo dobrze, li­
ty!; w rozmowie dowiedziałem się. 
że był w „/.pitułu pól roku nu kura­
cji i dlatego tuk utył. Potem pod­
czas Wystawy 1 'oznuimkiej spotkn- 
le 111 go wieezorciu w Poznaniu nu 
Płucu Wolności, lecz burd/o mizer­
nego i Widać było po oozwsjj, że znów 
używa niofiny. A niedawno czyta­
łem w gazdach jego nazwisko; był 
sądzony >; i rjżrue kombiiia-eje z nar­
kotykami.

(d. c. n.)

A
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U Szyilera-SzMnika
Taka mała redakcyjna złożona 

z dwóch klitek, z przepierzeniem . 
Czuć makulaturą i Cotym (od pa 
ni w  fokach ). Czeka Bię w  jednej 
połow ie redakcji. P ię trzą  się tu­
taj półki z broszurkam i, z których 
można się dow iedzieć, jak  zdobyć 
szczęście i powodzenie, jako też 
1000 sposobów na m iłość idealną 
i nie idealną. Można tu kupić „o- 

“w — pow ieści dyskretne-' i „szczegó ły  
intym nego życia  Mahometa, tylko 
dla dorosłych, za złoty, „P ieśn i 
ojczyste M ick iew icza, B ełzy  i w ie  
lu innych, za dwa z łote", „N o w y  
f l i r t  salonowy w pudełku", jako- 
też lie ty  m iłosne „d 'a  serc zako­
chanych", za 1 z ło ty  i „L is ty  do 
M arszałka J. P iłsudskiego i P iu­
sa X I "  ca łkow ity repertuar tea­
trów  —  M iraż, Czarny K o t i t. d. 
i t. d. Jest też „Ż yc ie  p łc iow e" w  
w ielu  odmianach, podręczn ik a- 
tletyk i, leczen ie za pomocą mię- 
sienia, p rzep isy na kon fitu ry  i 
wódki, ta jem n ice kobiet i m ęż­
czyzn, podręcznik d la  kupców i 
buchalterów, „Sekretne sposoby", 
podręcznik dla w eterynarzy  i o- 
kulistów.

żydek  z kocią  żałobą za paz- 
nogciam i w ręcza mi za tłuszczoną 
kartkę, na 5 złotych  —  seans z 
paaem SzyUerc 1 jego  medjum, 
które zgoduj-j m yśli i przepow ia­
da przyszłość.

Tijlizrnany m iło sn e
Tym czasem  mogę dowoh się na 

patrzeć upiornej g łow ie maga, z 
czupryną podobną do krzaka i ta ­
jem niczej damie, bo ich podobiz­
ny zdobią ściany k litk i. W iszą 
też tutaj pożółkłe wycink i z ga ­
zet i księga z w kiejo iicm i listam i 
dziękczynnemu, „za dostarczoną 
ana lizę". M ogę też dowoli nasłu­
chać się rozmówek, prow adzo­
nych za przepierzeniem . Jakiś se­
m icki Va len tino i M arlena roz­
m aw iają. —  Czemu pan czyta sa­
me krym inały? —  Bo to działa po 
budzająco, na sen. Ja zresztą 
czytam zawsze tylko z tego po-

óuuT Tak ie rzeczy  zj'ada się. —  
N ie  każdy krym inał je s t  zaraz 
sw iństwo. —  Jest też gość n ie - , 
znany, k tóry ma, na zbycie lite ­
ra tu rę : „M am  doskonałego Tu - 1
wima, na pocału jcie mnie wszys­
cy, i “ zw ietną rzieez, o N ow aczyń  j 
skim, w ierszem ". K toś śp iew a: —  
„n ie  będziesz ty, to będzie inna". 
Rtoś dorzuca: „a  pani M ela bę­
dzie temu w inna". K toś te le fonu ­
je : „c zy  pan jes t kom petentny w 
spraw ie naszych preparatów ?
Prepara ty  firm y  S zy lle r Szkol- 
nik?... może to owe talizm any, na 
m iłość: „o le j m iłości z tłuszczu 
c ie lęc ia ", w ilcze  sadło, zie lony 
dzięcio ł z solą (p a trz  podręcznik 
„Jak zdobyć m iłość ukochanej o- 
3o b y ").

O tw orzy ły  się drzw i w  przed­
pokoju. W ychodzi k lijen t, smutny 
gruby żyd, o zatroskanej tw a rzy . 1 
W chodzę do przybytku w iedzy ta­
jem nej. Pokój w ie lk i, m roczny, 1 
ciemno niebieski, pod ścianą m a­
ły  sto lik  —  na nim, m ówiąc 
grzeczn ie, śm ietnik artystyczny • 
nad nim  zodjak w  opraw ie, jak ieś 
fo to g ra fje ;  p rzy  nim  człow iek  ze 
srebrzystą w iecha w łosów , w  j 
szkłach tak grubych, że się źren i­
ce przez nie w yda ją  w ie lk ie  i męt 
ne, jak  czarne plamy. T w arz  po- 1 
ciągła, ziem ista, poorana zm ar-1 
szczkami. Łysnęły  złote zęby, ma­
ła w ęzłowata ręka chwyta m oją 
rękę. O bejrzał ją pobieżnie.

Rozglądam  s iŁ —  w  kącie w i­
dać krzesło i odwróconą ode mnio 
tyłem  kobietę, z zaw ięzanem i 
białą chustką oczami. Obok •- 
kran zie lony, z  siatki na muchy.

Placyd i d w o je  dzieci
M ały, chudy mag, o spojrzeniu 

atram entnicy, każe mi napisać I 
na kartce im ię, stan, liczbę osób, 
im ię męża. i

Chwila wahania. Pow iedzieć  
prawdę, czy łgać? Praw dy nie po­
wiem, bo chcę się dowiedzieć... 
prawdy. N iech  medjum zgadnie. 
W ięc skłamię. P iszę  swoje imię. I 
a d a le j: mąz P lacyd, dwoje dzie­
ci, w  sumie cztory osoby. S zy ller 
przeczyta ł kartkę zw raca mi ją.

-—  Proszę tsimuć w  lewem ręku, 
ana razum ie? (m ow i prędko z lek 
ka rosyjskim  akcentem ). P row a ­
dzi mnie do ciuciubabki, w  fo te ­
lu. E ierze ją  za prawą ręką. —- Ja 
połączę w as m yślam i —  powiada. 
M edjum  lew ą rączką, delikatną i

ciepłą spada na mują rękę, tę z 
kartką.

Robi mi się głupio. N o tak. T e ­
raz m nie zdemaskuje. Pow ie  za 
chw ilę  —  kłam iesz Ludwiko, nie 
masz męża P lacyda. I  dziatki też 
zm yśliłaś. S toję trochę skortfundo 
wana i czekam Swego losu. Na 
szczęście jest ciemno, w ięc nie 
w idać że się pod różem  czerw ie­
nię. Tym czasem  m0g zaczyna w y ­
konywać dziwne ruchy, leciutko, 
a konsekwentnie szarpie rękę me 
djum. Coś w  rodzaju te legra fu  
Morsa. A  jednocześnie, na eKra- 
nie tańczy jego  rozw ichrzony, roz 
czochrany cień. Lekkie p rzeg ib  
n ięcia s ię  w  lewo, to znów w  pra­
wo. I  nagle, odtańczywszy tę  sa­
motną rumbę, wraca do stolika, 
a medjum „ ju ż  połączone myślą* 
nu" zaczyna mówić

—  Czuuuuję, czuuuuję... (g łos  
w nętrzliw y, m elodyjny, senny) —  
czuuję w  tobie pani... Lludw iko, 
kobietę szlachetną, subtelną (ona 
nie jes t głupia —  m yślę sobie) 
prawdom ówną (w łosy  mi otanęły 
dęba). Jesteś aobrą, w ierną żo 
lią, i kochającą matką. Dw oje 
dziatek daje ci dużo zadowolenia 
m oralnego, a mąz, P la , P la, P la ­
cyd, człow iek  spokojny i zacny, 
również. Doczekasz pociechy z 
dzieci i wrnuków.

DaLbóg, p ierwszorzędne „me- 
djum ". Odczytała jak  z nut, 
co jest na Kartce i czego się 
nauczył na pam ięć pan Szkolnik, 
tylko nie wyczytała m iędzy lin ja- 
mi... prawdy. Gdyby był pan mag 
pomógł, ale nie pomógł, bo także 
uw ierzył mi na słowo. Jakiś taki 
dobroduszny jasnow idz.

Dow iaduję się, że umrę na ło­
nie licznej rodziny, w  atm osferze 
radosnej i pogodnej, otoczona sta 
dem wnuków. Raz tylko, w  70 ro­
ku ż y c if,  będę m ieć grypę.

Za tru d n e ey ian ie ...
—  Proszę teraz napisacz coś, 

jakieaz pytanie, ana razu m ie7 to 
medjum odpowie.

Znowu skusiło mnie licno.
—  Jaki jest mój zawód? —  p i­

szę, na kartce.
Z za grubych szkieł łysnęły 

czarne źren ice. Zatrzęsła się w ie ­
cha w łosów  i opadła na czoło. Za 
m igotał na serdecznym  palcu 
srebrny pierścień , z okiem kroko­
dyla.

—  Nu nie... Tak nie można. To  
jest p itan ie mętne. Co to w ogóle 
za p itan ie?  Trzeba w iraźn ie  po­
w iedzieć, co się chce.

—  Ja też m ów ię wyraźnie. 
Chcę, żeby medjum zgadło, czem 
się zajm uję.

M ag  jes t niezadowolony, pa­
trzy  na mnie, jak  na kretynkę.

—  Ja nawet ręczyć nie mogę, 
czi medjum to zgadnie. A  wogóle 
poco pani to w iedi.ee •—  przecie 
pani sama w ie. N iech  pani zaraz 
napisze o, tu ta j (m aczugowaty 
palec wskazuje na p a p ie j) czem 
pani się trudni, a pod spodem na- 
psikład, ja  w iem ? „C zy  ta droga 
odpow iedn ia". N a  to medjum od­
pow ie napewno A le  takie p ita ­
nie... (W zrusza  ram ionam i). P o ­
co w iedziecz, co się w ie,

—  Ot, tak, dla w łasnej satys­
fakcji.

—  N o pisz pani, p isz pani —  
powtarza zn iecierp liw iony.

N iech  będzie. P iszę „zaw ód  a r­
tystyczny".

Pokręcił głową, ale w zią ł kart­
kę i znowu dzie do medjum.

Stoim y jak  przedtem  —  ciuciu­
babka z rozkrzyżowanem i rękami, 
trzym a się prawą jw ego  ojca du­
chowego, a Jewą mnie. N a  ekra­
nie tańczy rozczochrany cień.

Długo, długo nic, w reszc ie  jęk ­
liw y  głos zaczyna cedzić :

—  Pani... Ludwiko, jeBt pani 
naturą artystyczną... Kochasz 
sztukę... Owszem pośw ięcisz się 
je j  sezasem, lecz będzie dużo tru ­
dności... N iezraźaJ się... Późno, 
późno w ejdziesz na artystyczną 
drogę ..

D ow iadu ję się, że m i nie Wy­
starcza życie  domowe, tanie a 
zdrowe, tnąż P lacyd  ł dw oje jdziat 
ków, jft chcę sztuki, ja  chcę a r­
tyzmu, będę go m iała a le jeszcze 
nie teraz, dopiero na starość, gdy 
dzieci podrosną portucę P lacyda 
i dziatk i ł zacznę być artystką.

A  S zy llor odprow adziw szy mnie 
do stołu b ierze pod lupę m oją 
dłoń i pow iada, że oczyw iście, to

je s t natura „artis tyczna", zdoL 
nosci —  to zrozum iałe —  nie mo­
g ły  się uajwnić, lecz przyjdzie 
dzień i t. d. ł t. d. I nawet osiąg­
nę na „ te j artistycznej drodze du 
że rezu lta ty —  ana razum ie". „Ż y  
cie koczownicze, nie takie jak  in­
n i", a potem dodaje z pewną go ­
ryczą, że „cnarakter trudny, na 
oko łagodny, ale nie poddaje szie, 
nie da sobie nic w m ów icz" 

L ikw idu je miiće w  tem pie przy- 
spieszonem. W ychodzę i słyszę za 
raz bardzo ożywi o nią rozmowę 
m iędzy magiem i medjum. Zdaje 
Się, że osiągnęliśm y porozum ie­

nie —  jesteśm y wszyscy tro je  bar 
dzo n iezadowoleni.

Kupuję sobie na pociechę za 
przepierzen iem  piękną książkę, z 
czerwonem  sercem, przeDitem 
Strzałą. „Zw ycięstw o w  m iłości" 
O tw ieram  na chybił t r a f i ł  i znaj­
duję zdan ie: „n a leży  jednak nie 
być zanadto w ym aga lnym " .. 
(W ie lb ic ie le  S zyllera  Szkolnika 
nie są zbyt „w .ynaagalfli").

A le  kłam stwo je s t czasami po­
żyteczne. Gdybym była pow ie­
działa praw dę nie dow odziała­
bym się prawdy, o w ielk im  magu 
i jego  jasnow idzącej.

U „w rfiżE iliI * t
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Kuchenne schody. Ubogo, lecz 

schludnie Na drzw .ach duża kar­
ta z napisem „W różka” ; Nad gro ­
tą pod W ezuw juszem  tam, gdzie 
m ieszkała w iedźm a z „Ostatnich 
dni Pom peji", także pewnie w i­
siał taki bilet.

A  nuż zobaczę p ieczarę z puha 
czem, czarnym kotem i trupią 
główką...

N iestety . N ie  ma ani sowy, ani 
kamelona, ani kota. W  m alej sion 
ce bucha para z mydlin, bo w  są­
s iedniej kuchence „id z ie  pran ie". 
Rozkoszny garkotłuk, ucharakte- 
ryzow any na PgrzelsKą ze ske 
czów  o służących, o tw iera  mi 
drzw i mokremi rękami. Dobro­
duszna staruszka w  czarnej suk­
ni, gładko przyczesana, z rękami 
czerwonem i, w prow adza mnie do 
n iew ielk iego b iałego pokoju. Po ­
środku stolik, pod ścianą łóżko 
w :ysoko zasłane, koomoda z pan­
teonem św iętych pańskich —  gip 
sowa D ziew ica  z Lourdes, K a i 
w arja , św. Tereska, św. Anton i, 
malowana szopka, żłobek, bibuł­
kowe kw iaty, różow a lampka i 
budzik. A  na ooknie kanarek w  
klatce. Za różowym  parawanem  
ktoś chrapie głośno i m iarowo.

Tłuściutka, czyściutka starusz­
ka rozkłada na stoliku b ia łą  ser 
wetkę i zaraz zaczyna nad nią 
się unosić: że ma ju ż ta serwetka 
40 lat, a d latego, bo ona ufnie 
prać, a dzis ia j to ju ż nie umieją. 
U  n iej fartuszek przetrw ał 50 
lat. Dostała go  od pani naczelni- 
kowej powiatu, u której służyła. 
T o  b j ł  p ierw szy obowiązek. I 
p ierw szy fartuszek. Ten fa rtu ­
szek  p rzes zed ł d z iw n e  k o le je . 
W eźm ie go do grobu ze sobą. Dzi 
siaj w ogóle  inne czasy. P rać  lu ­
dzie nie um ieją, sługi są do n i­
czego. A  każdy ma fanaberje.

Cmok w  ręKaw iczKsch
—  Paniusia  w idać, ze paniu­

sia; a nie dumna. P rzed  godziną 
to przyszedł do m ię taki ćmok w  
b iałych rękawcach, to ja  zara : 
„cham ie jed en ! zdym aj rękaw icz­
ki, ukradłeś je  sw ojej pani, rano 
toś podłogę szorowała, a tera  
h rabin ię rob isz? " Tak  je j mówię. 
D aw n iej insze były  czasy. Lepsze. 
I  Państwo było lepsze i sługi.

M ów i to  równym , m iłym  g ło­
sem, tasując karty  popękanemi 
od pran ia rękami. A le  skórę ma 
ju ż delikatną, bo w idoczn ie w y rę ­
cza ją  młoda uczcnica. Była słu­
żąca pana naczeln ika powiatu 
je s t ren tje fką , a w  wolnych 
chw ilach wróżką.

Rozkłada zniszczone, ale w y ­
myte karty, na stole, —- asy w  
kw ietnych laurkach, kolorowych 
królów  i złotow łose królowe.

■— Zaraz nam pokaże praw ica, 
co pokaże lew ica. W  jak im  pomk- 
cie paniusia żyje, w  dobrem czy 
ziem ! —  praw ica się Dardzo krzy 
żuje, a paniusia to siedzi na le ­
w icy.

Spojrza ła  na mnie badawczo i 
Pow tarza: —  paniusia na lew icy. 
A  paniusia w  Boga w ierzy?

•—  A  jakże —  bardzo w ierzę
—  E j —- chyba tylko um j sło­

wo, bo karty  mówią, że ży je  na 
lew icy. Trzeba p rzejść na p raw i­
cę paniusiu. Koniecznie... Praca  
ciężka —  a fa łszyw a. Żadnej roz­
koszy z ty  pracy nima. Jak obie­
ranie k a rto fji —  m ordęga a nic.

— F ;edy ja  bardzo lubię moją 
pracę.

P a trży  n iedow ierza jąco i uśmie 
Cha się bezzębną szczęką:

—  E j paniusiecziKu, ktoby tam 
pracę lubiał. Każden z nas praeu 
je  musowo, ale rtie z letkieffi ser­
cem... A  p ifilondzy dużo straciła. 
Że też to paniusia tak w y tu ym a ła  
letko. A  w  paniusi tęsknota jak  
w  kanarku. Jak kanarek nastro­

szy łebek i powiadc „sm utna do­
lo moja, a gdzież piniondzc, a 
gdzież zadow oln ien ie". O j —  pa 
n.usieczku ' Ja tyż  tęschnie, za 
światem. Siedne se przy  oknie i 
patrzę na ulice i myślę -sobie: —  
siedź tu człow ieku, i patrz, jak 
se ptaszki na w iosnę la ta ją  na 
swobodzie i frunąć mogą wszę­
dzie, gdzie chcą. A  my nie...

•—  A le  pani pewnie dużo tutaj 
w iduje ludzi, dużo w ie o n ie jed­
nym.

Serce n ie s ługa
—  Oj —  paniusecku droga — 1 

mogłabym ją  cały re w ir  opisać. 
Bo to i panie i hrabinie i z  ma 
gla  i kuchty i panienki A  zawsze 
sercowe sprawy. N aw ięce j to. jak  
s ię m łodzi pokłócą ze sobą. W ia ­
domo młodzi, to  jak  ogień. Szuru 
buru i zara po łbie. To  ja im po­
w iadam  tak : je ś lić  to panienka 
zerw ie z chłopcem, m ów ię: „chłop 
ca dc trum ny ze sobą nie w eź­
miesz, a i on ciebie tyż  nie we za­
bierze do grobu. N a  tamtem świe 
cie kużde z was pońdzie w  swo­
je  stronę. Krótko się nam żyje, to 
się cieszcie tutoj na z iem i". Ja 
na ten przykład, ehociażem stara 
i >uż ty lko o śm ierci myślę, to 
żcb jm  chłopca m iała, tobym  go w 
kąt w staw iła , w ikt i opierunek 
dala i tylko tym  patrzała w  n ie­
go, jak  w  św ięty  obrazek, a jak ­
by- kto eo gadał to bym się śmia­
ła. O j!  —  ja  n ieraz to i lis t na­
piszę, żeby honor obudzić. N iby  
nic sama, bo ja  nie pisemna, ale 
powim, a oni piszą „M ięd zy  na­
mi jes t Pan 3óg . Chcesz to w ra ­
caj, nie chcesz nie w raca j, cho­
c iaż jestem  sługa —  m oje serce 
n iesh iga". N a jgo rsze  to m ężczyz­
ny. Bc la ta ją , la ta ją  jak  te kara­
luchy —  z tego  ino zm artw ien ie. 
Tylko, że ja  pow iadam : „K ob ie ­
la  pokorna musi być". T y le , że 
dziś każdy łasy na piniondz, jak  
żyd na cebule. A  pienierżm a 
tęschnote można zaspokoić, a ser 
cowe —  nie. W ięc ja  dobrem sio 
nem  karmie. Ludziom  tego tylko 
trza. I  żeby nie było drogo. Jak 
kto biany, to M ety  i pół z łotów ­
ki... • C ty* •

* • • • •—  A  może mi pani powie, co
będzie w  Polsce w tym  nowym 
roku.

Tasu je wyblakłe karty i pow ia­
da:

—  A  jakże. Ja n ieraz na P o l­
skę staw iam  karty, ale tera  to i 
b °z kart powiem . Bom m iała sen. 
W szystko mi się tak przedstaw i­
ło —• spraw ied liw ie  mówię —  
jakbym  patrzała na ten parawan 
i paniusię i stół. że to niby 
szłam ulicą Leopoldyny —  a tu 
wojska, że Jezusieńku! —  aż 
czarno, piechota na koniach, a z 
lew e j strony w a lą  jacyś w  kuta­
sach na głowach, jak  szwaby. To 
potem i jedne i drugie jak  zacz­
ną siec szaszkam i!... S iekają i 
s iekają a bidny naród ucieka i co 
raz to  —  uuuuch! szarzka po gło 
w ie, to po krzyżu dostanie. To je ­
den ju ż leży, a drugi tylko myk w 
bramę. A  ja  znów z całą rodziną 
sto ję i czekamy swego l»su  i po^ 
w iadam : chcom nas tak zasiekać 
szaszkami, to ju ż wszystkich ra­
zem —  żeby razem  w  j pdnem g ro ­
bie spocząć na wiek: - To ani chy­
bi tylko, że coś będzie w  te j o j­
czyźnie.

U rosyjskiej KiHasiniuszKI
Gnieżdżą się ci „ lu d z ie  z 

gw iazd  w  jakichś n iepraw dopo­
dobnych oficynach, na czw arta­
kach, w  hotelikach. Są dyskretni, 
nie narzucający Mę. Zwykle trze* 
Da długo ich szukać, w  lew ej czy

ligencję . W ogó le  wszystko co te­
raz to nic, to bez znaczenia —  to 
co ważne stanie się dopiero.

5 t? ła  posada
—  A  pani je s t  m edjalna —  no- 

w iada mi nagle. —  N a ręku jest

Nie 5 a 105 lał
d o ś w i a d c z e n i a  ! . . .

W y r o b i o n y  smalc o r a z  n a jw y ższy  pc*rloti 
p ro d u k cji  g w a ra n tu jq  n a jw ytw o rn ie jszy  
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mają zawsze mało pieniędzy, lecz 
dla zabezpieczenia swego zdro­
wia znajdzie się jeszcze Zł. 2.fsU. 
Tyle właśnie kosztuje uniwarsał- 
ny środek przeciw chorobom 
wenerycznym Veto w aiuminjo- 
wem opakowaniu, które starczy 
na 8— 10 razy. żądajcie veto w

ynekaci. i o. ogerjdch_______

praw ej o ficyn ie , na kuchennycn 
schodach, „ubogich, lecz schlud­
nych". N ic  nie wskazuje na to, 
że tu w łaśnie, a nie gdzieindziej, 
mieszka istota, która w id z, co się 
św ięci na drugim  planie, zna na 
pam ięć w yrok i Opatrzności i w ie  
w  jak i sposób oszukać Opatrzność 
i pokrzyżow ać je j plany. Może 
umyślnie się kryją. Żeby ich to 
wszystko w idzące oko nie wypa 
trzyło...

W  takim  na przykład słow iań­
skim hotelu, na smutnem Podw a­
lu także m ieszka na jednem  z 
wyższych p ięter kobieta z gw iazd. 
Tu ta j przynajm niej dekoracja 
jest odpowiednio ponura.

Gazowo la tarn ie  rzuca ją  mdłe 
św iatło  na kopce brudnego śniegu 
i m izerne żydowskie sklep.Ki. W  
czarnoj, głębokiej bram ie z ie lon ­
kawe oko latarn i, m ruga złoś li­
w ie.

K oryta rze  poznaczone p lam a ­
mi drzw i. G ryząca zieleń tapet. 
Zapach kapusty, co krok kartka 
Pogotow ia  pryw atnego i— „za  rze 
czy skradzione n ie odpow iada 
s iD“ .W korytarzu  m ijam  panie, 
m ówiące po rosyjsku. Jedna nie­
sie dzDanek, druga pateln ię. Na 
drzw iach b ilecik * ary- 
stokratycznem  nazwiskiem, które 
może być polskie, albo rosyjsk ie. 
Jak kto woli.

Można w ejść bez m eldowania. 
N ik t nie czeKa. W chodzę do ma- 
l e ń K i e g c ,  ciep łego („u ju tn eg o " ) 
pokoiku, w itana jazgotliw em  
szczekaniem  ratlerka. Tapczan z 
kolorowem i poduszkami, na ścia­
nie złota ikona, a przy  stoliku 
cżeka na ślepców, pragnących  zo­
baczyć swój los, śliczna blada 
pani, o tw arzyczce an ioła z obra­
zów Rossetiego. O tulona w  nie­
bieski szal siedzi spokojnie i P&li 
papierosa. K aże mi zaraz uaiaić i 
b ierze moją rękę.

Ma bladą twarzyczkę, ocien io­
ną puklam i ciemnych w łosów , 
w ie lk ie  szare oczy w  czarnej o- 
praw ie, drobne rysy  i wysokie 
wypukłe czoło. O parła na stole 
szczupłe, delikatne ram iona. W  
maleńkich usteczkach czai się 
Sarkastyczny w yraz, który mówi 
że anioł Rossettiego w ie le  prze­
żył i w ie le  w idzia ł. Jest Rosjan­
ką, m ieszka w  tym  em igranckim  
hotelu, gdzie w  ciasnych klitkach 
czeka się na sygnał powrotu, do 
u traconej ojczyzny.

T era z  ogląda m oją prawą rękę 
i każe mi powiedzieć, de lite r  jest, 
w  m ojem  nazwisku. Zaczyna o- 
kreślać charakter, bez pochlebstw 
(zaw sze się przecież zapewnia kii 
jentkę, że należy do e lity , że jest 
zapcznana i że ma słodkie, a zbo­
lałe serce i że nie jes t z tego św ia 
ta ).M a  w te j chw ili surow y w yraz 
tw arzy. R ecytu je  jednym  tchem 
dużo cierpkich, a n iezw ykle t ra f­
nych uwag, poeżem  prosi o w y­
m ien ien ie liczby  lite r  w  nar isku 
ludzi mnie obchodzących. Teraz 
ja  mam satysfakcję. Tam ci są 
jeszcze gorze j potraktowani. W  
jednej chw ili zosta ją  poddani 
szczegółow ej sekcji, z Wynikiem 
fatalnym . W idzi każdą ich wadę, 
w ylicza  słabostki, analizu je ifitć-

znak. Sny pew nie się sprawdza­
ją. Dusza stara, stara, stara. Du­
żo było inkarnacyj. A  zawsze była 
m ężczyzną —  ot i d latego lep ie j 
s ię czuje, w  tow arzystw ie  m ęż­
czyzn.

—  N iech  m i pani pow ie coś, o 
mojem  za jęciu  ..

—  Cóż. Za jęc ie  nieudpow iadają 
ce usposobieniu. Zdolności w  k il­
ku kierunkach, ale n iewyzyskane 
w  sposób w zn iosły  i „szlachetny" 
jakby należało. (M asz tobie —  my 
ślę ze wstydem  -dziennikarstwo U.. 
Czy lubię to m oje za jęc ie?  —  py­
tam  trochę podstępnie. —  A ch  
nie. (W  duchu m yślę —  to  praw ­
da, ja  go nie lubię, tylko łU niem 
przepadam ).

1 Pociesza  mnie, że maluczko a 
! otrzym am  stałą, nareszcie stałą- 

lewną, solidną posadę biurowa.

J Em igrantka jes t w idoczn ie 
śm ierteln ie znużona dorywczoś- 
:ią, ł p row izorycznością  życia. 

„S ta ła  posada" —  stała się j r j  
kompleksem. Przeszkadza je j — * 
p rzeryw a  kontakt i  zaśw iatem . 
Tak mi się przynajm n iej zdaje A  
jes t n iew ątp liw ie  obdarzona in­
tu icją.

N ie  na leży tra c ić  nadziei. Za 
parę lat dostanę nareszcie posa­
dę. Dobrą posadę. Jakby sekre­
tarki. T o  co teraz rob ię  „c iężk ie  
uudne, m ęczące". T rzeba  było do 
teatru wstąpić. „B y li talenty, a le 
się pom arnow ali", A le  późn iej bę 
dzie „ś fie tn ie " .

W  duszę mi wsuępuje otucha. 
W id zę  ju ż siebie tra jkoczącą na 
m aszynie w  oiurze ’ eksportowani, 
albo podsumującą c y fry  w  gru­
bej, rachunkowej księdze T o  bę­
dzie dopiero używanie i zabawa I,

Tylko, że mam stracić jedną 
nogę. A le  to  przeciek bez zoe-rr.c-- 
nia, na m aszynie pisze się nie 
nogą, tylko ręką.

Pani Z.
Są i takie, które p rzerzuciły  

się na jasnow idztwo, spowodu 
Kryzysu. Za jęc ie  jak  każde inne. 
In tu ic ja  nie wymagana. W ystaw  
czy zaopatrzyć się w  ta lję  sta­
rych kart, w yuczyć się kabały i 
znaków zodjaku, a przedewszyst- 
kiem nauczyć się „w yc iagan ia " z 
gościa odpow iedzi, które pozwolą 
się zorjen tow ać kto zacz i czem 
się zajm u je. Kob iecie trzeba mó­
w ić  o je j  w zn iosłej duszy, męż­
czyźn ie o gen ja lnym  umyśle i 
szczęściu do kobiet, obojgu o 
tern, że się duszą w  ciasnej atmo­
s ferze  i trzepoczą skrzydłam i 
jak  orły  na uwięzi.

Jedna z takich  „fem m es du 
monde", k tóra  przypadkiem  wsia 
dla na m iotłę w iedźm y i jeszcze 
n iepewnie się na n ie j czuje, przy 
ję ła  m nie w  eleganckim, gabinecie 
i w yłożyw szy karty na stół, (p ięk  
ne osobliwe karty podobne do o- 
brazków ze starego psałterza 
francusk iego ) nie m ogła sobie 
dać rady z, wyskakującemu jak 
F ilip  z konopi, k łopotliwem i f i ­
gurami.

SzuDientcd i temielee
W  pewnej chw ili padły na stół 

(D okończenie na stron ie ósm ej).
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(D okończenie ze strony siódm ej), 
trzy  k a r iy : na jednej chybocze 
się na szubien icy w isielec, w  ko­
lorow ym  kostjum ie To  się nazy­
w a „L e  pendu“ . Obok niego kar­
ta z w ieżą  walącą się w  gruzy, z 
k tóre j lec i na łeb i na szy ję  mło­
dzieniec, w  żółtych  m ajteczkach i 
n ieb iesk iej kurtce. T rzec ia  karta 
—  upiorny człow ieczek  w  żó łte j 
kryzie, w sp iera jący  si§ na czer­
w onej pałce.

—  Szu-bie-ni-ca —  pow tarza 
szeptem, sympatycznie w yg ląda ją  
ca pani. Szu-bie-nic-ca... N iech  
się pani strzeże.

Pog ro z iła  m i spiczastym  pa l­
cem i uśmiechnęła z '  zakłopota­
niem. M a bardzo ładnie w yk ro jo ­
ne usta i łagodne żó łtaw e oczy.

A  po chw ili dodaje —  oj —  a 
tam to znaczy niebezpieczeństwo 
wody. Pani, pani...

—  Co? może utonę?
Uśm iecha się znowu jak  ktoś,

kto w ie  coś złego, a nie chce prze 
straszyć.

—  Tak, jakby...
—  E , m c mi się n ie stanie —  

Uspakajam jasnow idzącą —  co ma 
w is ieć, nie utonie.

Znuwu za jrza ła  w  karty i po­
równała z tym  walącym  się do­
mem. Coś rachuje, coś kombinuje, 
w reszcie  pow iada: —  T rzeba  u­

ważać, żeby nie upaść na głowę, 
bo delikatna. I  w ogó le  katastrofa 
jakaś...

Przez m gn ien ie oka ważę trzy  
m ożliwości śmierci. Może na jlep ­
sza ta woda.

—  A le  niechże mi pani coś po­
w ie  o mnie, o teraźn iejszości, co 
ja  robię.

Obejrzała m oją lew ą  rękę i po­
w iada karcąco:

—  Dolce farn ien te. Bezczyn­
ność. A  szkoda. Coś tam było, coś 
się tłukło, jak ieś  talenty. Tylko 
nic a nic nie w yzyskan e ..

—  A  co pani m yśli o w o jn ie?
—  M rugnęła żółtem  okiem i po 

w iad a :
—  Jedna, pani też ju ż  m nie o to 

pytała. O oywatelka ziemska. M ó­
w iła, że się modli o wojnę, bo bę­
dzie m iała m oratorjum  i d ługi je j 
spadną z pleców...

Od te j pani wyszłam  krokiem 
chwiejnym. N a  ciem nej k latce 
schodowej ja w ił m i się cień tań­
czącego w isie lca, i cień top ie licy  
i jeszcze jeden  cień, spadającej 
z w a lącego się domu kobiety. 
W szystk ie cienie m iały mój dar­
w inowski p ro fil.

Jedno zarobiłam  na czysto. 
Trzeba będzie na w szelk i w ypa­
dek przygotow ać się na śmierć. 
I  pó jść do spow iedzi.

Iiina V.
P a n i N in a  V. to  nie by le  kto. 

K rążą  o n ie j fan tastyczne, w er­
s je . Jest jakby Ossowieckhn w  
apódrfcy, ale podniesionym  do 
kwadratu. W ysta rczy  je j  dać do 
ręVi czy jś  przedm iot, aby odgad­
ła  całe curricu lum  v :ta e  jego  
.w łaściciela i p rzepow iedzia ła  mu 
przyszłość. Podobno, gdy  zechce, 
« . tra le , elem entale i inne zw idy. 
Jednem  słowem  w iedźm a.

W  te j dziedzin ie, jak  w  św iecie 
ss tra ii są iistności w ższe i  n iż­
sze

N ajw y żs za  klas?
A s tra ! astralow i nie rów ny —  

tak samu. wróżki w różce. Jest 
w śród nich taka h ierarch ja  jak  we 

„W span ia łym  św iec ie " H uxleya 
—  są a lfy  i gamy i małe, głupko­
w ate ipsylony, w różące tylko z 
kart. Pan i V. je s t  typem  a lfa  —  
w  św iecie jasnow idzów . 
.„U d z ie lan o  m i o n iej tak sprzecz 
nych in form acy j, że w reszc ie  
w yobraziłam  sobie, iż  z  wyglądu  

przypom ina straszną babę - ja ­
gę, że ma oczy  d jab licy  i że je j  
z  ust wyskakują ropuchy.

Tym czasem  w  tym  wypadku 
d jab lica  ( je ż e li  w ogó ie  w ierzyć, 
że  jasnow idztw o ma coś wspólne­
go z  p iek ielnem i m ocam i) p rzy ję ­
ła  ksztal pięknej, jasnoox ie j pa­
ni, o  tw a rzy  tak  pogodnej i słod­
k ie j o uśmiechu tak p rzyjaznym  
że poszedłbyś za  nią chętnie do 
piekła.

Trzeba s ię  zap isyw ać naprzód, 
na parę dni Jest kolejka. La ta ją  
panie jen era łow e i panowie jene­
ra łow ie, aktoriu i  pensjonarki, 
m in istrow ie i  maszy nistki

Przyszłam  w  południe, w ięc nie 
w  godzin ie duchów, a jednak...

P rzyw ita ła  mnie ciep łym  uścis­
k iem  ręka i zaprow adziła  do ma­
łego  sto liczka przy  oknie. Sama 
s iad ła  plecam i do okna. Zapa liła  
lam pkę w  zielonym  abażurku. Po 
pa trza ła  m i w  oczy, długo, mile, 
z  uśmiechem. Potem  prosiła  że­
bym  ją  chw yciła  za praw ą rękę, 
m oją lew ą  i ju ż  nie wypuszcza­
l i :

—  Choćby pan i czuła, że ja  
''ią gn ę  ciągnę... (A ku ra t zna ro­
sy jsk i).

I  rzeczyy ście odczuwam z n ie­
pokojem, że  m me łagodna pani 
niemal oru ta ln ie ciągn ie ku sobie. 
Opieram  się z całych sił. N ie  da­
je  za w ygraną. T e ra z  oczy je j 
zm ien iły w yraz B y ły  stalowe, są 
ciemno niebieskie i patrzą ponad 
m oją głową, jakDy trochę zezem, 
zam yślone a jednocześn ie za­
ciekaw ione tem, co w :dzą-

U m arli p a trzą
—  K to  to Jan? K to  to Jan, n ie­

boszczyk? —  zapytuje m elody j­
nym głosem , tonem rozkapryszo­
nego dziecka. On tu stoi koło pa- 
ni. A  tam znowuż —  (w ym ien ia  
jedno po drugiem  imiona m ojej 
babki, je j braci i c io tk i), o  te j o- 
sta tn ie j wcale nie myślałam, 
w ięc  w  p ierw sze j chw ili nie or- 
jen tu ję  się o kogo chodzi.

  Ona umarła gwałtowną
śm iercią. M n ie j w ięce j ty le  i ty­
le la t temu. N j£  bvła  dobra. Po ­
kutuje.

P rzeszed ł mnie dreszcz. N ie  
zdążyłam  się odezwać, gdy słyszę 
nową litan ję  im ion, kolejno w y­

m awianych, odnoszących się do 
rodziny ojca. W szystko n ieży ją ­
ce osoby. W ym ien ia  po dw ie sios­
try, dwuch braci itd. itd. A  kto 
to ten stary pan? pochowany na 
wsi, w  majątku. Za mało się mo­
dlą za niego. U m arł niedawno. 
N azyw a się —  i  w ym aw ia znajo­
me mi imię...

Chciałabym  w yrw ać  je j  rękę i 
skończyć z tem  w yw oływ aniem  
zm arfreh. N ie  w ierzę , nie w ierzę, 
jednocześnie dokładność in form a 
cyj p rzeraża mnie.

Siedem  z ja w
Bo pani je s t m edjalna. Pan i 

„ ich  sc jaga “ . Ja m ogłabym  teraz 
seans zrobić, a w tedy zaczęłoby 
się m aterja lizow ać... P e łn o  ich 
tutaj. S jedem  duchów obok pani 
W  lustrze twarz o jca  pani (op i­
suje ją  dok ładn ie ). Ja muszę sję 
z tego w yrw ać. Ja nie będę m ogła 
nic pani pow iedzieć. One mi prze 
szikadzają. O —  w idzę teraz  ̂ no­
w ego nieboszczyka. N a  im ię m iał 
T  m ęczył się długo, umarł, umarł 
w  domu Z o fji. ( I  znowu ma ra ­
cję, nie omyliła s ię ).

W reszc ie  zaczyna się skręcać, 
w ije  tą rękę zespoloną z m oją rę 
ką, skarży się na zimno. (M n ie, 
az nos w yzjąb ł, a na c je le  mam 
gęsją  skórkę"...) 1

—  U ff... w yrw a ła  s ję ! —  pow ia 
da wreszcie...

A stra lne b a rw y
T e ra z  mówi m i jaką maiiL bar­

wę, a w łaśc iw ie  jak ie  mam bar­
wy, bo je s t  coś dziesięć. Podob­
no dużo razy  w racałam  na z ie ­
mię...

Ona się w ym żała  z chmury 
astrali, ale ja  nie. P o  °rzb iee ie  
mi chodzą mrówki, bo ję  się po­
ruszyć głową. A  nuż zobaczę z ja ­
wę.

T era z  opowiada m i w  jak ich  
kierunkach się kształciłam, ści­
słe daty rozm aitych  przeżyć 
i im iona ludzi b lizk ich  z dokład­
nym paszportem  każdego.

—  A  ten pan, t.o w  te j chwili 
sjedzi p rzy  stole i p isze lis t w  ob­
cym języku. D la kogoś to pisze. 
D la jak iegoś zagran icznego kon­
cernu.

Fóźn ie j sprawdziłam , że tak by 
ło w  istocie. I  że to było n ieprze 
w idziane.

Pom ijam  proroctw a co do mo­
je j  przyszłości (pan i V. d zie li 
rok astrologiczny, na poetyczne 
pory „p ierw szego  śn iegu ", kosze­
nia siana, kw itn ięc ia  a icac ji"), 
ale nie mogę przem ilczeć o fanta 
stycznych eksperym entach z 
przedm iotam i, należącem i do roz 
maitych osób. Oto jeden  z c ie­
kawszych.

Ręka lewa pani V, spoczywa 
na stole, przykryta  obrusem. B io­
rę b ile t pewnej osoby i wkładam 
go pod obrus, a przykładam  doń 
czw arty  palec „m edjum ". W  
te j ch” i l i dow iaduję się w  jakich  
okolicznościach ten b ilet był pisa 
ny, i o czem. A  gdy po w ielu  roz­
m aitych doświadczeniach z inne- 
mi przedm iotam i należącem i do 
innych osób, wsunęłam je j maień 
ką fo to g ra fję  w łaścic ie la  biletu 
(czw artą  z rzędu ), raptem  się po­

ru s zy ła  i pow iada?

—  T o  ta sama barwa, co bile- 
cjik , o którym  przed chwilą mó­
w iłam . Tak  —  to ten sam' czło- 
wjek...

W  stosunku do kogoś innego ja  
w i się ‘je j w „ im ag in ac ji“  p lac 
T ea tra lny  i pew ien  dom, z któ­
rym  ten człow iek je s t  związany.

Neron i P om peja
N ie  w ie rzę  w  reinkarnację, 

ale gdy pani V. zaczn ie wyliczać 
poprzednie egzystencje, to dozna 
je  się lekkiego zawrotu  głowy. 
Jakby św iat fiknął kozła a razem 
z nim S iedzę na krześle w war- 
szawskiem  mieszkaniu, w roku
1933-im, a tu jasnow idząca pani 
tłum aczy mi, że nazywam  się An- 
geliąue, jestem  zakonnicą F ran ­
cuzką w  dziwnym klasztorze, na 
półwyspie, na południu F ran c ji 
i dodaje „ten  półwysep zapadł się 
w  morze, a k lasztor je s t  na 
dn ie." A  potem zaczyna opow ia­
dać tonem niańki usypiającej 
dziecko.

—  W idzę  G rec ję  za dawnych, 
bardzo dawnych czasów. M :eszka 
ją tam w  domach otwartych, jak 
kwadraty bez dacnów. Pan i idzje 
brzegiem  morza, z dzbankiem na

głow ie, nagle odstaw ia dzbanek 
i rzuca sję ze skały w  morze. Oto 
d laczego —  czasami przychodzą 
pani m yśli samobójcze. Przeszła  
karma snuje się za pan ią—

Chciałabym uw ierzyć, że bra­
łam udział w  ucztach za czasów 
Nerona, że m ieszkałam w  Pom- 
peji i nosiłam skórę zebry i że 
mnie raz w ych łostaro  publicznie, 
za przekroczenie kodeksu m oral­
ności

„M oże do m nie le s z c z e ../
Śliczne te  opowiadania, pomi­

mo szacunku dla jasnow idztw a 
pani V . m iędzy baśnie w łożę 
(M ów  do mnie jeszcze  —  każdem 
swem słowem i  t. d., i t. d .), ale 
tw ierdzę kategorycznie, że  cho­
ciaż sztam do niej pełna n iew ia­
ry  i sceptycyzmu, wyszłam  za­
chwiana i —  bądźm y szczerzy —  
z włosem  zjeżonym  na głow ie, 
(pod beretem ). Dziwożona. W iedź 
ma. D jab lica . A  taka miła, że go 
towa jestem  za n ią w  piekło sko­
czyć.

D ziw o żon a
N ie  zdołałam  naw et według 

zwyczaju  zanotować ile  sprzętów 
stoi w  pokoju, co w is i na ścia­

nach, i co leży  pod nogam i —  zdą 
żyłam  tylko zauważyć secesyjną 
nagą niew iastę, dźw iga jącą  lam­
pę i czarną kotarą (tę , na której 
jaw ią  się duchy) j ciemno niebie 
skie, przezroczyste jak  sza firy  
oczy wysok iej, łagodnej pani o a- 
nielskim  uśmiechu.

A  teraz liczę  nerwowo dnie do 
tych dat czarownych, które ma­
ją  mi przyn ieść spełnienia w szy­
stkich marzeń (w ygryw am  mi- 
Ijon, kupuję wyspę na Pacyfiku , 
robię reportaż w  stratosferze 
itd. itd .).

Horoskopy się k łó u *
W nioski i m ora ł:

Reasumując w szystk ;e horosko 
Py, jestem  osobą bezczynną, nie- 
zajmującą się żadną pracą, jedno 
cześnie mam ciężką pra?ę, jestem  
niezamężna i nie mam dzieci, a 
jednocześnie mam męża P lacyda 
i dwoje dzieci, jestem  wcielonym  
mężczyzną i zarazem  w ierną  żo­
ną i dobrą matką. Mam ciche, mo 
notonne życie, mały w łasny do- 
mek i rodzinę, jednocześnie pro­
wadzę egzystencję koczowniczą i 
niepewną, popasając wszędzie, 
n igdzie nie zagrzew ając mieisca.

Stracę jedną nogę, upadnę na 
głowę, utonę w  w ie lk ie j wodzie, 
a w reszcie zawisnę na szubienicy. 
N o  j zostanę maszynistką w  biu­
rze eksportowem. Będzie to  u- 
w ieńczeniem  m ej życiow ej karje- 
ry.

M ora ł: Jasnow idzący słyszą, ż «  
gdzieś dzwoni, ale nie w iedzą w 
którym  z astralnych kościołów.

I  jeszcze jedno: K to chce się
uleczyć od wróżek, niech nójdzie 
odrazu do pięciu.

L . Ciechanowiecka.

Irena Pannenkowa

(Sir James Jeans: „Nowy świat fi­
zyki” . Trzaska, Evert i Michalski. 
Warszawa).

Nauka i literatu ra, jak  wszyst­
ko w  h istorji ludzkiej, przeżyw a 
epoKi w zlo tów  i upadków. To  na 
wozie, to pod wozem. To  odbiera 
kult boski, to odtrąca się ją  z lek 
ceważeriem , niby zdetron izowa­
ną królową.

Jak’ eś sto p ięćdziesiąt la t temu 
m iała passę w yjątkow o dobrą 
Była w  modzie. Snobizm ówczes­
ny nakazywał uw ielbiać właśnie 
pisarzy. A rystokratyczne i monar 
sze nawet salony ancien regim e‘u 
o tw iera ły  się dla nich naoścież. 
Bez w zgiędu  na ich plebejuszow- 
skie przew ażn ie pochodzenie. K ró 
low a li w ięc w  tych salonach (w e  
dle w y liczen ia  Ta in e ‘a ) nietylko 
Volta ire, syn notarjusza, D ide­
rot, syn nożownika, Rousseau i 
Beautnarchais, synow ie zegarm i­
strzów , ale też np. Marm ontel, 
syn kraw ca w ie jsk iego, d ‘A lem - 
bert i Cham piort, podrzutki, z ro 
iz iców  nieznanych, Laharpe, przy 
garn ięty  i w ychowany z litości 
przez obcych, i t. d.

Inna rzecz, że, jakkolw iek  uwa 
ża li się i by li uważani także za 
ludzi nauki: h istoryków, b io lo­
gów, filo zo fów , —  byli to prze­
ważnie n iety le uczeni, ile  św iet­
ni lite rac i albo fanatyczn . w y ­
znawcy i propagatorzy doktryny, 
nie pogłębianej jednak dostatecz­
nie i nie prostowanej przez w łas­
ne jaKieś badania samodzielne i 
krytyczne. W yznaw a li m ateria ­
lizm  w  postaci naiwnej i grubej, 
dawno przezw yciężonej przez 
subtelną analizę filo zo fic zn ą  
(K artezju sz, Berkeley i in n i).

W ierzy li, że św iat i wszystko, co 
r.a nim żyje, jes t jak mechanizm, 
który sam się nakręcił przypad­
kiem i działać będzie aż do... roz 
kręcenia, —  że myśl je s t automa­
tyczną funkcją  mózgu, zupełnie 
analogiczną do funkcyj f iz jo lo ­
gicznych innych organów ciała.

Pog lądy  te, głoszone z w ielk im  
tupetem i talentem , podbiły umy­
sły współczesnych, sta ły  się pud- 
ścieliskiem  różnych doktryn X IX  
wieku, dotrw ały do dzisiaj, jako 
podstawa f i lo z o f '1’ i w ia ry  bolsze 
w ick iej.

W  ten sposób m aterializm  zna­
lazł w yraz ostateczny i konse­
kwentny w  bolszew ickim  kulcie 
re lig ijnym  —  maszyny. M aterja - 
listyczna nauka, w alcząc z re li- 
gją, wkońcu sama się stała rełi-

gją-
I  naraz spotkał ją  cios niespo­

dziany. N ie  od strony r e iig ji,  ale 
w łaśnie od strony samej nauki. 
Tym  razem  —  nauki z praw dzi­
wego zdarzenia, nie maskowanej 
tylko talentem , nie farbowanej 
literaturą

•

Chodzi o zdobycze fizyk i nowo­
żytnej. O ich treści i zasadni- 
czem znaczeniu m ówi nam m. in. 
św ietna książka znakom itego u- 
czonego, Jeansa: „N o w y  św iat f i ­
zyk i".

S tw ierdza on kategoryczn ie 
bankructwo m aterjalistyczno-m e- 
chan;cznego tłum aczenia istoty  
zjaw isk  życiow ych :

„Przy objektywnej ocenie sytuacji 
oczywiste fakty zdają się jednak wy­
kazywać, że mechanika wystrzeliła 
już swoje największe Dociski i zawio- 
dla sromotnie zarówno na polu nau­

k', jak i na polu filozofji” ,
„badając rwące nurty wielkiej rze­

ki, wpada od czasu do czasu w jakąś 
odnogę, zamiast płynąć nieprzerwanie 
głównym prądem Żaden bowiem ba­
dacz nie może być pewny, że odno­
ga jest tylko odnogą, dopóki nie 
przepłynie jej do końca”.

I  oto w łaśnie w  ostatnich la ­
tach

„strumień wiedzy wykonał ostry
zakręt. 30 lat temu myśleliśmy lub
przyjmowaliśmy, że nlyniemy ku rze­
czywistości czysto mechanistycznego 
typu. Wydawała się nam ona przy­
padkową mieszanina atomów, prze­
znaczoną do wykonewania przez 
chwilę bezmyślnych tańców pod wply 
wem ślepych i bezcelowych sił i do 
ostatecznego zastygnięcia w formie 
zamarłego świata” . '

Tym czasem  teraz okazuje aię, 
że to była tylko odnoga. W  dodat­
ku odnoga w cale ciasna i płytka. 
Jej badacze zamalo zawsze liczy li 
się, z głównym  nurtem w iedzy 
dawnej i przyszłej. I  obecnie:

„zaczvna się zarysowywać po 
wszechna zgodność poglądów, doche 
dząca w  dziedzinie fizyki wprost do 
jednomyślności,... że strumień wiedzy 
piynie ku rzeczywistości memechani- 
stvcznej, wszechświat zaś zaczyna 
się nam objawiać raczej w  postaci 
wielkiej myśli, niż wielkiej maszyny. 
Umysł nie wydaje się nam już przy­
padkowym intruzem w  dziedzinie ma- 
terji, przeciwnie, zaczynamy podej­
rzewać, iż należałoby go przywitać, 
jako stwórcę i kierownika jej króle­
stwa” .

A  m ianow icie:
„Odkrywamy obecnie, że wszech­

świat daje dowody istnienia potęgi, 
wyznaczającej i kontrolującej, a ma­
jącej coś wspólnego z naszym indy­
widualnym umysłem” .

Jeden z głównych  elem entów te 
go „odk ryc ia ", to p ierwszorzędna 
rola, jaką w  poznaniu rzeczyw i­
stości odgryw a czysta matematy- 
ica, z je j podstawowemi pojęcia-

Wielka premia M B €
dla w szystkich prenum eratorów

W ydaw nictw o nasze, pragnąc u łatw ić czytelnikom  skom pletowanie b ib ljo tek  arcydziełam i lite ­

ratury, w prow adziło  w  lec ie  b. r. w ie lką  bezpłatną prem ję dla wszystkich prenum eratorów  ABC. 

Jako prem ję dołączam y naszym prenum eratorom

b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y

c o  a n ie s i « v c  J o n a

t  iw ieśd Henryka Sienkewicza
W  okresie od sierpnia do listopada prenum eratorzy nasi o trzym ali 4 tom y „K rzyżak ów " obecnie w  

czasie m iędzy św iętam i Bożego N arodzen ia  a N ow ym  Rokiem  roześlem y tom  „L eg jon ów ", a od 

styczn ia dawać będziem y bezpłatn ie

W R Y Ł O G Jg
W  styczniu rezesłany będzie I-s zy  tom „O en iem  i  M ieczem ", w  następnych m iesiącach tom y dal­

sze, w  stosunku 300 stron druku na każdy m iesiąc. Jeśli tom jest w iększy, n iż  200 stron, term iny 

u lega ją  odpowiedniem u przedłużeniu.

N ow oprzybyw a jący prenum eratorzy, którzy 1-go styczn ia opłacą kwartalną prenum eratę ABC, 

mogą otrzym ać cztery  tom y „K rzyżaków ” , które stanow iły  prem ję poprzednich m iesięcy, za  4 zł. 40 

gr., a następnie ju ż korzystać z prem ji zupełnie bezpłatnie, jed yn ie  po opłaceniu prenum eraty m ie­

sięcznej w  kwocie 4 zł. 50 gr.

mi, stanowiącem i w ytw ór m yśli 
ludzkiej, n iezależny od wszelk ie­
go doświadczenia. Okazuje się za 
tem prawdziwa, aczkolw iek w  in­
nym nieco sensie, myśl Galileu­
sza, że
, „wielka księga Natury jest pisana 

językiem matematycznym” .
Pow tóre wchodzi tu w  g rę  za­

chwianie się zasady przyczyno- 
wości, przynajm niej w  św iecie 
najdrobniejszych elem entów f iz y ­
kalnych (teo r ja  kw antów ).

Naw iasem  mówiąc, także ju ż  i 
n iektórzy b io logow ie, jak D rieseh  
czy U ngerer, zaczynają wątpić, 
czy nawet fizyczn y  organizm  m o i 
na pojmować, jako maszynę, czy 
on nawet u lega żelaznemu pra­
wu przyczynowości... Jakże dale­
ko odbiegam y od encyklopedy­
stów, w  szczególności od takiego 
np. L a  M ettr ic ‘ go, k tóry  w  
„ L ‘homme - m ach inę" wywodził, 
że ciało człow ieka, w raz 15 nieou -  *  
łącznie jakoby zw iązaną z n ier 
psych.ką, tw orzy  mechanizm, w  
którym  niema m iejsca na żadną 
koncepcję samoistności p ierw iast 
ka duchowego, ani tem samem nie 
śm iertelności duszy, ani wolnoś­
ci woli.

Tym czasem  Jeans, wysnuwa? 
jąc wnioski z ostatn iego słowa 
nauki, ośw iadcza:

„P raw a , którym  podlega natu­
ra, przypom inają mi n iety le pra­
wa, rządzące ruchem maszyny, 
ile  raczej reguły, których prze­
strzega muzyk, kom ponujący fu ­
gę, lub poeta, p iszący sonet"...

Co w ię c e j1
„K reś lą c  b ieg czasu wstecz w  

przeszłość, napotykamv liczne 
wskazówki, naprowadzające nas 
na przypuszczenie, że w  końcu 
tej d ług ie j wędrówki musimy 
dojść do źródła, t. j. do chw ili, w  
k tóre j obecny wszechśw iat ie,si­
cze nie istn ia ł".

Innem i słow am i:
„Fakt, który zwiemy stworzenien., 

musiał istnieć i to bj najmniej nk w 
nieskończenie dalekiej przeszłości” .
A „jeśli wszechświat jest światem my 
śli, to i stworzenie jego musiało być 
aktem myślowym” .

Jeszcze w ięce j konkretnie i w y­
raźn ie :

„W spółczesne teo r je  n a jk ow e  
zn iew ala ją  nas do wyobrażania 
sobie Stwórcy, dzia ła jącego poza 
obrębem czasu i przestrzen i, s ta­
now iących część jego  dzieła, na 
podobieństwo artysty, znadujące 
go się poza swojem  płótnem. 
„N on  in tem pore sed cum tempo- 
re f in x it  Deus mundum". Nauka 
ta sięga w stecz do P la tona".

Po tysiącach la t pracow itych 
dociekań, wspaniałych plonów, 
świetnych trium fów , to co fn ięc ie  
się wstecz, to naw iązanie kontak­
tu m iędzy nauką współczesną a 
myślą Augustyna i nawet —  F la- 
tona, jest samo przez się n iezwy 
kłym hołdem, złożonym genjuszo- 
w i samorodnej m yśli tw órczej i 
gen juszow i —  w iary.

Jakby para frazu jąc  znany bo­
haterski okrzyk Galileusza o po­
ruszaniu się z iem i: e pur si muo- 
ve ! —  nauka przez usta jednego 
z na jśw ietn ie jszych  swych przed­
staw ic ie li dzisia j powraca do idei 
Boga, do przekonania o stw orze­
niu św iata. I  ośw iadcza głośno:

E  pur e creato!
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T E A T R Y
W IE L K I Dziś .peretk„ Straussa 

„Noc w Wenecji".
NARODOW Y Dziś o g. 3,30 pop 

„Świętoszek”  z Solskim o f .  S wiecz 
i o g 12-ej w nocy „N igdy nic nie 
wiadomo" Shaw a.

TEATR POLSKI: Dziś i jutro sztu­
ka Shawa „Nad przepaścią” ze Stę- 
powskim, Przybylko - Potocką i Ro- 
manówna Dziś o godz. 4 pop 
„Fraulein Doktor", o g. 12 w nocy 
„Azais" 2 Stępów skim.

TEATR NOW Y: Dziś i jutro Mus 
seta „Nie igra się z miłość^” z Ma­
licką i Węgierką. W środę premiera 
sztuki A. Grzymały - Siedleckiego 
„Czwarty do brydża".

TE ATR  LE TN I: Dziś premjera
komedji Devala „Towariszcz" 
Ćwiklińską, Janecką, Leszczyńskim 

ty lornakowiczem. Drugie przedsta­
wienie e godz. 12-ej w nocy.

TEATR M AŁY: Dzis i intro ko­
medja Pawlikowskiej „Zaiotnicy nie-

icscy”  z Gorczyńską, Brydzińskim, 
Warneckim, i Daczyńskim

NOW A KOMEDJA. Dziś i jutro 
komedja Slonimski°co „Rodzina” 
z Jaraczem i Modzelewską. Dziś 
dwa przedstawienia o godzinie 8-ej 
wiecż. i o godz. 12-ej w nocy. Jutro 
o godz. 4 pop. „Firm a".

ATENEUM: Dz'ś i jutro ko­
medja Hasenclevera „Pan z towaizy- 
stwa" z Woszczerowiczem.

KAMERAl N Y: Dziś i jutro ko­
medja „Brzydki Ferranie” z Adwen­
towiczem, dziś dwa przedstawienia
0 g. 8-ej wiecz. i 12 w nocy.

ROZMAITOŚCI: Dziś i jutro
farsa „Gdzie jest mój papa”  z Fert- 
nerem.

8 m. 30 (dl. Mokotowska): Dziś
operetka „Miłość i złoto".

W IE LK A  O PERETKA (Karowa): 
Dziś operetka „Bal w Savoyu“ .

CYRK ST ANłEWSKICH: Nowy
program świąteczny. Codzień 2 przed 
stawienia o 4.30 pp. j 8.15.

WYSTAW Y
INBTY1UT PROPAGANDY S2TU 

K I: Wystawa Plastyków - Legjoni- 
stów.

ZACHĘTA. Salon Doroczny.
SALON GARL1ŃSK1EGO: Wysta­

wa prac Tadeusza Cieśiewskiego ojca
1 Tadeusza Cieśiewskiego syna oraz 
wystawa prof. St. Czajkowskiego.

MUZEUM NARODOWE: Wystawa 
pamiątek po Stefanie Batorym i Jamę 
Sobieskim.

K AM IEN IC A  BARYCZKÓW : W y­
stawa: „książka polska w językach 
obcych".

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 
im. Erazma Majewskiego (Pałac 
Staszica) otwarte w środy, piątki i 
nied^eie od 10— I Ł

KONCEP.TY
F ILhAR M O N JA : Dziś poranek

symfoniczny pod dyrekcją Ozimiń- 
skiego. Solistka L. Nowacka - liska. 
W  programie koncert c-moll Chopina 
; transkrypcje chopinowskie Glazuno- 
wa. Balaki.-wa i in W  poniedziałek 
p>ranek solistów: Lucyny Robow-
skiej, Humberta Macneza i laniny
Hoszowskiej.

K IN A
.aDRIA: „W  pogoni za księży­

cem"
AMOR: „Sześć godzin życia”  i 

Film PolskL
APO LLO : „Prokuratoi Alicja

Horn".
AS : „Zungu" i „Karol X II" .
ANTINLA: „Biały wódz” i „10% 

dla lunie".
BAJKA: „Powódź’ 1 i :wja.
C Ap iTO L: „G lorja" i „Tysiąc dru­

ga n0-«_
CASINO: „Zabawka".
COLOSSEUM: L.-tty książę” .
-OLOSSEUM (male sala): ,Flip

i Rap za kratkami" oraz „Białe pie­
kło".

CORSO: „Pożegnanie z bronią" i
rewja.

ĆRi s t A L : „Ślad o świcie" i „Ken
Maynaj

CZARY: „Syn dżungli".
FURO PA,: „W  twoich ramionach".
ERA: „Maska D-ra Fu Manchu” .
BA.JIA: „Pocałunek przed lu­

strem" j dodatki.
-LHARM ONJA: „Moje marzenie 

to ty“„
EORUM: „Jezdziec w masce4*.
HOLLYW OOD: „Zakazana melo- 

dia"  i "ewja.
T-1.L IA : „Kurtyzana" i rewja.

KINO PARAF.N ŚW. ANDRZE­
JA: „W ielkie Polskie Jasełka",

LOS: „Kró! to ja” .
L U . .: „Pat i Patachon" i „Zew 

n-orza".
M EW A: „Królewski kochanek" i 

„Baby" (Dziewczątka).
MAJESTIC: „Góra lodowa" (S.

O. S.).
MASKA.: „Dziwny dom" i film  

polski.
M IEJSKI: „Uśmiech szczęścia".
NOW A TOMBOLA: „Syn Dżun­

g li" i dodatki.
N O W Y  SPLENDID: „Grzech jed 

nej nocy".
P A N : „N a  pensji żeńskiej" i „Bunt 

dzikich hestvj“ .
PETIT TR1ANON: „Romans se­

kretarki" i „Jego ekscelencja sub- 
jekt".
. WIWERA: „12 krzeseł' i Władzio 

ZwfrTcz.
ROXY : „B iały Upiór".
nOKóŁ: „ 10-ty kochanek" i „Grze 

szr.s miłość".
TON: „Don Kichot".
STAROMIEJSKIE: j)Pe4ł Twoja

OFronę” .
UCIECHA: „Szpieg w masce".
KINO  X : „Pod Twoją obronę".

Groźbń strajku robotników mieisxich
W obliczu niebezpieczeństwa przedłużania czasu pracy
Na ogól nom zeuraniu pracowni­

ków szpitalnictwa i opieki społecz­
nej, odbytem wczoraj, uchwalono re­
zolucję, w której zebrani stwierdza­
ją, że stojąc w  obliczu niebezpie­
czeństwa przedłużenia oaasu pracy, 
gotowi są ao podjęcia jaknajcięższej 
walki w obronie dotychczasowych 
praw społecznych, jeżeli zarząd 
m. st, Warszawy zechciałby uszczup­
lić te prawa i przedłużyć czas pracy.

Wyrażając swą gotowość do czyn­
nej obrony swych praw, zebrani 
wzywają wszystkich robotnikow 
przedsiębiorstw i  iostytucyj miej­
skich do ścisłej współpracy i  soli­
darnego współdziałania w  walce o- 
bronnej.

W  konkluzji rezolucja wzywa do 
proklamowania strajku we wszyst­
kich instytucjach, jeśliby w której­
kolwiek przystąpiono do złamania 
ustawodawstwa społecznego i wyra­
ża zaufanie zarządowi Związku Pra­
cowników Komunalnych i InMytueyj 
Użyteczności Publicznej przy ul. W a­
reckiej 7.

*
*  *

Na ogól.iem zebraniu obydwóch 
zmian robotników Zakładu Oczysz­
czania Miasta, odbytem w lokalu 
Związku Pracowników Komunalnych 
i Instytucyj Użyteczności Publicznej 
przy ul. Wareckiej 7, w  dn ach 28 
i 29 b. m., uchwalono wyrazie ka­
tegoryczny protest przeciwko zarzą­
dzeniom dyrekcji Z. O. M. o zmianie

czasu pracy z dniem 1 stvoznia 1934 
roku (skasowanie angielskiej sobo­
ty, zmniejszenia urlopów etc.) i u- 
ehwalono, jeżeli dyrekcja ńie zmieni 
swego zarządzenia, porzucić w dniu 
1 stycznia 1934 r. prace na jeden 
dzień dla wyrażenia protestu, a gdy 
to nic poskutkuje, przeprowadzić f

walkę aż do zwycięstwa w obronie 
dotychczasowego stanu posiadania w 
zakresie ustawodawstwa społecznego.

W  konkluzji uchwa.ono tez we­
zwać wszystkich robotników przed­
siębiorstw i  instytucyj miejskich do 
poparcia robotników Z, O. M. w  ich 
walce o wspólna sprawę.

U M O ŁEU N  i CERATY
b « * a  s e u a t u
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" r ó l k a
2 osoby ranne

N a  tle  nienaw iści rasowej, w y­
nikła zb iorowa bójka w  podwórzu 
domu Targow a 35/37. Szczegóły 
bójki są następujące. Do wspom ­
nianego óomu przyszedł Icek  Su­
checki, stolarz, w  tow arzystw ie 
szwagra swego Abram a Gorda 
(obaj za.m. Kępna 6),  oraz kole­
ga ich Boruch Szwarcnabel (B rze  
ska 18). Sucheckiemu należało się 
40 zl. od stolarza, Szmula Saper- 
szteina, (T a rgow a  35/37).  P on ie ­
waż S. nie było chw ilowo w  m ie­
szkaniu, przeto wszyscy wspom-

O d  r .  U 0 7
znawcy piją herbatę

P o le c a m y  yatutakli
Rap.

Ba zwli PcsrLk?*i
LUX-TEA, Na 9 I N i 14. 

K A R A W A N A " Diuna 26. tel. 11-65-00

„Palę *woJa tajem nicę”
f ar?, zawodu miłosnego

24-letnia Stanisława Hołubia- 
kówna (Tam ka 25 ), kelnerka w 
kasynie podoficersk ieir (N o w o ­
w iejska 54), poznała przed czte­
rema la ty st. sierżanta, 32-letnie- 
go Franciszka Owczarczyka, ro­
dem z Poznania. Ślub zapow ie­
dziany był w  ub i°g ie  św ięta Bo­
żego Narodzen ia

Tym czasem  OwcZarczyk po je­
chał do rodziców  swych do P o ­
znania i na m iesiąc przed św ięta­
mi przysłał list. T reść  listu —  nie 
znana. Hołubiakówna, po przeczy 
taniu płakała i rozpaczała, l i s t  

paliła.
D n ia c h  grudnia H. w idzia ła  

się ostatni raz z Owczarezykiem , 
który w yw oła ł ją  z m ieszkania na 
ulicę. N aza ju trz  t. j. 27 bm. H. 
spaliła  w szystk ie sw oje listy. 
Gdy sublokatorka zapytywała, dla 
czego to czyni, H. odpow iedzia­
ła : „P a lę  sw oją  ta jem n icę". T e ­
goż dnia, t. j. w środę H ołubia­
kówna wyszła z domu i w ięce j nie 
w róciła. H. napiła się esencji oc­
tow ej w  bram ie domu Kopernika

Pogotow ie przew iozło  desperat- 
kę do szpitala Dz. Jezus, gdzie 
wczoraj zmarła. Zaznaczyć ’ nale­
ży, iż  wujek oraz brat denatki, 
k tóry  przyjechał na św ięta, nic 
nie w iedzie li o targn ięciu  się na 
życie H., przeto poszukiwali ją 
we wszystkich . kom isariatach. 
Dopiero w czo ia j otrzym ali w ia ­
domość ze szpitala o śm ierci o fia ­
ry  zawodu m iłosnego.

niani zaczekali na n iego na pod­
wórzu. W tedy  w yn ik ła  sprzeczka, 
a następnie bójka pom iędzy pod­
chmielonymi Franciszkiem  i Ksa­
werym  braćm i Tw orkam i —  a 
Wapomnianemi żydam i.

Suchecki został ugryziony w  
palce obu rąk p rzez Franciszka 
Tworka, tram w ajarza, Szwarcna­
bel zaś uderzony rączką bagnetu 
w g łow ę i tw arz przez brata 
Tworka, żołn ierza. Ranni w ybie­
g li na u licę i zaalarm ow ali p rze­
chodzących żandarm ów. Gdy ci 
przybyli na m iejsce bójka poto­
czyła się, lecz żo łn ierz nie brał 
ju ż udziału N adb ieg ły  post. N r. 
2382, za jśc ie  zlikw idow ał, prze­
prowadzając rannych Sucheckie­
go i Szwarcnabla do szpitala 
Przem ien ien ia  Hańskiego. Żoł­
nierza, Tworka. zatrzym ali żan­
darmi, lecz po kilku godzinach —  
zw oln ili '

Nasze dodatki tygodniowe ukażę się:

A B C  r a d j o w e
w e  w to re k  2 stycznia

(Medycyna i zdrowie
w  środę 3 stycznia

IK ą c « k d I sr p a d
w  czw artek  4 stycznia

R a d | < »

SYLWESTER
W  T E A T R Z E  

„ N O W A  K O M E D J A " j
o godzinie 12 w nocy

„ R O D Z I N A "
Ko.neJja A. Slomińskiego z JARA 
CZEM ł MODZELEWSKĄ. P-zed- 
sprzedaż b'letów w  Biurze Icaf -(Ho­

tel Europ., tel. 632-23).

O  K  <& \Ł a  i
W  P IE R W S Z Y M  LOMBARDZIE A K C Y JN Y M

& 3 € ¥ ¥ A C J A  C O D Z I E N N I E
POCZĄWSZY OD DNIA 5 STYCZNIA 1934 r.

P L A C  N A P O L E O N A  N r .  2  

Warszawskie Towarzystwo Pożyczkowe na zastaw nirhomoSci
Spółka Akcyjna,

P ro jekt ustaw y
n  zw a lcz?  t j  n te rza d u

Bó'e reumatyczne, Lumbago, 
Ischias, oraz wszelkie N erw obóle 

leczy i koi światowej sławy 
S A P O M E N T H O L  „ M A T U L I "
Najwyższe odznaczenia na wysta­
wach v I  ondynie, Paryżu, Wiedniu, 
Marsylji i t. d. Już jednorazowe u- 
życie sprowadza znaczną Ulgę. Do 
nabycia we wszystkich aptekach i 

składach aptecznych.

Ruch tram w aj& w y
w  noc S y lw es tro w ą

Na mocy zarządzenia Dyrekcji 
Tramwajów i Autobusów Miejskich, 
nocny ruch tramwajowy będzie w 
noc Sylwestrową znacznie wzmożo­
ny. Na wszystkich trzech nocnych 
linjaeh tramwajowych Nr. 10, 20 i 
30 wagony kursować będą w odstę­
pach przeciętnie 5-niinutowych. Noc­
ny ruch utrzymany będzie do godz. 
4 rano.

Pozatem, jak w dni codzienne, wy­
ruszą wprowadzone niedawno nocne 
pociągi tramwajowe o godz, 12 z pl. 
Teatralnego na Czerniaków, Pelco- 
wiznę i  Grochów.

Na jcdncin z najbliż.szyeb posie­
dzeń Kady Ministrów rozpatrywany 
będzie projekt ustawy o zwalczaniu 
nierządu.

.Tednem z najważniejszych posta­
nowień nowej ustawy jest zniesienie 
reglamentacji. Projekt ustala znie­
sienie rejestracji osób, uprawiają­
cych nierząd, oraz zabrania wyda­
wania tym osobom jakichkolwiek 
dokumentów, stwierdzających uma­
wianie przez nie nierządu.

Według projektu nierząd nic jest 
prz-esięprtwem, natomiast przestęp­
stwem są pewne jego przejawy, jak 
sntenrrstwo, kuplerslwo i handel ży­
wym towarem. Dozwalając pod pew- 
nemi warunkami na nierząd osób 
dorosłych, projekt zakazuje nierządu 
nieletnich oraz ustanawia zastosowa­
nie specjalnych środków, jak zakład 
dla niepoprawnych w stosunku do 
osób, ciągnących zyski z nierządu. 
Postanowienia tc co do charakteru 
przestępczego nierządu zgodne Są ze 
stanowiskiem wszystkich niema) 
współczesnych ustawodawsi w.

Postanowienia projektu nowej u- 
siawy mają charakter zapobiegaw­

czy, opiekuńczy i represyjny. Pro­
jekt przewiduje zapewnienie opieki 
każdej osobie, pragnącej porzucić 
nierząd i uchyla Wszystkie dotych­
czasowe przepisy, utrudniające po­
rzucenie nierządu. Każdej osobie, 
która zgłosi chęć porzucenia nierzą­
du musi być zapewniona przez wła­
ściwą gminę opieka, bądź przoz u- 
mieszczenie w domu pracy lub przy­
tułku, zależnie od zdolności do pra­
cy, badź w innj sposób.

Ustawa rnwiera również postano­
wienia W zakresio walki z nierządem 
u mężdzyzn. Zagadnienie walki z 
szerzeniem się chorób wenerycznych 
zostało wyodrębnione i ma być uję­
te w oddzielnej ustawie.

|  W 2 1 A %  R E I S A 1 S S W 5 I
łmnoc.
SKÓRNEL E r  Z N I  C A WYŁ* CZ", ‘; WENERYCZNE

(F M A T ń & C if  A 1*1 od 9 r. R ( tgen. Lampa kwarcowa An; izy . 
J L I i I  I J i i J I ł H  IU do 9 w . Kobiety przyjmuje lekarka 2—6. Niedz.,ló— 3

Dr med. MAKSYMILJAN BERNS 1 EIN 
b. lek. klini’ i wied. i sapit. św. Ła­
zarza w Krakowie. Chor wener., 
skór., włos., niemoc płciowa i kosme 
lek. Analizy, Marszałkowska 87 
m. 5. TeL 9-02-61. Ord. 9—2 i 4— 8.

O S M E T Y K & WADY 
CE l Y

skóry, włosów, z tI Elektroterapja. 
D-rzy Zofja i Feliks Resiko^sey. 

Tel. 8 9°-29. Mokotowska 51.

„O tw ork
G łodnym  Dzieciom "

Celem zdobycia funduszów na od­
powiednie rozszerzenie akcji doży­
wiania ubogiej dziatwy* szkolnej, 
przeważnie dzieci bezrobotnych, o- 
twoekie Organizacje społeczne pod 
protektoratem pp. bnrmDtrzcHstwa 
Górzyńskich urządzają w dniu 31. 
grndnia b. r. w wytwornych salonach 
Kasyna wielką zabawę sylwestrową, 
obfitującą w moc atrakcyj i niespo­
dzianek.

Ze względu nn szczytny Cel zamie­
rzonej imprezy należy się spódzic- 
wać, że zjazd gości, z Wai-szawy bę­
dzie bardzo znaczny, a organizato­
rzy dokładają starań, ażełiy zabawa 
wypadht jakimjlepiej.

Liczne pociągi, komunikacja spe­
cjalna autobusowa ninożhwmją vtr- 
godny przejazd do Otwocka w min 
wzięcia udziału w miłej zabawie.

PROGRAM STAŁY 
Audycja poranna (7 60— 8.05): 7.00 

Sygn. czasu, 7,05 Gimnastyka, 7,20 
Muzyka i  płyt- 7,35 Dziennik poran­
ny, 7.40 C. a. luuzyki 7 pł/L 7.55 
Chwilka gosp. dom., 8.00 Program 
na dzień bież.

W  niedziele i święta and. por. 
„rwa od 9.00 do 10.00 ze zmianam 
Chw. gosp. dom. o 9,50, progr. o 
D.54.

nudycja południowa ( 11, M —  
13,00): 11,40 Przegląd pidsy, 11,50 
Żvcie art. stolicy. 11,57 Sygn. czasu 
i hejnał. 12,05 Muzyka z D>rt, 12,30 
Wiad. meteorologiczne, 12.33 C. d. 
muzyki z tyyt. 12,55 Dziennik po- 
fudn.

Od 2 stycznia dziennik południo­
wy, dotąd nadawany o 12,30, prze­
suwa się o pół godziny, na 12,55.

Audycja sooołudniowa (15,25 — 
15,40): 5,25 Wiad. eksportowe, 15,30 
Wiad. Gospodarcze.

Audycja wieczorna (19,00— 19,55): 
i 9,00 Program m dzień nast., 19,05 
Rozmaitości, 19,2" “ tjeton, 19,40 
Wiad. sponowe 19,47 Dziennik wiecz.

Audycja nocna: 23,00 —  23,05
Wiad. meteor, dla komunikacji lotn. 
i komunikat policyjny.

Niedziela, dn. 31 grudnia
9.0u—10.00 i 23.00— 23.05 Pr. stały. 

H*.00 Tr. nabożeństwa ze Lwowa. 
11.40 Odczyt misyjny: „Shuntekfu, 
Prefektura Apostolska w Chinach"— 
ks. J. Leńko. 11.57 Sygń. czasu i hej­
nał. 12.05 Program 12.10 Wiad. 
meteor. 12.15 X II I  poranek muz. z 
Fi Jiarm. W arsz, nośw. utworom 
Ch >pina —  ork. PJh. p. d. J. Ozi-
mińskiego i Z. Jamszewiczowa
(fortepian). 14.0J Pogaaanka rolni­
cza. 1 f.i5  Przegl, rynków pri.d. roi. 
14.25 Płyty (muz. popul.). 15.00 W y­
chowanie społ. — .obyw. młodz. miej­
skiej —  ‘ K. Frelek. 15.20 Pieśni lu­
dów* uwsko-mazowieckie, —  ioiu 
młodz. lud. z Rymowa. 16.00 Słuch. 
<lla dzieci „W  Sylwestrową Noc“ J. 
Stępcwskiego. 16.30 P łyty: nnzo le
Muro Lomanto (tenA. 16.45 Kw. 
liter.: „Nową Rok" Sośnkowskiego. 
17.00 „Przed dwustu laty" —  Z. Mi- 
szewska. 17.15 Polska ..uz. o c-.ar. 
ludowym —  I  Warsz. Miejskie Kolo 
Śpiew p. d. T. Czudowskiego i Et. 
Argasińska (śp iew ), w przen*7!** 
Wiad. Z-w. Prac. Gm. Wiej. 18.00 
Słuch. ,,Moja pieszczotka" pg. T . Sy- 
gie+yńskiego. 18.40 P ły ty : Przeboje

Pon iedzia łek , dn. 1 atycznia
9.00— 10.00 (aud. por.) i 23.00— 

23.05 Progr. stały. 11.05 Tr. nabn- 
żeństwa z Poznania, po nabożeństwie 
muz. relig. Z płyt. 11,57 sygn. czasu

śmiertelne popsrzenie
45-letria Jó/lcfa Walęcka, żona do­

zorcy domu (Pawia 22), będąc sama 
w mieszkaniu, przestawiała garnki 
na fajerkach. W  czasie tej czynności, 
buchnęły płomienie z przedniej fajer­
ki, zapalając na Walęckiej ubranie. 
Nieszczęśliwa, nie mając pcmocy, 
wkrótce cala stanęła w płomieniach. 
Dopiero po pewnym czasie nadbiegi 
mąż. który erWaf strzępy spalonego 
ubrania. Nieszczęśliwą, która dozna­
ła poparzenia ogólnego całego ciała, 
II i III stopnia, przewiozło Pogotowie 
do szpitala na Czystem, gdzie zmar­
ła.

Fundusz pośmiertny
sędzió w

Na odbytych w  ostatnich 
dniach konferencjach delegatów  
w  zrzeszeniach sędziów i proku­
ratorów  R P  rozpatrywana była 
sprawa wym iany statutu zapo­
móg pośm iertnych dla członków 
m agistra tu ry sądowej. Fundusze 
zrzeszen ia na ten cel spowodu 
ogólnego kryzysu u leg ły  znacz­
nemu zmniejszeniu, tak, że istnie 
je  projekt zredukowania zano- 
móg pośmiertnych. Dotąd zapo­
mogi tc w ynosiły  dla rodzin sę­
dziów i prokuratorów  4.000 zł.

Masowe naruszanie
przepisów

o spoczynku n ieozie lnym
Starostwo Grodzkie w  W arsza­

w ie ogłosiło nową serję  w yro ­
ków na kupców żydowskich za 
naruszenie odpoczynku św iątecz­
nego. Dziew ięciu  w łaśc ic ie li skle­
pów na ulicach M arszałkowskiej, 
R o ż t j i  W spoinej ukaranych zo- 
itało na grzyw ny do 100 zł i n i 
aitf,/.L do 10 dni.

i  hejnał, i2.05 Progr 12.10* Wiać. 
meteor. 12.15 Potanek solistów z 
Firnem. Warsz.: J. Hoszowska (me- 
zosopr.), L. Ribowska ( fo r t )  i Um- 
bertc Magnez (ten.). 14.00 Gawęda: 
Noworoczne rozważania rolnika —  
F. Gwiżdż. 14.15 Muz. wesoła z płyt
10.00 Dialog rolniczy —  St. Biedrzy 
cki. 15.20 Konc. ork. dętej Zw. Za 
wod. Muzyków R. P, p. d. A. Brom- 
ke. 16.00 Tr. ze Lwowa słuch, dla 
di..cci: „Żałosna historja pajacyka 
Fryca" pg Z. Rabskiej. 16.30 Płyty: 
Ignacy Paderewski. 16.45 Kwadr, 
liter.: Recytacje humorystyczne.
17.00 Rok 1933 w Polsce —  red. IC 
Koźmiński. 1? 15 Tr. z K  itowic: 
Słuchów, regjonalne „Wesele ślą­
skie" St, Ligonia 18.00 Słuchowisko 
„Nowy Rok pg. J. Kosa. 18.40 A r  je 
i pieśni — B. Tysiak (ten.). ’ 9.00 
Progr. na dz. nast. 19.05 Roza. 
19,80 Przemów do Polaków zagrani­
cą —  marsz. sen. W Radkiewicz.
19.40 Repertuar teatrów w a m . 
19,45 Felj. „Nowy Rok w .rzęch czę ­
ściach świata" —  B. Pawłowicz
20.00 X  Kon. z cyklu „Muzyka N ie ­
podległej Polski" pośw. utworom R 
Szymanowskiego —  ork. symf. P. R 
p. d. G. Fitelberga, St. Korwm-Szy- 
manowska (śpiew) i K. Szyinanow- 
ski (fo rt.), słowo wstępne K. Stro 
menger: w programie: I  syml.
(partję fort. wykona kompozytor), 
Pleś” ' Hafisa i wyjątki z bal. „Har­
nasie". W  przerwie (ok. 21,00) Dzień 
nik wiecz. 21,20 Tańce swojskie z  
przyśpiewkami —  kap. lud. Sucho­
ckiego i Dzierżanowskiego i A  !o- 
gneki 22,20 Wiad. sportowe. 22,3Qy-
24.00 Muz. tan. z kaw. Gastronomia.

W torek, dn. 2 styczn ia
7.00— 8.05, 11,40—13,00r- 15.2&-

15.40, 19,00— 19,65 i 23,00— 23,00 
Progr. stały. —  15.40 Sonaty •—■ N, 
Stokowska (skrz.) i O Iliwicka 
(fo rt.), 16,25 Skrzynka P. K. O.
16.40 O zwiedz ,niu muzeó. — St 
Sawicka. 16,55 Konc. muz. lekkiej —; 
„rk. jazzowa teatru Cyganerja i EL 
Nowicka (piosenki). 17,50 Listow­
ne .laucz. rolnictwa. 16.00 Odczyt z 
cyklu: „Mędrcy i poeci tarożytnej 
Grecji": Solon —  V Turyn. 18,20 
Skrz. mu-yczna. 18^)5 Płyty: Igor 
Strawiński —  Symfonia Psalmów,
17.25 Felj. akt.: Dwa oblicza Fran­
cji —  J. Sołtan. 20.00 „Księżna Czar 
daszka", operetka E. Kajmana w 
wyk. śtudja F. R., w  p r rwie (ok, 
21.00' kwad: liter.: J. Miemowski
— „Urzędnik". 22,00— 23,30 Muz. 
tan z dane. Oaza.

Środo, dn. 3 stycznia
'..00—8.05, 11,40- 12,33 13,25-

13.40, 19.00— 19. 5 i 13,10—23.1o 
Progr. stały. 12.05 P łyty: Piosenk*
rewjowe. 12.33 P łyty: I  „ym fonj*
Beethoven .. 1".10_ Dziennik połud.
15.40 Arje i pieśni w  wyk. J- Ha; 
dukowskiej-Marczyńskiej (irv aopr.).
16.00 P łyty: Ork. sal. A. Sandlcra
(płyt* „Columbia"). 16.10 Progr. 
dla dzieci: a ) opow. Z. Rabskiej „O  
psiej mądrości", b) »A  to zgadnie­
cie?" 16.40 Skrz. poczfuwr 16.55 
Konc. kamer. Warsz. _ Kwartetu 
Smyczkowego (J. Kamiński, Z. Le- 
derman, J ( nrnowski i M. Neii* 
teich). 17.30 Muz. lekka z nłyt. 17.50 
Skrz. poczt. roln. 18.00 Tziwne gru­
czoły naszego ciała — J. Zweibaum. 
18.20 Jażz' fortepianowy w wyk. Je 
żówny i Iny Eigerówny. 18.40 Rec3 
tal śpiew. Ignacego Dygasa (ten. .
19.25 Felj. literacki SR Wasylewski: 
„Słuchać się? —  wykluczone". 20.00 
Recital skrzypcowy I. Dub.skitj- 
20.1-5 Marja Curie-Śkłodowska w la­
boratorium i w domu —  R. Dalb
r iwa. 21.05 Tr. z Wilna: Wieczór 
Mickiewiczowski. 22.00 „Zab; t '< 
Warszawy" —  audycja wesoła. 23.05 
— 24.00 Muz. tan. z kaw. Adria.

ticiłoszenii drobne

WAebie nowoczesne, otomany tap- 
• I czanyi Spłaty długoterminowe 
Sprzedaje naj- 5 naprzeciw 
taniej Graniczna W Królewskiej,

WŁOSÓW wypadanie. przed- 
wczesne łysienie, h' 

p:eż specjalnemi zaDiegami raoykal 
nie usuwamy. Lekarz specjalista 
przyjmuje codziennie. Instytut Ko­
smetyczny „Medical", N.-świat 26— i

7 C * iY  sz,-uczne bez podniebienia, 
Ł lJ  I  korony porcelanowe, złote, 
Usuwnnie bezbolesne. Ceny niskie. 
Centralna lecznica dentystyczna — 
Nowy świat 26 —  naprzeciwko
Chmielnej.

pie­
gamiZF ZMARSZfZKAMI,__

podbródkami i złą cerą pan nie bę­
dzie. Panie chcące pozbyć sję z ia j’-'; 
szczek, piegów, podb~ódków, mieć 
naprawdę, jadną' cerę, łabędzią szy­
ję i klasyczny owal twarzy*, pofaty­
gują sie od 11 do 8, pracujące parne 
w niedziele od 2 do 8 "Hoża 41—7.
Pnfłprowcl-n 7.r\ tiq TjldwikjL
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r w o n a  M o s k w a
„B ędzie fep ie j*

i.

Państwowe biuro podróży „In - 
tou ris t" ulokowało wycieczkę
polską w  pierwszorzędnym  hote­
lu, noszącym nazwę „N ow a ja  
Moskowskaja Gostinnica". O trzy­
m aliśm y obszerne pokoje z ła­
zienkami, telefonem  i luksuso-
wem, przedziwnem  umeblowa­
niem. Dyrekcja rewolucyjnego 
hotelu nie zam aw iała jednolite­
go urządzenia w  jak ie jś  w ytw ór­
ni. W ytw órn ię —  zastąpiła rewo­
lu c ja ! Całe urządzenia m ieszkal­
ne przeniesiono tu z pobliskich 
„osobn iaków " kupców, przem y­
słowców, przeprow adzając w ła ­
ścic ie li w  inne okolice, czy św ia­
ty ( ju ż  bez m eb li).

Pew ien  porządek jednak za­
chowano: W  każdym pokoju in­
ny komplet, inny styl, oraz inną 
traged ję  opow iadają ipartwe a 
jednak tak wym owne sprzęty. 
Nam , t. j. miłemu tow arzyszow i 
podróży, publicyście W ańkow i­
czow i. i mnie dostał się wspania^ 
ły  m ahoniowy gabinet klubowy. 
Kustosz X X . Czartoryskich, dr. 
Kom ornicki, otrzym ał wschodni 
gab inet z szafą, inkrustowaną 
kością słoniową. Red. „P a ta “ . Bu­
czyńska otrzym ała stylow y fran

I trzym ała paszporty, aby nadać 
in teresujący posmak wszystkim  
naszym wypadom  na m iasto!

Człowiek bez paszportu, jak  
ongi, tak i dziś jes t tu bez du­
szy! K ażdej chw ili w ładza może 
chcieć sprawdzić..., a wiadomo,

ź le " , słyszę w  odpowiedzi, „było 
bardzo źle,- ale je s t teraz dużo le­
p iej. Brak nam jeszcze w ielu  ar­
tykułów spożywczych, lecz przy­
zw yczailiśm y się do wszystkiego 
i nie odczuwamy nędzy w  ten 
sposób, jakbyście w y  w  kraju  to

iż takie sprawdzanie może stać czym  i. Rewolucja zabrała mi
się kilkudniową przygodą!...

L in ij tram w ajow ych  w  Mo 
skwie, liczącej 3.800.000 m iesz­
kańców, je s t zwyż 50.

O każdej porze dnia i nocy 
tłok w  nich nieznany przybyszow i 
z Zachodu. Ogonki na przystan­
kach, złożone z potulnych mo­
skwiczów, zm ien ia ją  się w pole 
zacięte j walki przy nadejściu  
tram w ajow ego pociągu, złożone­
go zawsze z trzech lekkich, f i lu ­
tern ie podskakujących wozów. 
N a  przystanku zostają, jak  na po 
bojow isku, słabsi, t. j kobiety, 
dzieci i E u ropejczycy ! T y lko  ko 
b ie ty  z dziećm i i ludzie z  raso­
w ym i (S ic ! )  psami wsiadać mo­
gą przez przedni pom ost! W  ką­
cie wozu, za drewnianą baryka­
dą, siedzi sty low a towarzyszka - 
konduktorka! K to  nie może s ięg­
nąć po b ilet, czyni to przez są­
siada. Samo w ejście do wagonu 
je s t dopiero prierwszym , wstęp­
nym wyczynem  pięcioboju  tram ­
wajowego*^ p 0 wykupieniu bile-

cuski buduar, w  którym  m ogłaby ;  .
  .7. ; Pnm tu> nal zy Posuwać się przez zbi-w yw iadów  udzielać madamś Pom  *“ * J ,„7 ,1  • V P

W  W pJ„ sie dzi- clzb? ludzk3> nie bacząc na

wszystkich, pozostaw iając jedy­
nie 14-stoletnią córkę, będącą 
obecnie pionierką (skautką) w 
szkole. Jako urzędniczka zara­
biam  około 400 rubli m iesięcznie, 
płacę za m ieszkanie 90 rubli. 
O trzym uję na kartki 800 gramów 
cukru m iesięcznie, 12 kg. karto­
fli, i chleba 500 gr. dziennie. 
Dawniej otrzym ywałam  pół litra  
mleka i ja jka , obecnie m ogę na­
być 10 ja jek  za siedem rubli, zaś 
kilo masła za czterdzieści rubli. 
Za obiady w  kooperatyw ie płacę 
3 ruble, lecz ze w zględu  na za­
dawnioną chorobę żołądka nie

mogę z mch korzystać. Menu 
obiadowe składa się zwykle z zu­
py karto flanej, kaszy i śleazi 
Słoniny, szynki i k iełbasy nie w i­
dzimy tu n igd y ! A  herbata stan­
daryzowana w  całej R os ji w  jed ­
nym gatunku i smaku, nie przy- 
Dominającym ani krzty dawnego 
tradycyjnego czaju (h erba ty ). 
Muszę wyznać, iż przysyłane mi 
przez „T o rgs in ‘1 (Sklep, sprzada- 
jący wyłączn ie za obcą w alu tę) 
produkty utrzym ują rnie przy 
zdrowiu i życiu. Jestem jeszcze 
szczęśliw a; cóż robią ci, co nie 
mają ani waluty, ani złota, ani 
krewnych, a muszą utrzym ać ro­
dzinę. Są tacy. k tórzy na zapyta­
nia krewnych ; jak  im się powo­
dzi? odpow iadają: „ je ż e li się do­
w iecie, żeśmy um arli, to wtedy 
w iedźcie, że nareszcie jesteśm y 
szczęśliw i".

M arjan  D ienstl-Dąbrowa.

Okradzenie b. wywiadowcy po'iti>
W jaki sposób odzyskano skradzione rzeczy?
Przy ul Siedleckiej 59, na Micha 

łowić, w drugi dzień świąt Bożego 
Narodzenia, nieznani złodzieje, za 
pomocą wytrychów i włamania, do­
stał. się do mieszkania Stefana Ła- 
dowskiego, b. przodownika, a póź­
niej wywiadowcy Urzędu Śledczego 
m. Warszawy i skradli ubrania, 
bieliznę damską i męską, zegarek 
i t. p. rzeczy, wartości około 1.000 
złotych.

I r z e d  k r a t k a m i

R z e ź n i k

padour... W  hotelu d zia ły  się dzi- -  ^  ™  lon ^  długi ^  ręce
wne rzeczy. W  kilku pokojacn, z - . i  » .

Nauka już dawno określiła cechy a mniej urzędnikiem, toby odiazu 
człowieka i każdemu antropologowi aa jego widok, nie badając wcale 
wiadomo, że jeśli człowiek jest ma- sprawy, nie wchodząc w to, czy ten 
ły, skurczony, ma odstający kciuk człowiek przyszedł tu jako oskarżo- 
lewej ręki, okulary, perkaty nosek i ny, czy jako oskarżyciel, czy też ja- 
jeśli go wiecznie bob brzuch, to ko świadek, tylko, powiadamy spoj- 
człowiek ten jest szewcem. Chudość, rzawszy na twarz gościa —  krzyk-

m etalowych tóćek buchały kilka- f
krotn , elektryczne is k r  ... W  dy- “ ,e dw“  ca ijw n ych  cudzozrem- 

, .. ,, .. cow, wzbudziło w  tram waju, jak
rekcji tłumaczono, iz  to wadn- . ’ .

" . , .. .  -7 1 wszędzie, sensację lnebylejaką.
w ość in s ta la c ji! Zapew ne! Z te- «  znalazł sie iak iś to-
le ’ nów nie korzysta liśm y w iele. -Natychmiast znalazł się jak iś  to

P rogram  zw iedzan ia  m iasta uł< w arzysz- kto^emu aie ^ 7smak p0’  
żony był stosSwnie do naszych szła n*?4za .W y -w ie rn o
zainteresowań. Uwzględniano w  burżuj ?“ - p y t a  ktoś m ego towa- 

■ tym kierunku każde indyw idual- Zagadnięty, by ły  objw -
ne życzen ia, dając zawsze do dy- te? « e m 8ki z asm.echem odpo-
spozycj. m aszyny" (samocho I eto, gn ech ?  ‘ Na-
j  \ j ty ch m ia s t s ta jem y  s ię cen tra ln ym

^ a s z e m i przewodniczkam i, w  paaktem  zain teresow ania towa-

złożone, fałszywy wzrok i obłudny 
uśmiech oznaczają niechybnie meto­
dystę. Jeśli człowiek ma pokorną, a 
jednocześnie natrętne spojrzenie, 
palce, ” '>p’ amione atramentem i za­
latuje kitem to, jak dwa, a dwa 
cztery, jls t grafomanem, pluskwą 
redakcyjną, stale przylepioną do ta­
pety przedpokoju i wypijającą krew 
nieustannem żądaniem drukowania 
je j wierszy.

Gdy więc przed sądem starościń­
skim stanął rosły grubas, z twarzą 
czerwoną, jak pomidor, krwiożer-±' uouCliii pa iic vy yuiuuunułjn, " . , # ,. jam Lrwiłiitaui, rei

wędrówce po muzeach i społecz- f 2™  ktorzy u™ ah 1ro.Z!roWy’ czym wzrokiem i morderczo*■ * lohhłt YłiiWnAłinfl TAorro m i r\n/ra-
nych instytucjach, były trzy  so- ?akby Y *  tea ra ,n l>
w ieck ie M uzy: tow. M ery  -  od dalszego rozw oju  a k c jif  -
sztuki, Zina -  od społecznych Po chw ' h .^ "w ro zb n ego  m ilcze- 
u ądze f T e la  -  od szkół Na- n]a;  2 dru* le* °  + k£*ta tram wam  
:ze M uzy sow ieckie był in te li- pada. g los> j  stron«  ciekawego 

o en tne: -  spece w  swych dzia- P j * « e r a :  „Tow arzyszu  jak  wy

łach. Zapał i entuzjazm  przewód- an" e.cie zacz' p if  7  ?braza<T T  
niczek zastępowały irr fu tra  i rę- dz.ozlc«nca? Zróbcie . natych- 
kaw iczki, a‘  straw a duchowa _  m ias* dr0^  1 ^ e ń .u s c d e  na 
fizyczn e  kalorje. przedn i pom ost*. W rzeczywis.o-

U rocze tow arzyszk i ośw ietla ły  S,C1’ w  ’ łk ls m eta fizyczny sposob 
nam wszystko r e a k to r a m i leni- sku?f z^ł s i? tłum  1 " o b iw s z y  
hizmu i m arksizm u! N ie  było s,zpaIer> “ torow ał nam swobodną 
przedm iotu, lub sprawy, niezw ią- dro£? w y jśc iu !
zanej z politycznem  życiem  So- W jeżdżam y w  dzieln icę K ita jgo - 
w ietów . Jeżeli coś w ydało  nam rodu, daw niejszą siedzibę teks- 
się w  tym dziwnym kraju  niedo- tylnego przemysłu. Tam  wysia- 
skonałe, to natychm iast przed- dam, aby odw iedzić i w ręczyć po­
staw iano tysiące argum entów, iż  darki przyw iezione znajom ej z 
„ je ś li  tak  jeszcze nie jest, to W arszaw y. Adresatkę znaduję po 
Dędzie". T o  magiczne słowo „B ę- długich poszukiwaniach w  olbrzy 
d z ie ", je s t  czarodziejską różdżką, mim bloku m ieszkaniowym, uży- 
berłem, rządzącem  dziś 160-miI- wanym  ongi na składy towaro- 
jonowem  państwem. Będzie her- we. W drapu ję się na V I [ n .ętro, 
bata i cukier, będzie masło i mle- od cy frow u je -n azw isko  z adnota- 
ko.„ Będzie słonina i  m ięso! cją, ile  razy mam dzwonić i wcho- 
W siem ! W siem ! W siem ! Będzie., dzę do o lbrzym iego przedpokoju za 

A  jaka jes t realna rzeczyw i- staw ionego rzędem  szaf, koszów 
stość?... Tow arzyszka M ery ma i ku frów . W reszc ie  gdzieś na 
jak ieś  dziwne rum ieńce. M ądre, końcu korytarza, kończy się ta 
piękne oczy podkrążone nie „L e - stylow a sowiecka ściana i w idzę 
th eric ‘ iem " lecz w idocznem  nie- wgłębi, wskazane m i w e jśc ie  do 
dożyw ianiem  i ciężką, umysłową mieszkania. W  dużym pokoju, 
pracą. Spece od sztuki, kultury, n iezwykłym  kunsztem  ustawione 
czy socjalizm u, nie zna ją  czaru znowu szafy i parawany dzielą 
kobiecej m łodości. N ie  m ają cza- pokój na szereg pomniejszych, 
su być sobą! „W szystko dla So- W yjeżdża jąc, otrzym ałem  instruk 
w ie tów ", nawet uśmiech w iosn y ! cję, iż  w  takich razach trzeba 
Szczęście obobiste, —  „E to  wy- rozm owę prowadzić na środku 
dumka burżuazji"... pokoju, gdyż w izy ta  cudzoziem-

O fic ja ln y  program  zw iedzan ia  ca w  prywatnym  sowieckim  do- 
m iasta obejm ował stale agitmu- mu jest g o r liw ie  śledzona i po- 
zea, ag itw ystaw y, agitkluby, a ciąga zazw ycza j d la odwiedza- 
nawet agit-krem atorjum ... Dotąd nych smutne konsekwencje. Po- 
jednak to wszystko nie wyszło dany list w yjaśn ia  sytuację ; na- 
na „ g it “ ... tychm iast w yciąga  się ku mnie z

Pew nego południa wymkną- dziękczynnym gestem  wychudła, 
łem się na m iasto za Faustem, kobieca ręka. Opow iadać muszę 
„tim  tie f, in das M enschleben szczegółowo o życiu i w yg lądzie

rozwi-
nietem; szczękami, trzymający na 
smyczy buldoga z pyskiem tak ban­
dyckim, jak twarz Ali-Baby i czter­
dziestu rozhójników —  cała sala 
spojrzała po pobie poiozumiewawczo 
i z końca do końca przebiegł szept: 

—  Rzeźnik.

To było j^sne. Na pierwszy też 
rzut oka było rzeczą pewną, że ten 
człowiek nie udziela kredytu. Gdyby 
też sędzia był bardziej człowiekiem,

nąłby.
— Trzy miesiące kryminału!
Lecz sędzia był urzędnikiem i zba­

dał sprawę. Okazało się, że pan Wuf 
centy R., właściciel jatki na Puław­
skiej oskarżony był o to, że gdy tyl­
ko miał chwilę wolną, stawał w 
drzwiach wraz ze swym bandyckim 
buldogiem i dojrzawszy przechodzą­
cego psa wołał;

—  Huź-go!

Buldog rzucał się na nieszczę­
śliwca, jak pocisk armatni, potężnem 
uderzeniem piersi przewalał na zie­
mię j rąbał zębcami w kawały.

Rzeźnik, spytany, dlaczego to ro­
bił, odparł:

Otwarte okno w mieszkaniu na 1 
piętrze wskazywało, że złodzieje, ko­
rzystając z pustkowia i braku wpo- 
bliżu policjanta wyrzucali tłomoki z 
łupem przez okno na ulicę. Poszko­
dowany zawiadomił policję 15 komis, 
i Urząd Śledczy. Wywiadowcy do­
konali oględzin i zdjęć daktylosko- 
pijnych i na tem koniec.

Tymczasem Ładowski, który prze? 
10 lat służył w komis. 14 i 15 oraz 
3 i 4 kolejowym, znając cały ele­
ment przestępczy Dragi, udał się do 
paserów, prosząc ich, aby przyczyni­
li się do zwrotu skradzionych mu 
wszystkich rzeczy, tembardziej, żo 
jako pozostający od 3-ch lat bez 
pracy, znajduje się w krytycznych 
warunkach materjalnych. Wywiady 
z paserami odniosły pożądany sku­
tek, gdyż już nazajutrz po kradzie­

ży, t. j. w środę wieczorem, ktoś za­
dzwonił do mieszkania. Gdy Ładow- 
-ki drzwi otworzył, nikogo już nie 
było, natomiast na progu leżał tło- 
rnok, zawierający ubrania, i  bieliznę, 
pochodzącą z kradzieży.

Następnego dnia również wieczo­
rem ktoś zadzwonił i podrzucił dra­
gi Iłomok, zawierający resztę skra 
dzionych rzeczy, a mianowicie: ze­
garek, 25 sztuk nabojów rewolwcro-.. 
wych, 2 serwety itp. Tym sposobem 
Ladowsld odzyskał wszystkie skra­
dzione rzeczy, sprawcy zaś są nie­
znani. Przypuszczać należy, że zło­
dzieje znalazłszy w skradzionym 
portfedu legitymację, z fotografją w 
mundurze policjanta i szereg wycin­
ków z gazet o różnych wykrytych 
kradzieżach, oraz odpisy pochwał z 
„Rozkazów Dziennych Komendanta 
P. P .‘‘ , dowiedzieli się wówczas, że 
okradli przedstawiciela policji. Oba­
wiając się, że mogą wkrótce wpuść 
w pułapkę i że poszkodowany jest 
już prawdopodobnie na ich tropie, 
postanowili dobrowolnie sami wszyst­
kie skradzione rzeczy zwrócić. Ła- 
dowski może być dumny ze swego 
sukcesu. Okaazuje się, że Ł. czynił 
starania o przyznanie mu emerytur 
za jego 10-letnią gorliwą służbę, lecz 
n;rsłetv, bez skuiku.

ZAW ODY SPORTOWE 
hucdziela, dn. 31. 12. 1933. Na

boisku Polonii o godzinie 11—ej ro­
zegrany (o ile dopiszą warunki atm 
sferyczne) pierwszy mecz o mi­
strzostwu klasy A  w hokej‘u pomię­
dzy Polorną a AZS.

Na boisku Skry mają się odbyć 
trzy mecze hokejowe o mistrzostwo 
klasy B. O godz. 10-ej Mak ab i— 
Warszawianka II, o godz. 1130
ZASS— Marymont, a o godzinie
13 ej Skra— Legja II.

Na boisku AZS o godz. 11-ej
mecz hokejowy o mistrzostwo kla­
sy B AZS TI _  [skra.

W  gmachu akademickim o godz. 
10-ej mistrzostwa Warszawy w siat­
kówce (gra mieszana).

Poniedziałek, dn. 1 stycznia 1931: 
Na boisku Warszawianki o godz.

W  sali Domu Akademickiego o 
godz. 10-ej mistrzostwa Warszawy 
w grze mieszanej (siatkówka).

Narciarstwo

Przyjemnie jest popatrzeć, jak H -ej  walczą o mistrzostwo ki. A
sie psy gryzą.

Dostał, zamiast szubienicy, 
naście złotych kary.

met;

Very.

W  KILKU WIERSZACH
Zmowiedziany na piątek ubiegły 

w Zakopanem, międzynarodowy tur­
niej w hokeju lodowym nie mógł się 
rozpocząć, wskutek halnego.

Pob nia z Warszawianką, a o ferdc. 
12.30 Warszaw nnka II  gra z Iskrą
o m istrzoirwo kl. B.

Na boisku Skry o gotR. 11-ej Le­
gja I I  spotyka się z ŻASS w meczu 
o mistrzostwo kl B.

Na boisku Leg i' o godz 11-ej Ma- 
rvmont gra ze Skra o mistrzostwo 
ki. B.

Na boisku AZS o godz. 11-ej mecz 
hokejowr o mistrzostwo kl. B. Ma- 
kabi—AZS IX,

BEZ WODZA
Dla uczczenia II brygady Legio­

nów, zwanej „Karwacką’" albo „Że­
lazną” . zorganizowany będzie corocz­
ny marsz narciarski o charakterze 
zawodów, pod nazwą .Huculskim 
szlakiem II brygady” Zgodnie z dzi­
siejszą brzydką modą nie wd’no 
wspomnieć z okazji tych zawodów 
o vodzu Karpackiej brygady, gene­
rale Józefie Hallerze. ' "

r  i N w a r  t e

BASEN PŁYW A C K I NA  WOLT
Z dniem 5 stycznia r. roi "  "lj

poczyna się kurs pływacki na base >
nie zimowym Kasy Chorych. Kurs 
prowadzony będzie w godzinach rola 
nych i wieczornych prze; wykwali­
fikowanych instruktorów i obejmo­
wać będzie naukę żabki i crawla. 
Opłata znacznie zniżona. Dla pu 
bliczności szereg godzin dogodnych 
Zgłoszenia Wolska 52, teł. 203-5P

Wielkie katastrofy roku 1^33

h inanzugreifen " (w g łęb ić  się znajomych, w .dząc radość i po-
w  życie  ludzk ie), w  tym  celu dziękę w szarych, smutnych ŁJ góry  na lew o : wydobywanie szczątków  am erykańskiego o lbrzym iego sterowca „A k ro n ", który zatonął w  morzu 4-go kw ietnia.
wsiadłem  z towarzyszem  do tram  oczach z kilku słów  o kraju. Sko- U  góry  w  środku: pożar parlam entu niem ieckiego w  nocy 27-golutego. U  góry  na p raw o: katastro fa lna  eksplozja w  Neunkirchen ,
waju... lei pytam o warunki życia  ludzi (Zagłęb ie  S aa ry ) 11 lutego. U  doiu  na lew o : groźna katastrofa  kolejow a pod BonneviIle (F ra n c ja  południowo - zachodnia) 25

Przezorna  dyrekcja hotelu, za- prywatnych w Moskwie. „B y ło  października, U  dołu na praw o; P o ża r francuskiego luksusowego transoceanicznego parowca „ L ‘A U an tiqu e" w  sierpniu.

REDAKCJA: Warszawa, Nowy świat 22. Telefon: 545-80 (Centrala). Sekretarz redakcji przyjmuje inte- 
resanro'-' codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 11 — 12.

ADM SUSTRACJA, Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Zarząd 691-64. Prenum erata  
W yćzirł ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny —  A B C  Warszawa. 
P. K. O. Nr. 13550.

691-66.
Konto

PRZED Si AW ICIELSTW  A : Kali#-, A leja Józefiny 11, teł. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9. teł. 59; 
Włocławek. Cyganka 26, tel. 136.

PR E N U M E R ATA : miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa —  zł. 4.50 miesięcznie. Konto cze­
kowe P. K. O. Nr. 13550.

C eny  og łoszeń : za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpi l- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zł. 

w tekście (wśród artykułów) — 70 g r., w ltklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr.. na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologia po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N  ), a komunikaty specjalne cy*1̂

(Kom .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odp iwiaaa.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1. tel. 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Uciesz; ńtku

R edaktor odpow iedzia lny: C Z E S Ł A W  C H M IE L E W S K I Druk. L iteracka 'S . z  o. o..  W arszaw a N ow y  Św iat 22, tel. 545-80 (c en tra la ). W ydaw ca : M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A


